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Rozdział 1

Na   końcu   mola,   pod   oknami   krzykliwie   pomalowanych budynków, koło estrady, falował na drewnianym deptaku tłum.

Jaskrawe   proporczyki   furkotały   w   słonym   wie   trze;   był

słoneczny,   letni   dzień.   Na   starej   promenadzie   wiała   lekka bryza. W tysiącznych błyskach świateł wszystko wydawało się srebrne i złote.

Porucznik   Andrew   Hutchison,   szef   brygady   do   walki   z hazardem, siedział w barze przy deptaku, bębniąc pal cami w stojącą   przed   nim.   szklankę.   Szeroki   w   barach,   muskularny, miał   sześć   stóp   i   trzy   cale   wzrostu,   sztywne,   krótko przystrzyżone   rude   włosy   i   szczupłą,   myślącą,   pozornie chłopięcą twarz; nie wyglądał na trzydziestkę.

Do baru  wszedł wysoki sierżant policji; był to jego zwykły obchód.   Właściciel,   ponury,   mały   człowieczek   z   pijackim nosem   i   podejrzliwymi   oczami,   zadarł   głowę   do   góry   i odpowiadał na pytania skamlącym głosem.

—   Gliny   —   narzekał   po   wyjściu   sierżanta   —   bez   przerwy węszą i węszą. Płoszą tylko klientów. Interes mi psują. Ale jak są potrzebni, to ich nigdy nie ma.

Andy   strzelił   palcami   w   kierunku   muchy,   która   natrętnie brzęczała   kolo   szklanki   z   piwem.   Zlekceważył   małego człowieczka. Właściciel złożył wąskie wargi, po patrzył chwilę na   Andy’ego,   po   czym   wyjęczał   resztę   swoich   żalów   do wdzięczniejszego   słuchacza,   jakim   był   barman   —   za   to   mu przecież płacono.

Andy podszedł do stolika w drugiej salce. Namacał służbowy znaczek   w   kieszeni,   ukryty   rewolwer   i   portfel.   Wszystko   w porządku. Był wyposażony, jak się należy. Czuł się bezpieczny.

Jeśli jego informacje są ścisłe, za chwilę będzie tu co robić.

Za oknami bez przerwy waliły tłumy — dziewczęta w cienkich sukienkach, ciasno opinających opalone, gołe nogi, z twarzami usianymi   letnimi   piegami;   poważni   młodzi   ludzie,   ubrani niedbale,   potargani,   o   głodnych   oczach   i   rękach.   Zawarczał

samolot, kreślący na błękicie bezchmurnego nieba prostą linię.

Dochodząca   od   strony   estrady   głośna,   zgiełkliwa   muzyka kłóciła   się   z   nieustannym   wyciem   oceanu.   Niektóre   pary przystawały,   żeby   posłać   uśmiech   orkiestrze,   po   czym podejmowały spacer. Było za wcześnie na taniec, a zbyt wiele jeszcze   do   zobaczenia   i   zrobienia.   Ogromny   diabelski   młyn, ustawiony   naprzeciw   plaży,   ożył   nagle   —   w   gęstniejącym mroku zaczęły wirować tysiące świateł.

— Cześć, Andy!

Porucznik drgnął. Wolno postawił na stole szklankę z piwem.

Zupełnie nie zauważył, jak chłopak wchodził, chociaż specjalnie wybrał stolik z dobrym widokiem na drzwi. Stał nad nim mniej więcej   dziewiętnastoletni   wyrostek.   Na   szyi,   na   skórzanym pasku, dyndał mu kosztowny aparat i flesz. Spłowiała koszulka polo,   podniszczone   dżinsy   i   trampki;   twarz   znamionująca głodne podniecenie i groteskowy, nienaturalny wprost apetyt.

— Co powiesz, Howie? — zagadnął Andy. — Siadaj. Napijesz się piwa?

Chłopak   namyślał   się   chwilę,   czy   przyjąć   zaproszenie,   po czym usiadł, ostrożnie kładąc na stole aparat i flesz.

—   Wiesz,   owszem   —   powiedział   tonem   jakby   usprawiedli-wienia — wypiję jedno małe.

Andy   skinął   na   właściciela,   który   przyjrzał   się   Howie’emu uważnie.   Ocenił   widocznie,   że   chłopak   jest   do   statecznie dorosły,   bo   postawił   przed   nim   szklankę   piwa,   wziął   od Andy’ego pieniądze i wrócił bez słowa za kontuar.

Andy   ani   chłopaka   lubił,   ani   nie   lubił.   Po   prostu   Howie interesował   go   trochę.   Dwa   lata   temu,   kiedy   jako   sierżant dowodził patrolem, dał mu szansę. Pozwolił mu z wysokiego pylonu Mostu Lincolna fotografować jedne go ze swoich ludzi w momencie, kiedy ratował niedoszłego samobójcę. Chłopak z podziwu godnym opanowaniem  niczym pająk wdrapywał się wysoko   w   górę,   żeby   robić   te   swoje   zdjęcia.   Sprzedał   je jednemu   ze   stołecznych   dzienników,   który   go   potem zaangażował jako stałego fotoreportera.

Andy przyjrzał mu się jeszcze raz.

— Coś ciekawego? — Chłopak nachylił się do niego, żeby nikt nie mógł słyszeć pytania.

— Jeszcze nie wiem, Howie.

Howie   patrzył   na   surową   twarz   Andy’ego   z   jawnym podziwem.   Ten   policjant,   znawca   przedmieść,   niejedno   mu pokazał.

— Pozwolisz, ,że zostanę? — zapytał.

Słowa   były   dojrzałe,   ale   głos   zapiał   z   młodzieńczego podniecenia.

— Dobra. Tylko nie przeszkadzaj.

Andy przeniósł wzrok z chłopca na grupę wchodzą cą akurat do   baru.   Tak,   to   były   jego   ptaszki.   Ten   na   przodzie  wysoki, szczupły to Yussel Applebaum, zawodowy gracz i bukmacher.

Ubrany w jasny, elegancki  garnitur, mimo młodego wyglądu miał charakterystyczny zmęczony wyraz hazardzisty. Wszyscy ci szwindlerzy, lichwiarze, oszuści i gracze, którzy weszli za nim do baru, byli w jakiś dziwny sposób do siebie podobni. Te same drogie letnie garnitury, tak samo smagli, mocno zbudowani i nieprzystępni. Mieli skupione, kamienne twarze. Zawodowcy.

— Co to za jedni? — wyszeptał chłopak.

Andy odwrócił się i uśmiechnął.

— Zamknij się — powiedział cicho. Znał ich dobrze.

Yussel to była gruba ryba. Podobno senator Jeremiasz O’Malley miał jakiś udział w jego interesach. Poza tym znany był jako osiłek, który potrafi się bić i dla którego wsadzenie policjanta za kratki nie stanowi żadnego problemu.

Porucznik Andy Hutchison chciał dziś wieczorem, jeśli tylko złapie go na gorącym uczynku, zamknąć Yussela Applebauma.

Wiedział, że tu, w tym małym barku, robi wypłaty. Na zewnątrz stało dwóch tajniaków z brygady do walki z hazardem, czekając tylko na sygnał Andy’ego.

Mężczyźni   wyczekująco   stłoczyli   się   w   jednym   rogu   baru; każdy   zamówił   coś   u   właściciela,   który,   cały   w   uśmiechach, płaszczył się przed Yusselem. Yussel przeglądał właśnie jakieś świstki   papieru.   Były   to   odcinki   wypłat   wygranych.   Działał

zupełnie otwarcie i z taką pewnością siebie, jakby miał licencję, jakby   to,   co   robił,   było   w   pełni   legalne!   Wyjął   z   kieszeni marynarki   dwa   grube,   zielone   pliki,   jeszcze   z   bankowymi banderolami. Rzucił nowe, szeleszczące banknoty na kontuar z wystudiowaną obojętnością. Z takim samym wyrazem twarzy zgromadzeni wokół niego mężczyźni śledzili pieniądze.

Yussel,   obficie   śliniąc   palce,   zrywał   najpierw   banderole, następnie   przeliczał   pieniądze   i   dzielił   na   małe   kupki,   które rzucał   czekającym,   robiąc   jednocześnie   notatki   na   świstkach papieru.   Z   kolei   każdą   z   kupek   zręcznie   zgarniał   właściciel.

Liczyli swoje dole szybkimi, zdumiewająco grubymi palcami.

Wszyscy   byli   tak   pochłonięci   tą   czynnością,   że   nikt   nie zauważył,   jak   przed   barem   zatrzymał   się   różowy   sportowy Cadillac. Zza kierownicy wyskoczył młody człowiek, niewiele po dwudziestce, z czarnymi, falującymi włosami, wysmarowanymi brylantyną,   i   z   bladą,   nalaną   twarzą.   Towarzysząca   mu blondynka   zręcznie   przesunęła   się   na   miejsce   kierowcy.

Mężczyzna   zatrzymał   się   na   chwilę,   żeby   wydać   jej   ostatnie polecenie, po czym niezbyt pewnie skierował się w stronę baru, zagłębiając   prawą   rękę   w   kieszeni   marynarki.   Szedł   na drżących, chwiejnych nogach.

Ma broń i jest zamroczony — przemknęło Andy’emu przez głowę. Obrzękła twarz i miękkie nogi to nieomylne znamiona nałogowego palacza marihuany.

Za chwilę facet był już w barze, strzelając dziko oczy ma w narkotycznym podnieceniu. Jego buty o wąskich nosach lśniły tak samo jak niklowany rewolwer, który trzymał już teraz przed sobą.

— Ręce do góry! — wrzasnął do stojących przy barze. Głos miał wysoki, nieopanowany. — Pod ścianę. A forsa na ladę.

Ludzie   Yussela   działali   sprawnie   i   w   ciszy.   Byli   przecież zawodowcami.   Z   takim   gościem   nie   ma   żartów.   Zostawili pieniądze i stanęli pod ścianą.

Porucznik   Andy   Hutchison   wyszarpnął   rewolwer   z   ostra.

Czuł w dłoni jego chłód i mały, płaski kształt — Nie ruszaj się, Howie — mruknął do chłopaka, który wziął

ze stołu aparat.

Jego szept doszedł do zamroczonego bandyty.

Pod ścianą ciemne, okrutne twarze złodziejaszków, oszustów i   szulerów   ożywiły   się   na   widok   tej   sceny.   Nie   zauważyli przedtem ani Andy’ego, ani chłopaka w drugiej salce. Wszystko to byli weterani. Każdy z nich miał już na koncie tyle, że poza konkretną robotą nie nosił przy sobie spluwy. Andy’ego poznali natychmiast. Broń po twierdziła przypuszczenia; przynajmniej raz widok gliny sprawił im przyjemność.

—   Policja   —   powiedział   Andy   cicho   do   opryszka.   —   Rzuć broń.

Czarne,   dzikie   oczy   usiłowały   go   przygwoździć.   Bandyta cofnął się, jak gdyby słowa, wypowiedziane tak ci cho, miały moc ciosu. Jego zmysły wyolbrzymiły zarówno odległość, jak i siłę głosu.

Andy   podszedł   do   niego   wolno,   ostrożnie.   Ręka,   w   której trzymał rewolwer, zrobiła się lepka. A jeśli ten pętak go zabije?

Odrzucił   tę   myśl   natychmiast.   Automatycznie   przygotował

broń do strzału, kciukiem odwodząc kurek.

Bandyta otworzył ogień pierwszy. Strzały z małokalibrowego rewolweru padły szybko jeden po drugim. Ktoś krzyknął. Kule z głuchym   odgłosem   uderzyły   o   podłogę,   podnosząc   fontannę drzazg.

Andy   nie   zatrzymał   się.   Facet   wycelował   ponownie, rozpaczliwie usiłując wziąć go na muszkę. Hutchison spokojnie uniósł   broń,   przymknął   oko,   wstrzymał   oddech   i   nacisnął

spust.   Rewolwer   szczęknął   i   podskoczył   lekko   w   jego   dłoni.

Bandyta   strzelał   dalej,   szarpiąc   za  spust  tak  mocno,  że  kule chybiając celu uderzały w ścianę.

Andy   strzelił   jeszcze   raz.   Bandyta   upadł   powoli   do   tyłu; uderzył   głucho   głową   o   podłogę   trzymając   w   prawej   dłoni rewolwer,   z   którego   lufy   ulatywało   w   górę   kręte   pasemko dymu.   Leżał   na   podłodze,   nieruchomy   i   cichy,   odprężony   i szczęśliwy,   jak   gdyby   dopiero   śmierć   dała   mu   poczucie całkowitego bezpieczeństwa.

Porucznik Hutchison spojrzał w martwą twarz. Louie  Suraci, bratanek   Buddy   Suraciego.   Buddy   było   to   absurdalne przezwisko faceta, którego przed laty prasa na zwała „Małym Dzikusem”,   mordercy,   eks-przemytnika,   biznesmena, milionera i króla hazardu w jednej osobie. Ten zaś nędznik, który tu leżał martwy, był jego bratankiem.

Rozległa się głośna seria eksplozji, po których następowały krótkie   błyski   oślepiającego   światła.   Howie   nie   tracił   czasu.

Wyskoczywszy   przed   Andy’ego   robił   zbliżenia   leżącego   ciała.

Dwaj ludzie Andy’ego byli już w barze z bronią w ręku.

— Bierzcie tę dziewczynę w Cadillaku. — Hutchison wskazał

frontowe   drzwi.   Ale   właśnie   w   momencie,   kiedy   to   mówił, różowy   Cadillac   z   rykiem   silnika   śmignął   sprzed   wejścia.

Dziewczyna zbiegła.

Do baru wszedł ostrożnie umundurowany policjant, badając drogę czarnym rewolwerem. Andy pokazał służbowy znaczek.

— Dzwoń natychmiast do centrali — polecił. — Niech przyślą prokuratora i wóz z kostnicy.

—   W   porządku,   poruczniku   —   odparł   policjant   spiesząc spełnić polecenie.

— Andy, zrób to dla mnie.

Porucznik Hutchison spojrzał na Howie’ego. Denerwował go ten stary-mały, jego chuda twarz i wiecznie ciekawe, szczenięce oczy.

— Co?

— Tylko jedno zdjęcie, jak stoisz nad nim z wycelowanym rewolwerem.

— Wybij to sobie z głowy — powiedział Andy odwracając się.

Tymczasem Yussel Appelbaum zdążył już przyjść do siebie.

Śmiało, pewnie podszedł do Andy’ego.

— Ładnie pan to załatwił — powiedział wyciągając rękę. Andy popatrzył na długą, wymanikiurowaną dłoń.

— Andy, podaj mu rękę — błagał Howie.

Andy   oczyma   wyobraźni   ujrzał   wielki   czarny   nagłówek: SERDECZNY UŚCISK DŁONI.

Odwrócił się, złapał chłopaka za chude ramię i za portki  i popchnął w stronę drzwi.

— Masz już dosyć zdjęć — powiedział — a teraz wynoś się stąd.

— No dobra, dobra — zaskomlał chłopak — idę już.

Andy zwrócił się do swoich ludzi: —   Aresztujcie   tego   faceta   —   wskazał   na   Yussela   —   i   jego kumpli. — Szybko  podszedł do baru,  żeby  zebrać dowody w postaci odcinków wypłat i pieniędzy.

—   Weźcie   i   tego   małego   —   dodał   wskazując   właściciela, którego ponura twarz wychynęła właśnie zza baru. — Należy mu   się   za   umożliwianie.   —   Udostępnianie   lokalu   do   celów hazardowych też było karalne.

Dwaj tajniacy, radzi z tego, że mają co robić, ustawili facetów pod ścianą i obszukali. Gracze, z wyraźną ulgą i uśmiechem, poddawali się temu zabiegowi. Łatwiej się wywinąć od zarzutu uprawiania hazardu niż od kuli.

Rozdział 2

W gabinecie Buddy Suraciego siedziało trzech ludzi. Pierwszy był to jego spec od mokrej roboty, drugi — osobista obstawa, trzeci   —   sam   Buddy.   Na   ścianach,   od   i   sufitu   do   podłogi, wisiały   bladoniebieskie   zasłony.   Między   nimi   —   widoczki   z Palermo   i   Neapolu,   oświetlonej   małymi   reflektorkami, zamocowanymi w zielonym suficie.

Buddy stał w oknie i patrzył na długi rząd czarnych limuzyn — każda z szoferem przy kierownicy — czekający  za dwoma samochodami kwiatów i karawanem.

Po chwili w ostrym słońcu błysnęła trumna, którą z salonu pogrzebowego na dole wyniosło ośmiu silnych i mężczyzn we frakach i z odkrytymi głowami. W trumnie   spoczywało ciało Louie Suraciego. Ktoś będzie musiał i zapłacić za jego śmierć.

Stare, pełne goryczy oczy Buddy Suraciego obserwowały tę scenę. Pełno było wszędzie kobiet w czerni z chustkami przy zapłakanych   twarzach   i   krępych   mężczyzn   we   frakach   i cylindrach. W letnim powietrzu uno sił się zapach lilii, róż i goździków   z   wieńców   i   wiązanek.   Uroczystości   pogrzebowe przebiegały dokładnie tak, jak je Buddy zaplanował.

Kondukt   posuwał   się   wolno   ulicą.   Z   okien   czynszowych kamienic wychylały  się ciekawie  tłuste, rozmamlane  kobiety.

Za   nimi   otwierały   się   czeluście   obskurnych   mieszkań   z rozgrzebanymi   łóżkami,   a   dzieciaki   rozpychały   się,   żeby popatrzeć   na   pogrzeb.   Z   ulicy,   aż   do   przejścia   konduktu, wszystkie dzieci jakby wymiotło. Takie było zarządzenie Buddy Suraciego   i   tego   zarządzenia   ściśle   przestrzegano.   Nad czynszowymi   kamienicami   wznosiła   się   w   słońcu,   jak   szary kamień nagrobny, wieża kościelna.

Konny policjant, na wspaniałym  kasztanie, zjechał na bok, żeby   przepuścić   kondukt.   Wzdłuż   całej   ulicy   przy   stawali   z respektem   brudni,   obdarci   starcy.   Smagły   sprzedawca kiełbasek   wyjrzał   spod   parasola.   Śmieciarz   zajechał   swoim wózkiem z nowymi aluminiowymi wiadrami na chodnik, żeby zrobić miejsce. Wszystko to byli poddani Buddy Suraciego.

Suraci zdawał sobie doskonale sprawę z tego, że ci ludzie go nienawidzą, wiedział jednak także, że czują przed nim respekt, i to mu wystarczało. Nad ulicą zaległa śmiertelna cisza strachu i rozpaczy.   O   to   właśnie   Suraciemu   chodziło.   Przywykł   do posłuszeństwa.   Nigdy   nie   zdawał   sobie   sprawy   z   fałszu   i nieuczciwości   swego   życia.   Przelana   krew   zatruła   mu   duszę.

Zabijał   w   przeszłości.   Będzie   zabijał   nadal.   Ale   czasy   się zmieniły, musi być ostrożny. Jest najbogatszym człowiekiem w mieście.   Pieniądze   oznaczają   dla   niego   życie.   Wydaje   je,  ale zarabia więcej, niż wydaje — jak każdy dobry biznesmen.

Stara   twarz   Suraciego   była   pobrużdżona,   a   jej   kamienny wyraz świadczył o poczuciu własnej potęgi. Skazał na śmierć niezliczoną   ilość   ludzi   —   to   była   jego   rola.   W   tej   dzielnicy miasta on był prawem, a według   tego prawa człowiek, który zabił jego bratanka, musi umrzeć. Wszyscy wiedzieli, że jest to tylko   sprawa   czasu   i   że   wyrok   zostanie   wykonany   cicho   i pewnie.

Przed   drzwiami   salonu   pogrzebowego   zatrzymał   się samochód,   z   którego   wysiedli   dwaj   wysocy   mężczyźni   i skierowali   się   w   stronę   drzwi.   Po   chwili   w  biurze   Suraciego dwukrotnie   zadźwięczał   gong.   Buddy   spojrzał   znacząco   na Tonią, speca od mokrej roboty.

Tonio   był  to   ogromny   chłop.  Nosił   sportową,   otwartą   pod szyją koszulę, co pozwalało śledzić najdrobniejsze drganie jego muskułów, i śmierdział alkoholizowanym olejkiem ziołowym.

Jego   czarne   włosy,   mokre   jeszcze   od   prysznicu   i   przylizane brylantyną,   przylegały   do   małej   głowy   jak   mycka.   Gładka, śniada skóra była mocno na pięta jak natłuszczony rzemień.

Miał   krótkowzroczne,   złe   oczy   zapaśnika,   który   na   każdego patrzy jak na worek treningowy. Na jego twarzy malował się wyraz prostackiej, zwierzęcej brutalności.

Tonio   podniósł   się   i   podszedł   do   stalowych   drzwi,   które stanowiły jedyne wejście do biura. Nacisnął niewidoczny guzik i wyjrzał przez niewielkiego judasza z pancernego szkła. Mógł

w ten sposób bezpiecznie śledzić gości, za którymi, po wejściu do niewielkiego przedpokoju, zatrzaskiwały się stalowe drzwi.

— Już są — oznajmił.

Buddy   Suraci   powoli   odszedł   od   okna   i   usiadł   za   dużym, jasnym   biurkiem.   Siedział   na   wyściełanym   krześle,   tak wysokim,   że   ledwo   dotykał   nogami   do   dywanu.   Na   cisnął

klawisz ukrytego magnetofonu i skinął na Tonią.

Do   pokoju   weszli   porucznik   Andy   Hutchison   i   inspektor Cudahy.

Inspektor   był   wysokim,   kościstym   mężczyzną   o   szczupłej twarzy   i   żywych   oczach.   Miał   powierzchowność   budzącą szacunek; wyglądał bardziej na Szekspirowskiego aktora niż na inspektora policji.

On   i   Buddy   Suraci   byli   starymi   przyjaciółmi.   Inspektor Cudahy   przyjął   przed   laty   jako   pewnik,   że   zbrodnia   jest wieczna   —   że   jest   osnową   i   wątkiem   społeczeństwa.   Wolał

pogodzić się z faktem, że nie sposób jej wykorzenić. Istniały przyczyny   zbyt   subtelne   i   skomplikowane,   by   je   zrozumieć, które zmuszały ludzi do sięgania po środki tak ostateczne jak zbrodnia   —   dlatego   potrafił   postępować   z   ludźmi   pokroju Buddy Suraciego.

Po ceremonii prezentacji Suraci  przejął inicjatywę  w swoje ręce.

— Chciałbym porozmawiać z porucznikiem sam na sam — zwrócił się do inspektora.

—   Ależ   naturalnie   —   odparł   Cudahy   z   lekkim   ukłonem kierując się w stronę wyjścia.

Buddy   strzelił   potężnymi   paluchami   i   jego   ludzie   od prowadzili inspektora do drzwi.

—   Andy,   będę   czekał   na   dole,   w   salonie   pogrzebowym   — Cudahy rzucił przez ramię.

Andy skinął głową bez słowa. Nie dał po sobie poznać uczucia niesmaku. Trzej mężczyźni, jak trzy tresowane foki, słuchali tej pewnej siebie papugi.

Hutchison obserwował Suraciego. Był to mężczyzna niewiele po   sześćdziesiątce   i,   podobnie   jak   bratanek,   miał   kręcone włosy. Tyle że jego czupryna była krótka, szpakowata i sterczała na   okrągłej   głowie.   Suraci   miał   twarz   śniadą,   pobrużdżoną, tylko oczy ciemne i szalone jak u tamtego młodzika.

Ruchy Buddy’ego, kiedy siedział przy biurku, były nerwowe, kocię.   Jak   to   kiedyś,   dawno   temu,   określili   dziennikarze, atawistyczne cechy wyglądu i zachowania Suraciego   świadczyły   o   jego   biologicznym   pokrewieństwie najprymitywniejszymi   przedstawicielami   ludzkiego   gatunku.

Ciemne,   muskularne   ręce   o   masywnych   przegubach   były całkowicie   pokryte   czarno-siwym  włosem.   Głęboko   osadzone oczy, ukryte pod krzaczastymi brwiami, zdradzały mentalność dzikusa.

A jednak, w jakiś niewytłumaczalny sposób, człowiek ten z ciemnego   brutala   awansował   na   kryminalistę   w   białym kołnierzyku.   Władca   hazardowego   mocarstwa,   które obejmowało pół miasta.

—   Niech   pan   siada   —   powiedział   Suraci   sadowiąc   się   na krześle   przy   biurku   i   wskazując   jednocześnie   Andy’emu konstrukcję   ze   stali   i   płótna   przypominającą   odwrócony kapelusz mandaryna. Obok krzesła stała duża popielniczka w kształcie   pelikana.   Buddy   poczęstował   Andy’ego   cygarem   ze złotej   szkatułki   z   emaliowanym   herbem.   Andy   potrząsnął

głową, ubawiony próżnością Suraciego.

— Widzi pan ten pogrzeb na dole? — zapytał Buddy.

— Widzę.

— Ładny, co?

— Bardzo ładny — odparł Andy, poważnie skinąwszy głową.

— Nie żałuję niczego dla mego bratanka.

To   oświadczenie   najwyraźniej   nie   wymagało   odpowiedzi.

Andy założył nogę na nogę i zapalił papierosa.

— Nie rozumiem, jak mogło dojść do tego wypadku — dzikie, okrutne oczy Suraciego wpatrywały się w twarz Hutchisona.

—   To   nie   był   wypadek   —   głos   Andy’ego   zabrzmiał   cicho, łagodnie, niemal jak mruczenie kota.

— Nie? — Suraci był najwyraźniej zdziwiony, a wyraz zdziwienia   wyglądał   na   jego   prymitywnej   twarzy   całkiem naturalnie.

Andy wolno pokręcił głową.

— Nie.

— A to może pan jest tym, który zabił mojego bratanka?

— Tak, ja.

— Niech pan mi powie, jak to się stało.

Andy wzruszył potężnymi ramionami. Silne palce Suraciego splotły się tak mocno, że aż mu pobielały kostki.

— W gazetach opisali bardzo dokładnie.

— Nie chce pan o tym mówić?

— Nie.

Buddy Suraci odgryzł koniec drogiego cygara i splunął nim na dywan, a następnie sięgnął po złotą zapalniczkę.

— Żałuje pan, że pan zabił mojego bratanka?

Andy’ego ogarnęła wściekłość, ale zapanował nad nerwami i językiem.

—   Nie,   nie   żałuję   —   powiedział   tonem,   który   niemal dokładnie naśladował ton Suraciego. — Czy to o tym chciał pan ze mną mówić?

W ciszy panującej w pokoju jego słowa zabrzmiały odrobinę za głośno.

Zupełnie   nieoczekiwanie   Buddy   odrzucił   głowę   do   tyłu   i zaśmiał   się   głębokim,   gardłowym   śmiechem.   Ale   w   dzikich, złych oczach nie było wesołości.

— Po co się tak stawiasz — uśmiechnął się rozbrajająco. — Chcę ci pomóc.

— To ładnie, ale w jaki sposób?

Suraci muskularną ręką poklepał się po głowie.

—   Wiesz,   że   swego   czasu   byłem   w   dobrych   stosunkach   z niejedną   szyszką   —   adwokaci,   sędziowie,   burmistrze.   Mam dużo przyjaciół.

Andy pociągnął papierosa i spojrzał w stronę okna.

— Jak do ciebie mówię, to patrz na mnie.

Masywna dłoń uderzyła w biurko.

Andy wstał i wygładził fałdy na kurtce.

— Idź do diabła!

W jednej chwili Suraci zmienił ton.

— Nie, źle mnie zrozumiałeś. Porozmawiajmy.

Andy wzruszył ramionami.

— Dobra, porozmawiajmy.

— Widziałeś przecież — Buddy wskazał na drzwi — odesłałem obstawę. Nic ci złego nie zrobię.

Andy uśmiechnął się.

— To się chwali.

— Twój inspektor Cudahy to mój dobry kumpel. Zna my się osiemnaście, nie, dwadzieścia lat. Dbam o niego.

Andy   się   nie   zdziwił.   Po   prostu   zaczął   lepiej   rozumieć inspektora Cudahy.

—  To  ja  go zrobiłem   inspektorem…  Tak,   zaraz…  —  Suraci zastanawiał się licząc na palcach. — Jakieś trzy czy może pięć lat temu. Zanim nastał nowy komisarz.

Andy uniósł się niecierpliwie na krześle.

— Nerwy? — Buddy zauważył ten ruch.

— Nie mam czasu.

—   Siedź.   —   Zabrzmiało   to   beztrosko.   —   Porozmawiaj   my jeszcze trochę.

Andy opadł z powrotem na krzesło. Ich wzajemna nienawiść była niemal słyszalna.

—   Poznałem   twojego   inspektora,   jak   był   porucznikiem.

Opiekuję   się   nim.   Jego   dwie   córki   posłałem   do   prywatnej szkoły. Jak dorosły, powychodziły za mąż za lekarzy. Śluby też były na mój koszt. A wiesz, ile twój inspektor dostaje ode mnie miesięcznie?

— Możesz nie mówić. Nic mnie to nie obchodzi.

— Ale ja chcę ci powiedzieć! — ryknął Suraci i natychmiast zaczął   się   usprawiedliwiać.   —   Przepraszam,   czasem   mówię trochę za głośno.

Andy zapalił nowego papierosa.

— Płacę mu trzy tysiące miesięcznie. Trzydzieści sześć tysięcy rocznie.   To   kupa   forsy.   Pewnie   ze   cztery   razy   tyle,   ile   on zarabia.

Spojrzał na Andy’ego oczekując potwierdzenia.

— Coś koło tego — powiedział Andy.

—   Rozumiesz   mnie?   —   Głęboko   osadzone,   złe   oczy   znów spojrzały badawczo.

— Rozumiem.

—   No   —   podsumował   Suraci   podchodząc   do   Andy’ego   i chuchając   mu   w   samą   twarz   nieświeżym,   cuchnącym oddechem — pięć stów na miesiąc ci wystarczy?

Andy   znów   spojrzał   przez   okno,   ale   Suraci   nic   nie   po wiedział. Czekał.

— Nie — odparł spokojnie.

— Tysiąc?

Płynnym ruchem Andy wstał z krzesła spoglądając z góry na małego człowieczka. Buddy cofnął się instynktownie.

— Nie — powtórzył Andy.

— To po coś tu przyszedł?! — wrzasnął nagle Suraci. Podbiegł

do   biurka   i   zaczął   w   nie   walić   obydwiema   pięściami   nie spuszczając Andy’ego z oczu. — Po coś tu przylazł?! — Szalał

wprost ze złości.

— Dostaniesz ataku serca — powiedział Andy z uśmiechem.

Suraci  rzucił cygaro na dywan i podeptał je, jakby  to było ciało jego wroga.

— Gadaj! Po coś tu przyszedł?!

— Powiedzieć ci, że dołożę wszelkich starań, żeby cię zmusić do zaprzestania twego procederu.

— Ty? — zapytał Suraci z niedowierzaniem. — Mnie zmusić!

Ciemna, pomarszczona twarz pociemniała jeszcze bar dziej.

— Tak — powtórzył spokojnie Andy. — Mam taki zamiar.

Suraci groźnie natarł na Andy’ego. Ogromny Hutchison nie zląkł się jednak i obdarzył małego człowieczka powściągliwym uśmiechem.

— Wynoś się! — ryknął Buddy. — Wynoś się! Jesteś trup! Ja ci to obiecuję! Jesteś trup!

Andy spokojnie podszedł do drzwi. Suraci nacisnął za niego guzik i po chwili drzwi zamknęły się za porucznikiem.

W biurze inspektora Johna Cudahy pachniało świeżą farbą.

Wbrew wszelkim tradycjom i zarządzeniom gabinet inspektora pomalowano   na   kolor   pastelowy   lilaróż.   Zamiast   zwykłego górnego   oświetlenia   na   dywanie   ustawione   były   kosztowne lampy. Na oknach wisiały ciężkie zasłony. Pod jedną ze ścian stała ogromna mahoniowa biblioteka. Parę książek o tematyce zawodowej wciśnięte było w rogu; resztę stanowili klasycy — rząd za rzędem oprawnych w safian tomów. Do biblioteki był

tylko je den klucz, z którym inspektor Cudahy nigdy się nie rozstawał.

Na wysokim,  wyściełanym  krześle  siedział  porucznik  Andy Hutchison.

Przy biurku inspektor Cudahy ubijał w angielskiej fajce tytoń.

— Rozumiem, nie bardzo ci się udała rozmowa z Suracim.

Cudahy zaciągnął  się fajką i wypuścił kłąb  dymu w stronę okna.

Andy zapalił papierosa i rzucił zapałkę w stojącą na biurku popielniczkę.

— Za dużo mówi, inspektorze.

Jasne oczy inspektora błysnęły żartobliwie. Wyciągnął długie nogi i położył je na szklanym blacie biurka. Obrotowe krzesło bezszelestnie wróciło do poprzedniej pozycji.

— Co chcesz przez to powiedzieć?

Inspektor odwrócił się i spojrzał w okno. Miał delikatny profil aktora. Wąska dłoń uniosła się i przygładziła  jedwabiste siwe włosy na skroniach.

Andy zgarbił się.

— Suraci mówił, że pana opłaca.

Pociągła,   inteligentna   twarz   nie   zmieniła   wyrazu.   Cudahy wziął z biurka dwie skórzane ramki i odwrócił je  fotografiami do Hutchisona. Były to zdjęcia ślubne córek inspektora. Obie wyjątkowo ładne dziewczyny.

—   Absolwentki   Vassar   i   Ekskluzywna   wyższa   uczelnia   dla kobiet w stanie Nowy Jork.

Andy nie odezwał się.

— Jesteś kawalerem, Andy?

— Stale.

— I nie masz żadnej rodziny?

— Żadnej.

Inspektor westchnął ciężko. Może trochę za ciężka — Jesteś szczęśliwy… w pewnym sensie.

Andy zupełnie nie wiedział, o co chodzi, ale słuchał uważnie.

—   Czy   słyszałeś   kiedyś   powiedzenie,   że   łatwiej   bogatemu dostać się do nieba, niż policjantowi w dużym mieście pozostać uczciwym?

Aha, to znaczy, że Suraci mówił prawdę.

— Nie, nie słyszałem.

Inspektor ziewnął z wyraźną przyjemnością, zasłaniając usta wąską dłonią.

— A wierzysz w to, Andy?

Głęboki, dźwięczny głos zaczynał Andy’ego denerwować.

— Nie, proszę pana, nie wierzę.

Inspektor zmarszczył brwi i znów zapalił fajkę.

— A zatem wierzysz, że wszyscy policjanci są uczciwi.

Andy czuł, że ogarnia go złość.

— Panie inspektorze — powiedział stanowczym  to nem. — Nie jestem głupi. I widziałem niejedno. Nie wszyscy są uczciwi.

Oczywiście   że   nie.   Ale   napływa   do   nas   coraz   wartościowszy element i jest coraz lepiej. Zresztą jeśli chcemy, żeby ludzie byli uczciwi, to trzeba zacząć od góry.

Jak na Andy’ego było to przemówienie długie i mocne. Ale inspektor   zdawał   się   nie   poruszony   ani   przemówieniem,   ani jego gwałtownością.

—   Pan   wie,   poruczniku   —   powiedział   wymierzając   w Hutchisona  oskarżycielsko   cybuch  fajki   —  że  ja o  pa na  nie prosiłem. W pewnym sensie narzucono mi pana.

—Tak, wiem o tym.

Inspektor odchrząknął znacząco.

— Jeszcze jedno pytanie.

Andy siedział sztywno na brzeżku krzesła.

— Czy na przyszłość zamierza pan słuchać moich poleceń, czy urządzać sobie wypady gdzie i kiedy się panu spodoba?

Po   raz   pierwszy   Cudahy   przestał   owijać   w   bawełnę.

Przemówił   jego   językiem   i   to   się   Andy’emu   spodobało.

Wreszcie przystąpił do rzeczy.

— Zamierzam urządzać wypady gdzie i kiedy mi się spodoba, panie inspektorze, chyba że komisarz mi za broni.

—   Pan   jest   niesubordynowany,   poruczniku   —   w   głosie inspektora wzbierała złość.

Andy szybko wstał z krzesła.

—   Jeśli   pan   ma   w   stosunku   do   mnie   jakieś   zastrzeżenia, inspektorze, najlepiej będzie omówić je z komisarzem.

— Jeszcze pana nie zwolniłem, poruczniku.

— Rzeczywiście, jeszcze mnie pan nie zwolnił — odparł Andy, sztywno podchodząc do drzwi i zamykając je za sobą cicho.

Rozdział 3

Przez   trzy   tygodnie   była   tylko   głosem   w   słuchawce.

Tajemniczy   szept,   przeznaczony   jedynie   dla   niego.   Andy zupełnie nie mógł zrozumieć, o co jej chodzi. Z całą pewnością nie   była   pomylona;   nie   była   to   również   zrozpaczona   matka pięciorga   drobnych   dzieci,   której   mąż   przegrywa   zarobki   na wyścigach;   nie   próbowała   nawet   wyłudzać   pieniędzy,   jak   to zwykle   robią   donosiciele.   Nie   należała   również   do   osób ożywionych duchem obywatelskim — tacy zwykle zjawiali się osobiście u komisarza i na siłę dochodzili swoich praw i żądań.

Sypnęła   już   dwóch   większych   bukmacherów   i   jednego kontrolera.   Cenne   aresztowania,   które   zmartwiły   inspektora Cudahy,   a   ucieszyły   komisarza.   Ale   teraz   miała   bombę,   coś, czego w żadnym wypadku nie może powiedzieć przez telefon.

Czy Andy mógłby się z nią spotkać?

Andy   w   zamyśleniu   stukał   żółtym   ołówkiem   w   leżący   na biurku bloczek. To właśnie  byłoby głupie. Dziewczyna mimo wszystko   może   się   okazać   pomylona.   Przypomniał   sobie pogróżki Suraciego. A jeżeli to zasadzka? Muszą się spotkać w jakimś   odludnym   miejscu,   gdzie   nikt   ich   nie   pozna.   Jej warunek całkowitej tajemnicy jest zupełnie zrozumiały. Ludzie hazardu zapłaciliby krocie, żeby zamknąć buzię takiej jak ona.

Przejrzał w myślach wszystkie odosobnione miejsca, jakie znał.

I   wreszcie   znalazł:   Miasto   Przyszłości   —   nowe   wesołe miasteczko, którego budowa staraniem ojców miasta była już na   ukończeniu.   Teren   położony   na   przedmieściu;   jak dotychczas   przebywała   tam   tylko   grupa   specjalistów badających   nowe   urządzenia.   Znaczek   służbowy   Andy’ego przekona   strażnika   przy   głównym   wejściu.   A   więc   zostało postanowione.

Andy wysiadł z podziemnej kolei i patrzył za nią, aż  nikłe czerwone   światełka   krótkiego   składu   pochłonęła   ciemność.

Rozejrzał   się   po   peronie.   Było   pusto.   Szybko   zszedł   po schodach wiodących na ulicę. Mogła tam na niego czekać. Po chwili   wrócił   na   peron   i   usadowił   się   na   ławce.   Spojrzał   na zegarek.   Była   dziewiąta.   Popatrzył   w   dal,   w   stronę,   gdzie technicy próbowali jeszcze światła. Teren wesołego miasteczka był   rzęsiście   oświetlony,   a   gipsowe   postacie   mężczyzny   i kobiety   majaczyły   groteskowo   w   nienaturalnym   świetle reflektorów.

Czekając   na   ponurej   stacji   studiował   plan   wesołego miasteczka i ogłoszenie o otwarciu, które miało nastąpić za dwa dni.   Plan   i   ogłoszenie   przypięte   były   pluskiewką   do   ściany.

Zanotował w pamięci drogę, którą pójdą.

Stary   budynek   zakołysał   się   lekko,   a   stalowe   dźwigary jęknęły,   kiedy   wpadł   trzywagonowy   pociąg   i   zahamował

łagodnie. Z zimnego światła wagonu wyłonił się jeden jedyny pasażer: młoda dziewczyna. Andy obserwował, jak rozgląda się niepewnie dokoła, a następnie siada na ławce i nerwowo zapala papierosa. Nie widziała go, stał w głębokim cieniu. Podszedł do niej powoli przez cały peron.

Zobaczyła   go,   kiedy   się   zbliżał,   wstała   szybko   z   ławki   i zadeptała papierosa. Spojrzała na niego niepewnie, jak gdyby się wahała, czy uciekać, czy zostać.

Wysoka,   smukła   i   elegancko   ubrana   miała   na   sobie   drogi letni   kostium   i   pantofle   na   nieprawdopodobnie   wysokich obcasach. Była bez kapelusza i miała długie blond włosy. Twarz dziewczyny   kształtem   przypominała   serce,   a   świeża   cera   nie mówiła  nic o jej życiu. Usta miała pełne, uniesione nieco w kącikach; oczy duże, niebieskie, pozbawione głębi. Niewinność opuściła je dawno, ustępując miejsca szczególnemu błyskowi.

W tych oczach był zawarty wiek dziewczyny i jej doświadczenie.

Mogła mieć równie dobrze osiemnaście, jak dwadzieścia osiem lat. Tylko oczy jej były stare.

Był   to   niesamowity,   tajemny   moment,   z   czego   oboje   zdali sobie   sprawę   jednocześnie.   Dziewczyna   wzdrygnęła   się bezwiednie.   Tak,   dziwne   miała   oczy.   Najstarsze   oczy,   jakie kiedykolwiek   widział   —   oczy   jej   znały   niezliczone   intrygi   i upokorzenia. Oczy wielkiego miasta, które po trafią patrzeć w nocy   i   przewidzieć   niebezpieczeństwo   w   słonecznym   blasku.

Cała jej twarz była produktem wielkiego miasta, a mimo to, jak się nie patrzyło zbyt blisko, można ją było uważać za ładną, a nawet piękną.

— Porucznik  Hutchison — przedstawił się Andy. Jego głos zabrzmiał szorstko i zdecydowanie. — Czy to pani jest tą młodą osobą, która do mnie dzwoniła?

— Tak. — Jej głos był równie martwy jak oczy.

— Jak się pani nazywa?

— Ewa Miller.

Skinął głową. Postanowił nie zadawać więcej pytań.

— Chodźmy.

— Dokąd?

—   Przejdziemy   się   po   wesołym   miasteczku   —   wyjaśnił   i wskazał oświetlony teren.

— Czy mam się bać? — spytała.

Spojrzał na nią uważnie. Udaje czy mówi serio? Zdecydował

przyjąć to za dobrą monetę.

— Nie. Chodźmy.

Ruszyli   szybko   krętym   przejściem   pomiędzy   wesołymi chorągiewkami   i   proporczykami,   które   zwisały   i   wysokich słupów. Złowrogie chmury groziły burzą, a ciepłe, wieczorne powietrze wypełnił nagle zastarzały odór zgnilizny.

— Co to za okropny smród? — spytała.

— Trupy.

—   Proszę   sobie   nie   żartować   ze   mnie   —   powiedziała stanowczo.

Robiła wrażenie kogoś, kto podjął się brudnej roboty i marzy o   tym,   żeby   jak   najszybciej   mieć   to   za   sobą.   Tylko   Andy Hutchison mógł się dać w coś takiego wrobić.

— Cały ten teren to było kiedyś bagno i śmietnisko. Dopiero jak   zaczęli   budować   tu   wesołe   miasteczko,   to   to   wszystko zasypali — wyjaśnił.

Przy głównym wejściu zatrzymał ich strażnik, ale zna czek Andy’ego   otworzył   im   wstęp.   Nagle   znaleźli   się   na   terenie wesołego miasteczka. Z czterech wysokich słupów padały snopy ciemnozłocistego   światła   i   jak   chmury   wisiały   w   dusznym, letnim powietrzu.

Jej obcasy stukały głucho o miękki asfalt.

— Czy słyszał pan kiedy o Yusselu  Applebaumie? — zapytała nagle nie patrząc na niego.

Przez   chwilę   studiował   jej   doskonały   profil   i   na   moment uderzyło   go   podobieństwo.   Przypominała   mu   dziewczynę, która siedziała w różowym Cadillaku z Louie Suracim. Ale to z pewnością złudzenie. To inteligentna dziewczyna. Taka by się nie   zadawała   z   Suracimi.   Podobieństwo   polegało   jedynie   na sercowatym kształcie twarzy i blond włosach, na niczym więcej.

Ale   przecież   w   mieście   są   tysiące   dziewcząt   o   twarzach   w kształcie   serca   i   blond   włosach.   Taka   dziewczyna   jak   ta unikałaby Suracich jak zarazy.

—

Applebaum… Applebaum… — udawał, że się zastanawia.

— Tak, słyszałem o takim.

Nie   dalej   jak   tydzień   temu   Yussel   musiał   przez   Andyego zapłacić   w   trybie   doraźnym   przeszło   dwa   tysiące   dolarów grzywny. Można powiedzieć, że znali się, i to dobrze. A jednak, nie bacząc na to wszystko, Applebaum znów uprawiał otwarcie swój nielegalny proceder.

— A gdybym zdradziła panu jego bank, zamknąłby go pan?

— Zamknąłbym.

— Słyszałam, że inspektor Cudahy jest jego przyjacielem.

— Skąd pani ma te informacje? — zapytał ostro, oficjalnie. Ta dziewczyna go zaskakiwała.

Odwróciła   się   i   zaczęła   nucić   pod   nosem.   Oto   twoja odpowiedź — pomyślał. Nie, tej nie uda się podprowadzić. W

każdym razie nie jemu.

— No to cóż, panno Miller, pani mi powie, gdzie jest bank, a ja pani obiecuję, że zrobię obławę. Zgoda?

— Zgoda — powiedziała przyspieszając kroku.

Szli   teraz   wśród   niskich,   pokrytych  stiukiem   budynków  ze ścianami bez okien. Dokoła majaczyły  złowrogo na tle nieba ciężkie gipsowe figury.

Bajeczne   pióropusze   kolorowych   świateł   strzelające   nad laguny   i   bujne   sztuczne   ogrody   nadawały   scenerii   nierealny charakter.   Nagle,   nie   wiadomo   skąd,   buchnęły   dźwięki wojskowej   orkiestry,   a   za   budynkami   trysnęły   sztuczne wodospady, by zniknąć w krwawo oświetlonej wodzie. Gdzieś daleko cuchnące powietrze przeszył trzask jakby letniej burzy.

Jej ręka na moment dotknęła jego ramienia, ale natychmiast się cofnęła.

— Co to? — spytała.

— Nie wiem — odparł bezwiednie sztywniejąc.

Nocne niebo ożywiły nagle czerwone i żółte słupy pło mieni.

Po chwili przesłonił je obłok dymu, który rzednąc w miarę jak gasł   ogień,   przybierał   postać   smoka;   smok   kłaniał   się   i podrygiwał,   aż   wreszcie   rozpłynął   się   na   spokojnym, wieczornym niebie. Andy wciągnął gryzący zapach spalonego prochu.

— Wypróbowują fajerwerki — powiedział.

Odwróciła się i przyspieszyła kroku. .Andy wyciągał

nogi, żeby za nią nadążyć. Mówiła cicho i bardzo szybko: — Jest taka kamienica. Atlantic Heights Avenue 24. Tam na najwyższym piętrze mieści się bank Applebauma. Dywan jest pod   napięciem.   Po   prawej   stronie   drzwi   znajdzie   pan wyłącznik.   Do   sąsiedniego   pokoju   można   się   dostać   przez świetlik.   Jedna   szyba   jest   ruchoma   i   tam   nie   ma   żadnego urządzenia  alarmowego.  Na  dole  stoi  kapuś, więc  niech  pan tamtędy nie próbuje.

Jej   znajomość   tych   spraw   była   wprost   niewiarygodna.

Lokalizacja   banków   gier   liczbowych   to  jedna  z   największych tajemnic przestępczego podziemia. Znali ją tylko ci, którzy tam pracowali, paru innych kontrolujących i sam właściciel. Czyżby była tam zatrudniona? Nie wyglądała na to. Wiedziała zresztą równie dobrze jak on, że jak ją tam nakryją w czasie obławy, to i   ona   będzie   siedzieć.   Nie,   musi   mieć   informacje   z   jakiegoś innego źródła.

— Skąd pani to wszystko wie?

— Nie pańska sprawa.

— Okay.

Poczęstował ją papierosem, ale nie wzięła. Zastana wiał się, czy zaproponować jej pieniądze. Dziewczyna typu Ewy Miller była dla niego nieoceniona, ale próba zapłacenia jej mogłaby zostać źle przyjęta. Nie potrafił dociec jej celów, ale że jakiś cel miała — tego był pewny. Po co szafowała tymi informacjami?

Może była po rzuconą przyjaciółką Applebauma? Yussel znany był ze swojej słabości do kobiet, na które tracił masę czasu i pieniędzy. Dlaczego nie żądała forsy? A może czekała, aż sam jej zaproponuje? Postanowił spróbować.

— A teraz — zaczął — chciałbym pani zapłacić…

—   Nie   trzeba   —   odparła   spokojnie,   nie   pozwalając   mu dokończyć.

— Czy w zamian mógłbym coś dla pani zrobić?

Przerwał mu jej śmiech, brutalny, urywany, cyniczny.

— Chodźmy już stąd — powiedziała w końcu.

Jej   głos   i   zachowanie   przypomniały   mu   niezliczonych opryszków, których przesłuchiwał. Opryszków, którzy myślą i postępują inaczej niż wszyscy ludzie na świecie, którzy celowo i świadomie   odcinają   się   od   powszechnie   przyjętych   norm ludzkich.

Przy wyjściu spróbował jeszcze raz.

— Czy mógłbym panią gdzieś zaprosić?

— Nie — beznamiętnie i kategorycznie.

— Jak mogę się z panią skontaktować?

— Zadzwonię do pana, jak będę miała coś ważnego.

— Niech i tak będzie.

— Lepiej, żeby pan tu poczekał, aż wsiądę do pociągu.

— Niech pani idzie.

Zapalił papierosa i obserwował jej elegancką sylwetkę, gdy wchodziła po stromych stopniach na peron.

Andy i jego dwaj ludzie stąpali ostrożnie po rozgrzanej papie dachów. Przycupnęli przelazłszy przez ścianę działową na dach ostatniej w rzędzie kamienicy czynszowej.

Tak jak mówiła dziewczyna, szyba w świetliku była ruchoma.

Wyjęli ją szybko i położyli ostrożnie na dachu. Andy spojrzał w dół: pod nimi była niewielka kuchnia, zupełnie pusta.

— W porządku — powiedział  do Charlie’ego Esposito.

Charlie przywiązał linę z węzłem do haka świetlika i zrzucił ją na dół. Po chwili jego sprężyste ciało opuszczało się, dłoń za dłonią,   ze   zręcznością   gimnastyka.   Na   koniec   wylądował

bezgłośnie na stole. Odsunął stół i na prężył linę.

Andy opuścił się błyskawicznie, a za nim potężny w barach, jasnowłosy Archie Orloff.

Stali   w   kuchni   cicho   i   nasłuchiwali.   Andy   wskazał   gestem zamknięte drzwi na prawo. Dochodził stamtąd wy raźny terkot i trzaski sumatorów, pracujących z błyskawiczną szybkością.

Ostrożnie uchylił drzwi i zajrzał do środka. Był to obszerny, kwadratowy pokój, z grubym dywanem na podłodze, biurkami, stołami,   sumatorami   i   stalowymi   szafami   pancernymi.   W

pokoju paliły się światła, okna były szczelnie zasłonięte. Duży, brązowy   klimatyzator   dostarczał   zamkniętemu,   dusznemu pomieszczeniu świeżego chłodnego powietrza.

Przy   maszynach   pilnie   pracowało   sześciu   ludzi,   sami mężczyźni,   którzy   następnie   wkładali   odcinki   taśmy   do brązowych kopert. Siódmy pracownik stemplował koperty. Był

to urzędnik do spraw reklamacji, który sprawdzał rozliczenia kontrolerów;   numer   trafił   i   bank   nie   wypłacił,   kontrolerowi potrącono zbyt dużą sumę.

Kiedy   Andy   zajrzał   do   pokoju,   zauważył   go   ciemnooki kędzierzawy facet.

— Gliny! — wrzasnął, zgarniając koperty, i rzucił się w stronę, otwartych drzwi do toalety. Ale nie zdążył.

Andy sięgnął do wyłącznika i nacisnął dźwignię. Z dywanu trysnęły   błękitne   i   żółte   iskry;   człowiek   wrzasnął   z   bólu, wyskoczył   wysoko   w   górę   i   opadł   z   jękiem   jak   groteskowa, bezkształtna  masa, rozrzucając  dokoła ko perty. Rozległy  się jęki   pozostałych   pracowników,   przy   kutych   do   krzeseł   przez prąd.   Przemyślne   urządzenie,   wymierzone   przeciw włamywaczom, zadziałało skutecznie i w odwrotną stronę.

Andy   przerwał   dopływ   prądu.   Razem   ze   swoimi   ludźmi wszedł   ostrożnie   na   dywan.   Pracownicy   banku   byli   teraz potulni i ustępliwi. Żaden z nich nie odniósł obrażeń, a już na tyle przyszli do siebie, że można było ich spędzić w róg pokoju, obszukać i kazać usiąść na podłodze.

Andy polecił Archiemu pilnować jeńców, sam zaś z Charlie’m zajął się opróżnianiem kopert. Był to plon Całodziennej pracy — przeszło dziesięć tysięcy odcinków.

W   niewielkiej   kasetce   pod   jednym   z   biurek   znaleźli   stosy banknotów i bilonu. Nie było czasu na dokładne liczenie, ale tak na oko musiało być przeszło czterdzieści tysięcy dolarów. W

tym   czasie   zjawili   się   jeszcze   dwaj   nieświadomi   niczego kontrolerzy, którzy błyskawicznie  zostali  ujęci  i dołączeni  do reszty. Teraz czekali cierpliwie na Yussela; kiedy się nie zjawił

do   szóstej,   Andy   posłał   na   dół   Charlie’ego   po   faceta,   który został „na oku”.

Kapuś dyszał ciężko — był tłusty, spocony i prze rażony.

— Odpocznij — powiedział Andy.

— Koniec ze mną — wyjęczał grubas.

Rzeczywiście koniec, zgodził się z nim Andy. Zdawał sobie sprawę, że dla grubasa ta wpadka jest niczym w porównaniu z tym, co go czekało od Yussela.

W drzwiach strzelił flesz. Zza kamery uśmiechał się Howie.

Uśmiech   uśmiechem,   ale   Howie   nigdy   nie   weźmie pierwszego   miejsca   w   konkursie   na   najprzystojniejszego fotografa — zdecydował Andy. Chłopak musiał ich śledzić. Był

jak duch. Nigdy człowiek nie wiedział, kiedy i gdzie się pojawi ze swoim fleszem i kamerą.

—   Nie   będziesz   miał   nic   przeciwko   temu,   jak   zrobię   parę zdjęć, Andy? — zapytał.

Porucznik skinął głową i Howie zaczął trzaskać zdjęcia łupu.

— Co to, twój facet od reklamy? — zawołał do Andy’ego jeden z kontrolerów zza marynarki, którą zasłaniał sobie twarz.

Howie   wyniósł   się,   zanim   przyszli   inspektor   Cudahy   i zastępca prokuratora dzielnicowego. Na widok tego, co zastali, szczupła twarz inspektora Cudahy poszarzała. Nie uznał nawet za stosowne odezwać się do Andy’ego, ograniczył się   jedynie do   skinienia   głową   i   zamieniwszy   kilka   słów   z   zastępcą prokuratora wyszedł.

Zastępca prokuratora, z plikiem banknotów w ręku, pozował

fotografom do zdjęć.

— Na ile obliczacie ten bank? — zapytał jeden z re porterów.

Zastępca   prokuratora   zwrócił   się   z   uśmiechem   do Hutchisona:

— Jak pan sądzi, poruczniku?

—   Sądząc   z   ilości   zatrudnionych   pracowników   i   ze znalezionej tu gotówki jakieś dziesięć milionów rocznie.

— Oto macie, panowie, odpowiedź.

Dziennikarze   zanotowali   spiesznie   podaną   przez   Andy’ego przybliżoną wysokość skonfiskowanej gotówki.

Rozdział 4

Wieczorem,   po   powrocie   do   domu,   Andy   zastał   u   siebie gościa.

— Chciał wejść prosto do pana — powiedziała pani Hansbury oburzona.

Była to drobna, zrzędliwa kobieta, dobrze po pięćdziesiątce, z ptasimi piwnymi oczami.

—   Ale   wyjaśniłam   temu   panu,   że   moi   goście   mają zapewnioną   całkowitą   dyskrecję   i   w   czasie   ich   nieobecności nikt nie ma prawa wchodzić do ich pokojów.

Andy   uśmiechnął   się.   Nigdy   nie   mówiła   inaczej   o   swoich lokatorach, jak „goście”. Była to serdeczna, życzliwa kobiecina i Andy bardzo ją polubił.

—   Ma   pani   rację   —   odparł.   —   Dziękuję   pani   bardzo.

Zaprowadził gościa do siebie. Dwa pokoje, kuchnia i łazienka.

Pani   Hansbury   utrzymywała   dom   w   nienagannej   czystości, wszędzie unosił się zapach proszku do szorowania i pasty.

Nie czekając na zaproszenie gość usadowił się na starej sofie.

— Nazywam się Sidney Suss — powiedział uprzejmie głosem, którego ton był zaskakująco głęboki jak na nie wielki wzrost właściciela.

— Czym mogę panu służyć? — zapytał Andy zamykając drzwi.

Mały   człowieczek   nastroszył   się   jak   stara   papuga,   którą   w rzeczywistości   przypominał.   Oczy   miał   wyłupiaste,   ciemne, blond   włosy,   gładko   przylizane   na   jajowatej   głowie,   nos zakrzywiony   i   ukryte   pod   nim   usta.   Prawie   nie   miał   brody.

Wyglądał   tak,   jakby   kogoś   naśladował,   jak   by   przybrał

osobowość, która pasowała do niego nie le piej niż absurdalnie drogi, popielaty homburg, który trzymał w małej dłoni.

— Czy pan wie, kto ja jestem? — zapytał gość.

— A czy powinienem?

Podał Andy’emu wizytówkę.

—   „Sidney   Suss,   osobisty   sekretarz   senatora   Jeremiasza 0’Malleya” — przeczytał Andy i wyciągnął rękę chcąc zwrócić wizytówkę właścicielowi, ale Sidney Suss odmówił jej przyjęcia wybuchając   tubalnym   śmiechem,   który   zakończył   się przenikliwym piskiem.

—   Nie,   nie   —   zaprotestował.   —   Niech   pan   odwróci.   Andy odwrócił   wizytówkę   i   przeczytał   parę   słów   skreślonych ołówkiem.   „Drogi   poruczniku,   dziś   wieczorom   o   dziesiątej   u mnie w biurze; Steel Building, pokój nr 3411. Bardzo pilne”.

Nie było żadnego podpisu.

Mały   człowieczek   podniósł   się   z   sofy,   beztroskim   ruchem włożył kapelusz i uśmiechnął się.

— Wszystko jasne? — głos zabrzmiał jak rozkaz.

Andy uśmiechnął się wbrew sobie.

— Niech pan powie senatorowi, że przyjąłem do wiadomości jego życzenie.

— Czy pan przyjdzie?

Sidney Suss błysnął władczo oczami .

— Przyjdę.

Sekretarz   senatora   skinął   aprobująco   głową   i   skłonił   się nieznacznie, zmierzając ku wyjściu.

—   Na   nic   lepszego   pana   nie   stać?   —   zapytał   stojąc   już   w drzwiach   i   pogardliwie   rozglądając   się   po   skromnym mieszkaniu.

— Niestety — odparł Andy uderzając celowo w po korny ton.

— Pan rozumie, taki już los policjanta.

Suss poważnie skinął głową. Rozumiał.

—   To   smutne   —   mruknął   wychodząc   i   zamykając   za   sobą cicho drzwi.

Andy roześmiał się i niedowierzająco pokręcił głową. Nie, ten facet nie był realny — nie mógł być.

Kiedy zjawił się u senatora, nie było ani śladu Sidneya Sussa.

Senator   Jeremiasz   O’Malley   osobiście   i   z   gracją   zaprosił

Andy’ego   do   swoich   biurowych   pokojów   położonych   w amfiladzie.   Biuro   senatora   mieściło   się   na   trzydziestym czwartym piętrze, a z jego okien roztaczał się wspaniały widok na   nocne   światła   miasta.   Pokoje   były   duże,   przestronne   i urządzone   z   nienagannym   smakiem.   Na   podłogach   leżały grube,   chińskie   dywany,   a   pod   ścianami   stały   masywne, pokryte   skórą   krzesła.   Na   ścianach   wisiało   parę   dużych obrazów   senatora   i   mnóstwo   zdjęć   z   różnych   konferencji, oprawionych w ramki.

Również   na   ścianie,   za   ogromnych   rozmiarów   biurkiem, widniało kilka dyplomów znanych wschodnich uniwersytetów.

Obok   biurka   stała   wysoka   aż   do   sufitu   biblioteka,   pełna prawniczych   książek.   Senator   Jeremiasz   O’Malley   nie   był

pokątnym   doradcą,   był   biegłym   w   swojej   sztuce   radcą prawnym.

Andy   przyglądał   się   senatorowi.   Był   to   wysoki   mężczyzna, wzrostu   jakieś   sześć   i   pół   stopy,   o   nalanym   ciele.   Mimo eleganckiego   garnituru   w   nikłe   prążki,   posiwiałych   na skroniach, falujących włosów, wielki fioletowo - czerwony nos nadawał   tej   sympatycznej   twarzy   wygląd   nieco   komiczny   — dostojnego,   ogromnego   clowna.   Oczy   senator   O’Malley   miał

małe, zielone.

—   Cieszę   się,   że   pan   przyszedł   —   powiedział   olbrzym sadowiąc się ciężko za biurkiem na masywnym, wyścielanym skórą  fotelu.   W   zamyśleniu  skubał  przy  tym   nos.  —   Proszę, niech pan siada.

Ale   Andy   nie   usiadł.   Przycupnięty   skromnie   przy   oknie, śledząc   każdy   ruch   i   chłonąc   każde   słowo,   siedział   Yussel Applebaum. Andy czuł, jak wzbiera w nim złość. Jeszcze jedna propozycja, i to ze strony osób tak wysoko postawionych. Czy ci faceci nigdy nie dadzą za wy graną?

— Dzień dobry, poruczniku — zagadnął Yussel przyjacielsko.

Zbliżył się powoli, z typowym uśmiechem szulera na śniadej, przystojnej twarzy i z wyciągniętą wymanikiurowaną ręką.

Andy zignorował go.

— Spływaj stąd, Yussel — w miłym zwykle głosie senatora zabrzmiały ostre tony.

Zarówno Yussel, jak Andy znali ich przyczynę. Po co zrażać ptaszka za wcześnie?

Yussel, z nieodłącznym uśmiechem, usiadł w drugim końcu pokoju. Co z oczu, to z serca. Niech się senator  męczy.

—   Poruczniku   —   zaczął   O’Malley   —   niech   pan   usiądzie   i poświęci mi parę minut.

Andy   usiadł   i   zapalił   papierosa.   Ostatecznie   spotkania   i takimi   ludźmi   i   poznawanie   ich   powiązań   ze   światem przestępczym to jego sprawa.

— Słucham. Proszę mówić, senatorze.

Andy spojrzał na dużą twarz. Nie była już sympatyczna. Była ponura, bezwzględna, groźna. Wrócił fałszywy uśmiech.

— Czy mogę zadać panu pytanie, poruczniku?

— Proszę.

Senator odchrząknął znacząco.

— Czy jest pan człowiekiem Buddy Suraciego?

— Nie.

O’Malley   uśmiechnął   się,   najwidoczniej   odczuł   ulgę.

Odprężył się, a jego głos zabrzmiał sympatyczniej.

— To ładnie, poruczniku — powiedział przyjacielsko. — Miło mi to usłyszeć.

— Dlaczego? — zapytał Andy.

— Dojdziemy i do tego — senator podniósł dużą, miękką dłoń gestem łagodnego napomnienia.

Andy usiadł głębiej w krześle. Facet wróci do sprawy, kiedy mu to będzie na rękę.

—   Cóż,   poruczniku   —   zaczął   O’Malley   wolno   —   jestem biznesmenem i muszę powiedzieć, że ostatnio mocno nas pan uderzył. — Przerwał.

Owszem, po tym, co najgorzej boli — pomyślał Andy. — Po kieszeni.

— Pan jest jego wspólnikiem? — spytał wskazując Yussela.

— Tego nie powiedziałem — zastrzegł się spiesznie senator, może   nawet   zbyt   spiesznie.   —   Jednakże   —   uśmiechnął   się łagodnie — mam pewien udział w jego interesach.

— W jakiej wysokości?

Senator badał Andy’ego uważnie.

— Sto tysięcy dolarów — powiedział cicho.

— Aha — Andy nie dał po sobie poznać, jakie zrobiło to na nim wrażenie.

No tak, stary siedział w tym po uszy.

—   Ma   pan   do   czynienia   z   przyzwoitymi   ludźmi   —   podjął

uprzejmie senator — i jestem z panem zupełnie szczery.

— Cieszy mnie to — odparł Andy.

—   No   to   pięknie   —   O’Malley   wodził   kciukiem   po   swoim potężnym nosie. — A tu jest coś, co może pana zainteresuje.

Z   tymi   słowy   wyjął   z   szuflady   biurka   niewielki   pakiet   w szarym   papierze   i   rzucił   go   Andy’emu.   Andy   spojrzał   na opakowanie.   Widniał   na  nim   firmowy   nadruk   banku,   a   pod spodem napis: „The Chester Trust Company”. Bank mieścił się daleko poza miastem.

Andy spoglądał niepewnie to na senatora, to na paczkę.

— Niech pan zajrzy do środka, proszę — senator ob darzył go ojcowskim uśmiechem.

Andy wyjął z paczki zieloną książeczkę czekową. Na okładce widniał  nadruk:  „Konto   oszczędnościowe  nr  614”.  W  środku wypisane   było   na   maszynie   jego   nazwisko   i   adres,   a   na pierwszej stronie data i suma pięciu tysięcy dolarów.

Kiedyś, dawno temu, jak był na patrolu, zobaczył kryjącego się w bramie człowieka. Mężczyzna trzymał papierową torbę, którą wetknął Andy’emu w rękę i uciekł.

W   torbie   było   gówno.   W   tej   chwili   ogarnęło   go   podobne uczucie oburzenia i obrzydzenia.

— To dużo pieniędzy — powiedział kładąc powoli  książeczkę czekową na biurku.

Senator uśmiechnął się kordialnie i skinął głową.

—   Tak   długo,   jak   długo   będzie   pan   pełnił   funkcję   szefa brygady   do   walki   z   hazardem,   na   pańskie   konto   będzie miesięcznie   wpływała   kwota   tysiąca   dolarów.   Oczywiście   na pewnych określonych warunkach.

Andy   patrzył   w   osłupieniu   na   starego   obłudnika.   Senator O’Malley   znany   był   jako   jeden   z   najzagorzalszych   wrogów hazardu.

Senator   natychmiast   dostrzegł   wyraz   wahania   na   twarzy Andy’ego, ale źle go zrozumiał.

— Wiem, poruczniku, pan też jest człowiekiem interesu… — mruknął pojednawczo.

Andy pochylił się do przodu, bębniąc palcami w biurko.

— Pan się myli, panie senatorze — wybuchnął gniewnie. — Ja nie jestem człowiekiem interesu. Jestem policjantem.

Sympatyczna twarz stężała.

— Chce pan więcej?

— Nie.

Senator   wzruszył   ramionami,   a   na   jego   szerokiej   twarzy odmalowało się zniecierpliwienie.

— Czy uważa pan, poruczniku — powiedział protekcjonalnie, jak do dziecka — że czerpanie zysków z interesów jest czymś niewłaściwym?

— Nie, o ile te interesy są legalne.

Senator przyjrzał się Andy’emu uważnie.

—   Czy   mam   rozumieć,   że   uważa   pan   grę   perse   za przestępstwo?

Andy’emu krew uderzyła do twarzy.

— To pan stanowi prawa, panie senatorze. Pan więcej może na   ten   temat   powiedzieć.   Ja   tylko   egzekwuję   przestrzeganie tych praw, które wy, panowie, ustanawiacie w Kapitolu.

Senator mrugnął z aprobatą i powoli skinął głową.

Małe, zielone oczki pozostały bez wyrazu.

—   Hutchison   —   zastanawiał   się   głośno   —   czy   Duży   Bill Hutchison to był pański ojciec?

Andy przypalił sobie papierosa od niedopałka poprzedniego.

— Tak jest.

— Urodzony i wychowany w Irishtown?

— Tak jest.

Zielone oczy złagodniały i zwilgotniały.

— Pański ojciec był detektywem w brygadzie 97.

— Zgadza się.

— I cóż się z nim stało?

O’Malley splótł duże, mięsiste dłonie na wielkim, sterczącym brzuchu. Uśmiechnął się wyczekująco.

— Zginął w strzelaninie.

Senator smętnie pokiwał głową.

—   Wielka   szkoda   —   powiedział   dobitnie.   —   Bardzo   mi przykro. A kiedy to było?

— Dwanaście lat temu.

Nagle   na   błazeńsko-dostojnej   twarzy   pojawił   się   smut   ny uśmiech.

— I pan jest jego synem?

— Tak.

—   Podziwiam   pana,   młody   człowieku   —   nieodrodny   syn swego   ojca.   —   Nastąpiła,   krótka   przerwa,   w   czasie   której senator wytarł głośno swój potężny nos.

—   Nawet   fakt,   że   pański   ojciec   zginął   podczas   pełnienia obowiązków   służbowych   —   podjął   —   nawet   ten   fakt   nie powstrzymuje pana przed szukaniem guza?

— Nie.

Słowa senatora były sentymentalne, niemal ckliwe.

— Chodziliśmy razem do szkoły w Irishtown — ciągnął. — Wie pan o tym?

— Nie — odparł Andy powoli — nie wiedziałem.

— Czy ojciec wspominał panu kiedy o mnie?

Andy czuł, jak mu się jeżą włosy na karku. Tracił panowanie nad sobą. Ten człowiek rozmawia z nim jak z idiotą. Ale on sobie poradzi.

— Owszem, wspominał.

Senator uśmiechnął się.

— To znaczy, że mnie pamiętał?

— Tak.

— I co mówił?

—   Jak   pan   zlikwidował   gang   Szalonej   Molly   za   to morderstwo.

— Tak? — senator z wyraźnym zainteresowaniem pochylił się do przodu. — A cóż takiego o mnie mówił?

—   Powiedział,   że   pan   jest   podłym   sk…synem,   który   sam zasługuje na krzesło elektryczne.

O’Malley   wydał   przeciągłe,   głośne   sapnięcie.   Jego   czer-wonosiny nos jakby urósł do niesamowitych rozmiarów; małe oczka   ożywiła   fala   wściekłości.   Uniósł   się   zza   biur   ka,   a jednocześnie   z   rogu   pokoju   wychynął   Yussel.   Spot   kanie przybrało wybitnie niekorzystny obrót.

Andy podniósł się ostrożnie. Stary i Yussel wyglądali groźnie.

Yussel był już wpół drogi, kiedy senator dał mu znak ręką, żeby   wrócił.   Zielone   oczy   starszego   pana   nie   były   już sentymentalne.   Z   kieszeni   marynarki   wyjął   dużą,   jedwabną chustkę i osuszył nią nos, twarz i kark. Usiłował nawet zdobyć się   na   uśmiech,   ale   bez   powodzenia.   Nagle   opadł   ciężko   na fotel.

— Jesteś bardzo odważny, młodzieńcze — powiedział.

— Tego wymaga mój zawód, senatorze — Andy uśmiechnął

się uprzejmie.

— Tak — O’Malley westchnął. — Widzę, że nie dojdziemy do porozumienia.

— Rzeczywiście.

—   Zgodzisz   się   więc   ze   mną,   że   nie   ma   celu   przedłużać naszego spotkania?

Senator zaczął obojętnie przerzucać jakieś papiery na biurku i Andy wiedział, że nie ma tu już nic do roboty.

Wstał szybko i zdusił niedopałek  papierosa w popielniczce stojącej   na   biurku.   Zanim   opuścił   gabinet,   usłyszał   jeszcze pogardliwy głos Yussela:

— Osioł…

Andy z uśmiechem skierował się ku windom.

Rozdział 5

Ingrid Kaufman była wysoką, szczupłą dziewczyną, lat około dwudziestu trzech, o smagłej cerze. Trzymała się prosto, miała zgrabną figurę i zręczny chód; niski, miły głos nadawał nawet najzwyklejszym jej słowem szczególną miękkość. Ale czasami był   ostry,   przenikliwy   i   prostacki   jak   głosy   uliczników chuliganiących się w dzielni cach nędzy. Gęste, kasztanowate włosy wiły jej się nad szeroko rozstawionymi oczami o wyrazie dziecięcej, szelmowskiej niewinności.

Andy wiedział o niej tyle, że mieszka w południowej części Metro City, w dzielnicy śmieciarzy, że jest sekretarką jakiegoś starego milionera-dziwaka — nic poza tym.

Teraz tańczyli właśnie w mroku, na zatłoczonym parkiecie, mocno przytuleni do siebie. Na ich twarzach i postaciach igrały bańki kolorowych świateł, które co chwila ginęły w cieniu.

Kiedy   później   siedzieli   przy   małym   stoliku,   z   dala   od parkietu, Ingrid zagadnęła go nagle: — Zdaje się, że wczoraj kręciłeś się w moim sąsiedztwie?

—   Możliwe   —   odparł,   jak   zwykle   ubawiony   jej   nagły   mi zmianami nastroju.

— Co za bezczelność — powiedziała ostro. W jej głosie nie było miękkości. — Jakim prawem mnie szpiegu jesz?

— Szpieguję? — Andy był szczerze zdumiony. Pociągnął ze szklaneczki, którą trzymał lekko w dłoniach.

— A co, może nie szpiegowałeś?

Taksowała go ponuro spojrzeniem.

Jej   złość   urzekała   go;   była   szczera,   bezpośrednia, spontaniczna. Był to rodzaj flirtu między nimi.

— Kochanie — uśmiechnął się. — Tam mieszka masa innych ludzi.

— Byłeś służbowo?

Nie protestował.

Uśmiechnęła się nieoczekiwanie.

—   Przepraszam   cię,   Andy   —   powiedziała   dotykając impulsywnie jego ręki. — To tylko ta moja podejrzliwa natura.

Kiedy jechali pustą szosą, położyła mu głowę na ramieniu.

Szepnęła mu do ucha coś, co było przeznaczone tylko dla niego.

Zjechał z drogi i zatrzymał wóz. Jego usta poszukały jej ust; poczekał, aż odda mu pocałunek.

Nazajutrz wieczorem spotkali się na Pugsley Station. Był to końcowy przystanek kolei podziemnej Metro City. Czekał tam na   nich   jego   wóz.   Pojechali   kawał   gładką,   ciemną   szosą   do zakamuflowanego motelu.

Zabudowania były nowe, zwarte. Klimatyzator mruczał cicho, jednostajnie; Ingrid zrzuciła pantofle na wysokich obcasach i tańczyła   boso   na   pokrywającym   całą   podłogę   dywanie.   Ale kiedy   do   niej   podszedł   i   chciał   ją   objąć,   odepchnęła   go   i odwróciła twarz.

— Najpierw coś zjemy — powiedziała.

Wzięli prysznic i zjedli późną kolację w restauracji. Zarówno jedzenie, jak i obsługa były doskonałe. Przez cały czas Ingrid paplała i chichotała jak rozbawiony podlotek. Był zdumiony i trochę zaniepokojony tą kolejną zmianą nastroju.

Później, kiedy wrócili do pokoju i znów próbował ją objąć, zachowywała   się   jak   kapryśne   dziecko.   Odepchnęła   go   i podeszła do okna. Jej sylwetka, z rękami uniesionymi do góry, rysowała   się   wyraźnie   na   tle   okiennicy.   Ingrid,   przeczesując palcami włosy, koniecznie chciała wiedzieć: — Czy uważasz, że jestem ładna? — w jej głosie wy czuwało się napięcie i zdenerwowanie.

W   tej   sytuacji   zapewniłby   ją   o   swoim   zachwycie,   na   wet gdyby wyglądała jak kij od szczotki.

— Jesteś piękna — powiedział obejmując ją.

Leżał   koło   niej   oddychając   równo;   kiedy   się   odwrócił, stwierdził,   że   płacze.   Sięgnął   po   stojącą   koło   łóżka   butelkę, nalał sobie mocnego drinka i zapalił papierosa. Miał nadzieję, że,   nie   urządzi   mu   sceny.   Byłoby   to   mimo   wszystko   trochę poniewczasie.

— Daj mi papierosa — poprosiła.

Zabrzmiało to tak, jakby nienawidziła i jego, i siebie.

Zapalił papierosa i podał jej.

— Ty przecież nic o mnie nie wiesz — powiedziała.

— Jesteś słodka dziewczyna — poklepał ją.

— Nie o to mi chodzi.

Wtuliła twarz w poduszkę. To chyba nie jest jej pierwszy raz, na miłość boską — przemknęło mu przez myśl.

— Nie przejmuj się, Ingrid — wyjąkał wreszcie.

Próbował ją do siebie przygarnąć, ale się opierała więc dał

spokój.

Nagle zaczęła mówić monotonnym szeptem. Jej matka była Szwedką,  ojciec  Polakiem.  Kiedy przyjechali  do Stanów, byli zrujnowani.   Ojciec   właściwie   nic   nie   umiał,   nie   znał

angielskiego. Ledwo mógł utrzymać rodzinę.

Nie masz pojęcia, jak im było ciężko — spojrzała na niego otwarcie.

Wyobrażam sobie powiedział chcąc jej okazać współczucie.

— Mówią, że jestem całkiem zgrabna — dodała.

Jej   życie   upłynęło   pomiędzy   szkołą   a   skromnym mieszkaniem   w   czynszowej   kamienicy.   Rodzice   byli   bardzo surowi.   Przyjęcia,   dansingi,   nocne   lokale   —   tego   Ingrid   nie znała. Nigdy nie miała nawet chłopca. Jej młodzieńcze lata to wąska, samotna ścieżka, bez żadnego rozglądania się na boki, które zwiodło tak wielu jej przyjaciół.

Andy’ego spotkała w kabarecie „Crystal’  tej nocy, kiedy stary milioner, u którego pracowała, zrobił jej pro pozycję. W cichej rozpaczy   poszła   do   domu,   włożyła   swoją   najlepszą   biurową sukienkę   i   wyruszyła   do   kabaretu.   Musiała   przekonać   samą siebie, że może się podobać również prawdziwym mężczyznom —   nie   tylko   starym,   łysym   impotentom.   Andy   wydał   jej   się miłym,  spokojnym   chłopcem   i   dlatego   go   poderwała.   Gdyby wie   działa,   że   jest   policjantem,   nigdy   by   tego   nie   zrobiła.

Uśmiechnął się do niej ze współczuciem.

Znał   faceta,   u   którego   pracowała.   Miał   na   swoim   koncie długą   listę   drobnych   wykroczeń   natury   seksualnej.   Tajniacy, którzy mieli pod opieką ogród zoologiczny Metro City, nazywali go Tarło.

Pomimo   tego   dziwactwa,   znanego   zresztą   tylko   policji   i sądowi, był on znakomicie prosperującym biznesmenem. Nie było nigdy skarg ze strony jego personelu i policja uznała, że stary ogranicza swoją działalność wyłącz nie do terenu ogrodu zoologicznego.

— Mój ojciec jest szmaciarzem! — wybuchnęła nagle Ingrid przerywając   Andy’emu   tok   myśli.   —   A   ja   handluję   łachami!

Handluję łachami!

Andy delikatnie zakrył jej ręką usta i równie delikatnie został

ugryziony.

—   Przepraszam   cię   —   powiedziała   miękko.   —   Wszystko zepsułam, prawda?

—   Wiesz   co,   chodźmy   stąd   —   zaproponował   sięgając   po ubranie.

Leżała bez ruchu, patrząc w sufit.

— Chodźmy stąd, do diabła! — powtórzył szorstko.

— Daj mi papierosa — poprosiła.

Rzucił jej całą paczkę i zaczął się ubierać.

Zapaliła   papierosa   i   usiadła   na   łóżku   naciągając   na   siebie lekki koc.

—   Andy,   czy   ty   jesteś   żonaty?   —   zapytała   z   błyskiem   w ciemnych oczach.

— Nie — odparł.

Spojrzał na nią podejrzliwie. Zawsze  jestem podejrzliwy  — pomyślał w jednym z nagłych momentów introspekcji. Pewnie choroba zawodowa.

— Ale byłeś kiedyś żonaty? — nalegała tonem ostrym, z lekka kapryśnym, jak dziecko.

— Tak.

— Powiedz mi coś o tym. Jakie to jest uczucie, jak się jest żonatym?

Jęknął siadając z powrotem na łóżku i nie patrząc na nią.

— Powiedz. — nalegała.

— Nie podobałoby ci się.

Pociągnął   duży   łyk   ze   stojącej   przy   łóżku   butelki,   którą następnie podał dziewczynie. Ingrid odsunęła butelkę.

— No więc, byłem żonaty — powiedział. — Cztery lata temu.

Trwało to dwa tygodnie.

— Dlaczego? — spytała wydmuchując dym i nie patrząc w jego stronę.

— Umarła.

Spojrzała na niego zaskoczona.

— Co jej się stało?

— Nie uwierzysz.

— Powiedz mimo to.

— Brała prysznic — zaczął wolno. — Pośliznęła się i o brzeg wanny zmiażdżyła sobie tchawicę. Zanim się zorientowałem, że coś się stało, i wezwałem lekarza, już nie żyła.

Drżąc patrzyła na niego.

— To straszne — szepnęła.

W dwa dni później zabrał ją na bal policji. Był z niej dumny, chciał się nią pochwalić przed przyjaciółmi. Była młoda, ładna i pełna   temperamentu.   Należała   do   niego.   Przyprawiała   go   o uczucie zazdrości, o które nigdy by siebie nie podejrzewał.

Kiedy stał z kilkoma przyjaciółmi  i popijał przy barze  pod kosmatą   wypchaną   głową   łosia,   przyprowadziła   do   niego Yussela.

— Andy, pozwól…

— Co ty tu robisz? — warknął Andy siniejąc ze złości.

—   Nie   denerwuj   się   —   szulerskie   oczy   Yussela   oceniały Hutchisona. — Ja tylko chciałem porozmawiać…

Yussel nie dokończył zdania. Pięść Andy’ego wylądowała na jego długiej, wąskiej szczęce, a sam Yussel komicznie wyciągnął

się na podłodze.

—   Zabierzcie   go   stąd!   —   krzyknął   Andy   do   tych,   którzy usiłowali   go   powstrzymać.   —   Zabierzcie   go   stąd,   za   nim   go zabiję!

Ledwie   mógł   poznać   swój   głos,   tak   nagła   i   nieopanowana była jego bezsensowna złość.

Podstawiona  przez  Yussela —  przemknęła  mu  przez  głowę szalona myśl. — Ingrid jest przez niego podstawiona! Nabrali go, i to sprytnie.

—  Chciałem   tylko   z  tobą   porozmawiać   —  Yussel  obojętnie otrzepywał z kurzu marynarkę.

Andy uspokajał się powoli.

—   Już   w   porządku   —   powiedział   do   kolegów,   którzy   go trzymali.

Puścili go i odstąpili do tyłu.

— Zabieraj  się z nim — zwrócił się do Ingrid. — Słyszysz, zabieraj się z nim! Wynoście się stąd, do diabła!

Twarz Ingrid była kredowobiała. Wyciągnęła do niego rękę, a potem odwróciła się nagle i wzięła Yussela pod ramię. Andy patrzył, jak razem opuszczają klub.

Jest skończonym idiotą, że się tak dał przerobić.

— Nie myśl o tym, Andy — powiedział ktoś nagle.

Lepiej się napij.

— Masz rację — odparł kierując się w stronę baru.

Jak  na  faceta,  po którym  należało   się spodziewać  sprytu  i znajomości wszelkich kruczków, okazał się beznadziejnie głupi.

Zaczął się systematycznie i dokładnie zalewać.

Rozdział 6

Andy’ego obudził uporczywy dzwonek telefonu. Spojrzał na fosforyzujące cyfry marynarskiego zegarka na przeciwko łóżka.

Wpół do trzeciej rano, niedziela. Kto mógł dzwonić o tej porze?

Telefon odezwał się ponownie i tym razem Andy przyjął.

— Czy to porucznik Hutchison? — zapytał ktoś.

— Tak.

— Tu inspektor Cudahy. Niech pan zaraz przyjeżdża.

W telefonie brzęknęło. Andy delikatnie odłożył słuchawkę i zapatrzył   się   w   ciemność.   Na   koniec   przerzucił   długie   nogi przez krawędź łóżka i poszedł wziąć prysznic.

W   centrali   dyżurny   skierował   go   zaraz   do   gabinetu inspektora. Był w nastroju pogrzebowym i mówił szeptem.

— Źle, poruczniku, bardzo źle.

— Dla kogo?

— Dla pana.

— O czym pan, do diabła, mówi?

Drzwi do gabinetu inspektora otworzyły się gwałtownie.

— Proszę, poruczniku! — zawołał Cudahy.

Pociągła, inteligentna twarz inspektora była mizerna, oczy   zaczerwienione.   Zamknął   cicho   za   Andy’m   drzwi   i podszedł do biurka.

— Proszę siadać, poruczniku — powiedział oficjalnym łonem.

Andy usiadł wyczekująco.

Inspektor   przesunął   w   jego   stronę   poranny   numer „Wiadomości Metro”.

—   Niech   pan   czyta   —   w   głębokim,   stentorowym   głosie zabrzmiała niekłamana troska.

Andy przeczytał nagłówek.

SZULER   OSKARŻA   WSPÓLNIKA   —   PORUCZNIKA POLICJI O ZDRADĘ Gwałtownie  wciągnął oddech. A cóż to ma z nim wspólnego? Spojrzał pytająco na inspektora.

— Co to ma znaczyć?

— Niech pan czyta — inspektor wskazał cybuchem fajki.

Andy przeczytał artykuł redakcyjny na pierwszej stronie. Było to   oświadczenie   Josepha   (Yussela)   Applebauma   złożone   w redakcji pod przysięgą.

„Joseph   (Yussel)   Applebaum,   West   710-th   Street   47,’ 

stwierdza pod przysięgą, co następuje: Po   raz   pierwszy   spotkałem   porucznika   Andrew   Hutchisona w barze Jake’a na Broadwalk Avenue 97. Zabił on wtedy   niejakiego   Louie   Suraciegó   sześcioma   strzałami   w pierś i w głowę. 

Następne nasze spotkanie było umówione i odbyło się 24  

czerwca.   Zjedliśmy   kolację   i   rozmawialiśmy   o   interesach. 

Zażądał dopuszczenia do spółki. Zgodziłem się i że by dobić targu,   wpłaciłem   na   jego   konto   do   banku   Che   ster   Trust Company   pięć   tysięcy   dolarów.   Za   to   zgodził   się   zostawić moje meliny w spokoju. 

Wieczorem   15   sierpnia   przyszedł   do   mnie   do   domu   i oświadczył,   że   komisarz   domaga   się   obławy   na   mój   bank. 

Powiedziałem porucznikowi Hutchisonowi, że to wykluczone. 

»Yussel,   to   mój   obowiązek.   Muszę   to   zrobić.   Ja   ci   to wynagrodzę.« Powtórzyłem mu, że to wykluczone. 

W dwa dni później porucznik Hutchison zrobił obławę na mój bank. Stałem po przeciwnej stronie ulicy i widziałem, jak wywozi moich ludzi i mój sprzęt. 

21   sierpnia   usiłowałem   porozmawiać   z   porucznikiem Hutchisonem na balu policji. W odpowiedzi na to rzucił się na mnie i w obecności innych policjantów groził, że mnie zabije. 

Zameldowałem o tym prokuratorowi dzielnicowemu Elihu F. Hubbardowi, który oświadczył, że zbada sprawę. Do tej pory   nie   miałem   od   niego   żadnej   wiadomości.   O   tych incydentach   powiadomiłem   również   komisarza   Rivetti,   tak samo bez efektu. 

W związku z powyższym uważam za niezbędne poda nie tej sprawy do publicznej wiadomości Metro City. Zagrożone jest moje   życie   i   w   wypadku,   gdybym   je   strapił,   chcę,   żeby wszyscy wiedzieli, kto ponosi za to odpowiedzialność. 

Podpisano   —   Joseph   (Yussel)   Applebaum,   zaprzysiężony przeze mnie dnia 26 sierpnia 1957 roku. J.E. Finek, notariusz, River County, Metro City”. 

Szczupła, myślącą twarz Andy’ego lśniła od potu. Jak magli ukartować coś podobnego? Zapalił papierosa i wyrzucił zapałkę do popielniczki na biurku inspektora. Spodziewał się odwetu, ale   przecież   nie   takiego.   Yussel   po   stanowił   go   zniszczyć.

Podobne   oświadczenie,   zamieszczone   w   prasie,   podburzy opinię   publiczną,   a   prokuratorowi   dzielnicowemu   nie pozostanie nic innego jak wszcząć śledztwo.

Ładnie   go   wrobili.   Mały   Yussel   uderzył   w   ton,   który zabrzmiał równie fałszywie co donośnie. Andy go nie doceniał.

Yussel   jest   bezczelny   i   zdecydowany.   Przeszedł   wszelkie oczekiwania.   Tylko   prawdziwy   hazardzista   mógł   podjąć   taką grę.   Nie   poszedłby   na   całego,   gdyby   nie   miał   potężnego poparcia.

Jasne oczy inspektora były poważne, zamyślone.

— Bardzo mi przykro z tego powodu, poruczniku. Chciałbym, żeby pan wiedział, że nie miałem z tym nic wspólnego.

Inspektor   Cudahy   kiwał   się   w   przód   i   w   tył   na   swoim obrotowym krześle.

— Co pan zamierza zrobić?

Andy patrzył na niego z nie ukrywaną pogardą.

Zdaj się na mnie, chłopcze, a już ja ci założę stryczek na szyję — pomyślał.

Wstał bez słowa i skierował się ku drzwiom.

Inspektor   Cudahy   patrzył   przez   okno   na   mrugający   w ciemności neon, który zapalał się i gasł, zapalał się i gasł. Za Andy’m zatrzasnęły się drzwi.

Kiedy wychodził z komisariatu, przy krawężniku za trzymał

się   czarny,   lśniący   Cadillac.   Andy   instynktownie   chwycił   za broń.

Otworzyły   się   tylne   drzwi   samochodu   i   wyjrzała   z   nich podniecona twarz senatora 0’Malleya.

— Poruczniku — zagadnął — proszę, niech pan wsiada.

Andy wsiadł do samochodu, który ruszył na pełnym gazie i szybko odjechał.

Wstawał właśnie  świt i w czystym, jasnym świetle na lana twarz senatora wydawała się szara i mizerna. Potężny nos był

pozbawiony   charakterystycznej   czerwieni.   Senator   w podnieceniu pykał wielkie cygaro.

— Skąd pan wiedział, że byłem w centrali? — spytał | Andy.

— Dzwonił do mnie inspektor Cudahy.

Ach, po prostu — pomyślał Andy.

— Poruczniku — powiedział nagle senator. — Ja nie miałem nic wspólnego z tym oświadczeniem w prasie.

Spojrzał wyczekująco na Andy’ego.

— Miło mi to słyszeć, panie senatorze.

—   Nie   chciałbym,   żeby   mnie   pan   źle   zrozumiał   —   podjął

O’Malley. — Lubię Yussela i do pewnego stopnia A się z nim zgadzam, ale nigdy bym nie popierał podobne go szantażu.

Andy milczał.

— Ostrzegałem Yussela przed stosowaniem takich metod — ciągnął senator gorączkowo. — Mówiłem mu wielokrotnie, żeby tego   nie   robił.   —   Wzruszył   beznadziejnie   potężnymi ramionami.

— O co panu chodzi?— zapytał Andy.

Olbrzym nerwowo potarł nos.

Pali mu się grunt pod nogami — pomyślał Hutchison.

— Na wypadek, gdyby pan został oskarżony, poruczniku — powiedział senator z namysłem — chciałbym otrzymać pańskie słowo, że nie zostanę w tę sprawę za mieszany.

Senator rozsiewał wokół siebie specyficzną aurę świętości.

Andy spojrzał na niego zimno. Nie miał wobec tego człowieka żadnych zobowiązań. I nic mu nie będzie obiecywał. Pomyślał

teraz   o   tych   wszystkich   zachwytach   pod   adresem   senatora 0’Malleya,   jakie   kiedykolwiek   czytał:   „Człowiek   niezwykłych zdolności;   wspaniały   umysł;   znakomity   prawnik;   wybitny talent   organizator   ski;   człowiek   szerokich   horyzontów   i niewzruszonych zasad”.

Zaufana   szczekaczka   tej   bandy   —   pomyślał   Hutchison   z goryczą.   Już   on   potrafi   wszystko   zorganizować.   Znajdzie sposoby i środki na to, żeby zmontować sprawę.

— Potrzebne mi jest pańskie słowo — senator nie ustępował.

— Mieszając mnie w tę aferę nic pan nie zyskuje, a za to wielu ludziom narobi pan sporego kłopotu.

Andy potrząsnął głową.

— Proszę się zatrzymać — powiedział spokojnie.

Senator   westchnął   ciężko.   Małe,   zielone   oczki   patrzyły   z żalem, urazą.

— Jeśli pan będzie z nami współpracował, poruczniku— rzekł

— obiecuję zrobić dla pana, co tylko będę mógł.

— Tu jest przystanek metra — przerwał mu Andy. — Może pan mnie tu wysadzi.

Samochód   podjechał   do   krawężnika   i   Andy   wysiadł.   Nie oglądając   się   za   siebie   poszedł   w   stronę   kolei   pod   ziemnej, która miała go zawieźć do komisarza policji, Ralpha Rivetti.

Gabinet komisarza Rivetti był cichy i pogodny tak jak jego gospodarz.

— Nie wierzę w ani jedno słowo z tego wszystkiego, Andy — powitał go Rivetti.

Mówił monotonnym głosem, nie zdradzającym najmniejsze-go podniecenia. A jednak Andy znał jego fana tyczną niemal nienawiść do szulerskiej braci  i jego pragnienie oczyszczenia miasta   z   syndykatów   gier   hazardowych,   które   rozwinęły   się wraz z Metro City.

Komisarz Rivetti był nieduży jak na policjanta i nie odznaczał

się niczym szczególnym. Szaroblond włosy, drobne, regularne rysy; spokojne, ciemne ubranie. Od powiadał idealnie opisowi dobrego detektywa. Ktoś, ko go można spotykać dziesiątki razy i ani go nie zapamiętać, ani nie umieć nic o nim powiedzieć.

Przy   tym   wszystkim   był   to   człowiek   bardzo   zdolny   i   o nieposzlakowanej uczciwości. Człowiek niewzruszonych zasad, którego   nie   zwiodłyby   ani   pieniądze,   ani   stanowisko,   ani władza.   Nie   ulegało   najmniejszej   wątpliwości,   że   da   się posiekać   za   każdego   ze   swoich   ludzi,   który   by   padł   ofiarą fałszywego   oskarżenia,   niezależnie   od   tego,   skąd   by   ono pochodziło.

Dla   swoich   podwładnych,   uczciwych,   szczerych   ludzi,   był, krótko mówiąc, ideałem komisarza.

—   Panie   komisarzu,   chciałbym   wytoczyć   sprawę   o zniesławienie   Yusselowi   Applebaumowi   i   redakcji „Wiadomości Metro” — powiedział Andy zwięźle.

Komisarz oparł się wygodnie i studiował swego porucznika spokojnymi, piwnymi oczyma.

— Już rozmawiałem na ten temat z naszymi prawni kami.

Wręczył Andy’emu kopię listu. Była to prośba o wniesienie sprawy o zniesławienie przeciwko pismu „Wiadomości Metro” i Yusselowi Applebaumowi.

— Dziękuję, panie komisarzu — powiedział Andy kładąc list na biurku.

— Masz moje pełne poparcie, Andy — Rivetti uśmiechnął się.

I nagle, jakby go uderzyła jakaś myśl, dodał: — Pewnie cię to zainteresuje.

Wręczył Andy’emu późniejsze wydanie „Wiadomości Metro”

i wskazał artykuł na pierwszej stronie, zakreślony niebieskim ołówkiem.

Było   to   oświadczenie   prokuratora   dzielnicowego,   Elihu   F.

Hubbarda:

„Dopilnuję   osobiście,   żeby   Joseph   (Yussel)   Applebaum uzyskał   pełną   satysfakcję.   Nie   chciałbym   wywoływać skandalu w kręgach policyjnych, jednakże powyższe za rzuty ze względu na swoją wagę nie mogą zostać zlekceważone. Nie zawaham się przed powołaniem na świadka każdego, kogo wskaże   Yussel   Applebaum   jako   mogącego   rzucić   jakieś światło na sprawę — niezależnie od tego czy będzie to osoba wysoko   postawiona   w   hierarchii   policyjnej,   czy   szeregowy funkcjonariusz.   Dotąd   będę   pro   wadził   dochodzenie,   aż prawda wyjdzie na jaw. 

Odwołuję się jednak do opinii publicznej, aby z uwag na sensacyjność   sprawy   wstrzymała   się   od   wyrażanie   swego sądu aż do ujawnienia wszystkich szczegółów. Same zarzuty nie   stanowią   jeszcze   dowodu.   Jak   się   zapewne   państwo orientują, sąd przysięgłych nie może podjąć żadnych kroków, dopóki   nie   dysponuje   dowodami,   czy   przestępstwo   zostało popełnione, czy nie”. 

Zarówno   komisarz,   jak   i   Andy   wiedzieli   doskonale,   że prokurator   Hubbard   jest   młodym,   ambitnym   człowiekiem.

Został wybrany  na to stanowisko  ze wspólnej listy  i trzymał

swój   resort   żelazną   ręką.   Do   momentu   nagłego   i nieoczekiwanego   wyboru   był   skromnym   adwokatem,   teraz kiedy jego gwiazda wschodziła, wiedzieli, że się nie cofnie, aż osiągnie fotel gubernatorski.

— Będziemy musieli uważać na tego człowieka — komisarz uśmiechnął się ciepło do Andy’ego.

— Tak jest, panie komisarzu.

Andy nie miał najmniejszej ochoty odegrać roli jedne go ze szczebli w drabinie, po której prokurator zamierzał wejść do gubernatorskiej rezydencji.

Rozdział 7

Ewa Miller spacerowała po wąskich starych uliczkach, 

niewiele szerszych od zaułków. Bezkresny obszar, odcięty od reszty miasta przez walące się, obskurne kamienice czynszowe i wyzierającą zewsząd piszczącą biedę.

Ślepe sklepiki lepkie były od brudu. Zmieniły one właścicieli.

Irlandczyków,   Włochów   i   Żydów   zastąpili   Murzyni   i Portorykańczycy, a hiszpańskie sklepy spożywcze miały teraz słowo   BODEGA   dumnie   wypisane   na   drzwiach   i   oknach wystawowych.

Fabryka, z jej swojskim zapachem oleju bananowego, gdzie wyrabiano   nieprzyzwoite   damskie   figurki,   ustąpiła   miejsca śmierdzącej   przypalonym   tłuszczem   i   nieświeżym   mięsem hiszpańskiej knajpy. Pozostały jednak stare domy noclegowe ze snującymi   się   wokół   nich   zarośniętymi   włóczęgami   w łachmanach.   Chodniki   były   pełne   nierówności,   popękane   i wytarte aż do czarnej ziemi. Wiele domów nie miało okien i obracało się w coraz gorszą ruinę.

Nędzna   czynszowa   kamienica,   w   której   Ewa   spędziła dzieciństwo,   przestała   już   istnieć.   Zasypany   gruzem   plac znaczył miejsce, gdzie kiedyś stała. W rogu placu piętrzyły się stare deski, potłuczone muszle klozetowe i pordzewiałe rury.

Mali   Portorykańczycy   bawili   się   wśród   śmiecia,   strasząc   się nawzajem   tandetnymi   wodnymi   pistoletami   od   Woolwortha.

Miała   nadzieję,   że   już   nigdy   nie   będzie   musiała   tu   wracać.

Szczury,   karaluchy   i   pluskwy   —   co   to   za   życie   dla   dziecka!

Dzieciństwo   —   usmarkany   nos,   dziurawe   buty   i   skarpetki, brudne majtki i głód. Pusto w brzuchu — pełno we włosach.

Szczury  wśród odpadków w sieniach i na ulicach  — wielkie, szare,   chore,   o   złych   oczach,   piszczące.   Cichy   szept   zboczeń ców, zaczajonych w ciemnych klatkach schodowych, a nocą na dachach.

Dzieciństwo   było   koszmarnym   wspomnieniem,   które należało wyrzucić z pamięci razem z wiecznie pijanym ojcem o krwią nabiegłych oczach i oddechu śmierdzącym tanią wódką.

Wyniszczona matka z zapadnięć piersią i bezzębnymi ustami.

Wycie syren policyjnego wozu i potężna postać stójkowego w granatowym   mundurze,   który   ujarzmiał   ojca   i   kładł   go   do łóżka. Policjanci, ze współczuciem patrzący na jej skulone w brudnym barłogu dziecięce ciałko i przerażone oczy. Tak, jej dzieciństwo to było piekło na ziemi!

Brudne   naczynia   z   przyschniętymi   resztkami   jedzenia, spiętrzone w zlewie. Naftowy piec, który strzelał, eksplodował i śmierdział w długie zimowe wieczory.

Dziecko z wodogłowiem w obskurnym wózku, pchanym przez wyniszczoną   nadmierną   pracą   matkę.   Znikąd   nadziei,   tylko czarna rozpacz. Na końcu zaułka stał budynek straży pożarnej z czerwonej   cegły,   obrośnięty   mchem.   Z   przeciwpożarowego otworu   wyfruwały   gołębie,   żywiąc   się   odpadkami   z   ulicy.

Spacerowały tam i z powrotem, spasione, bezduszne. Czerwony na twarzy kapitan straży pożarnej spoglądał z okna na uliczkę pamiętającą   zaprzężone   w   szkapy   wózki,   za   wąską   na nowoczesne zmotoryzowane pojazdy.

W   pojęciu   Ewy   Miller   poczucie   zła   i   dobra   było   dziw   nie zniekształcone.   Dobre   —   to   wszystko,   co   można   robić bezkarnie.  Złe   —  to  jak  złapią   na  gorącym  uczynku  i  trzeba ponieść karę. Prawda, uczciwość, ideały — to tylko puste słowa, słowa, oznaczające normy, których nie rozumiała ani których nie mogła przyjąć. Instynktownie   jednak   odpowiadała   na życzliwość  i lojalność. Louie Suraci  poznał Ewę  w zakazanej marynarskiej spelunce, gdzie była dziwką, i zajął się nią. Żył z nią, to prawda, jednakże nigdy nie składał jej obietnic, których by nie dotrzymał.   Ale   to   Buddy   Suraci   wyciągnął   ją   z   tego cuchnącego   bagna   i   pozwolił   jej   żyć   wśród   najbogatszych obywateli miasta. Nie wiedziała, czym się kierował, i nie dbała o   to.   Miał   do   niej   surowy   ojcowski   stosunek   i   to   jej odpowiadało. Stawiał jej oczywiście pewne wymagania, które ona spełniała z całą gotowością. Na swój sposób był dla niej dobry, a nawet hojny. Jego pewność siebie i bogactwo dawały jej poczucie bezpieczeństwa, którego nigdy dotąd nie zaznała.

Nie było takiej rzeczy, której by dla niego nie zrobiła.

Ewa   zatrzymała   się   przed   czerwonym   neonem:   „Salon pogrzebowy   Suraciego”.   Okna   były   świeżo   pomyte,   tak   że widziała   przyćmione   oświetlenie   wewnątrz,   lśniące   trumny   i biurko, przy którym załatwiano formalności pogrzebowe.

Zawahała   się   na   moment,   po   czym   po   wyłożonych chodnikiem schodach weszła do prywatnego gabinetu Buddy Suraciego.

W   chłodnym   klimatyzowanym   pokoju   siedział   wraz   z Suracim człowiek, którego nigdy dotąd nie widziała.

Był   nim   specjalnie   sprowadzony   z   Chicago   zawodowy morderca, Jit Kelly. Mały, chudy, około trzydziestki, o płaskiej twarzy,   żółtych   zębach   i   jasnoszarych   oczach,   Jit   Kelly   miał

wąskie, nerwowe usta.

W czasie prezentacji Kelly ziewał bezceremonialnie.

Szare,   dzikie   oczy   Suraciego   obserwowały   zebranych   spod krzaczastych brwi.

— Czekamy na ciebie od pół godziny — powiedział z ledwie wyczuwalnym zniecierpliwieniem.

Ewa uśmiechnęła się do małego, czarnego człowieczka, który był   panem   jej   życia.   Duże,   błękitne,   pozbawione   głębi   oczy wiekiem i doświadczeniem dorównywały oczom mężczyzny.

— Odwiedzałam stare kąty — powiedziała.

— Lubisz stare kąty, co?

Na   pomarszczonej   twarzy   Suraciego   pojawił   się   gorzki uśmiech.

— Nie — odparła.

— Dobry był dla ciebie Buddy Suraci? — drażnił się z nią.

— Tak.

— Wiesz, że Buddy jest dla ciebie dobry?

— Wiem.

Zrobiłaby dla niego wszystko, czego by od niej zażądał. Miała do niego zaufanie.

— A teraz do rzeczy — Buddy gładził sztywne, szpakowate włosy na dłoniach.

Jit,   zniecierpliwiony,   wstał   z   krzesła   i   podszedł   do   okna.

Żałował, że nie wypytał Suraciego o wszystko, za nim się podjął

tej roboty. A do tego jeszcze ta dziewczyna. Nie lubił pracować z kobietami. Ale forsa była niezła. Prawdopodobnie i tak by się zgodził. Tylko Buddy po winien go uprzedzić, że daje mu do pomocy dziewczynę.

Jit Kelly przeszedł twardą szkołę. Zaczął od dawania ostrej nauczki za pomocą kastetu pomniejszym biznes menom, którzy nie   chcieli   płacić   haraczu   na   rzecz   syndykatu.   Następnym etapem   było   atakowanie   „konkurencji”   łomem,   nożem   czy rewolwerem i zadawanie ran, które wprawdzie kwalifikowały do szpitala, ale nigdy nie były śmiertelne.

Teraz, po blisko piętnastu latach praktyki, Jit Kelly nie był

już   frajerem   za   pięćdziesiąt   dolarów   tygodniowo   —   był

fachowcem,   weteranem,   który   miał   na   koncie   przeszło trzydzieści sześć akcji.

Za tę robotę miał dostać dwa tysiące. Nerwowość, którą się odznaczał   początkowo,   znikła   dawno,   ustępując   miejsca poczuciu   zadowolenia,   a   nawet   dumy   —   cieszył   się   opinią najlepszego fachowca w Chicago.

Ze   złośliwą   satysfakcją   porównywał   obrany   przez   siebie zawód   z   zajęciami,   które   mógłby   wykonywać   ze   swoim skromnym   wykształceniem;   w   żadnym   wypadku   nie   miałby pięćdziesięciu tysięcy dolarów w banku, gdy by nawet tyrał sto lat,   a   pracownicza   pensja   nie   starczyłaby   na   garnitury   po dwieście   dolarów,   jedwabne   koszule   i   Cadillaka   za   osiem tysięcy.

Ani w kościele, ani kładąc się spać Jit nie prosił już Boga o to, by go chronił przed wpadką. Czuł, że jego Bóg go rozumie i w jakiś tajemniczy sposób wybacza mu jego przestępstwa.

— Jit — warknął Suraci — siadaj i słuchaj, jak ja mówię.

— Okay, szefie — odparł Jit siadając.

Buddy z irytacją zamachał rękami.

— Nie, szefie! — wrzasnął. — Nie, szefie. Po prostu Buddy.

— Okay, Buddy.

Suraci   wstał   zza   biurka   i   delikatnie   uszczypnął   Ewę   w policzek.

— Jak myślisz, czy ten dureń Hutchison przyjdzie, jak się |

nim umówisz?

Odwieczne oczy Ewy uśmiechnęły się rozbrajająco.

— Przyjdzie. Dostał ode mnie parę cennych informacji.

Uśmiechnęli się oboje. Znajdowali przyjemność w konspira-cji, która kosztowała ich niemało ciężkiej pracy.

— Dzisiaj mam dla niego bombę.

— Jaką? — zapytała Ewa. — Co takiego?

— Jak przyskrzynić lotne meliny gry w kości Yussela, a może nawet jego samego.

— Yussel nie zajmuje się grą w kości.

—   Ja   się   ciebie   nie   pytam!   —   ryknął   Suraci,   a   jego   oczy zrobiły się złe, dzikie. — Jak ci mówię, to masz słuchać!

—   Panie   Suraci   —   powiedziała   Ewa   —   niech   pan   się   nie denerwuje.

Stare,   zgorzkniałe   oczy   Suraciego   niemal   się   uśmiechnęły.

Poklepał ją po szczupłym ramieniu.

— Nie bój się, Buddy się na ciebie nie złości. Ty jesteś mądra dziewczyna.

Kelly ziewnął głośno.

Buddy odwrócił się i podszedł do niego ciężko.

— Nie ziewaj, jak mówi Suraci! — wrzasnął.

Jit wolno poprawił krawat.

— Dobra, Buddy. Ty jesteś… — urwał w samą porę.

Suraci skinął głową i zwrócił się do Ewy: — Zadzwonisz do tego durnia Hutchisona.

— I co?

— Spotkasz się z nim i z panem Kelly na West River. Przystań 11. Powiesz mu, że pan Kelly wie, gdzie się mieści melina gry w kości Yussela. Zrozumiano?

— Tak.

— Spotkacie się dziś o dziesiątej wieczór.

— Rozumiem, panie Suraci — Ewa jakoś nigdy nie mogła się zdobyć na to, żeby mówić do niego Buddy.

Suraci włożył jej do ręki grubą brązową kopertę.

— Starczy ci na miesiąc.

Wsunęła kopertę do portfela.

— Dziękuję.

— To bardzo grzeczna dziewczyna — powiedział Suraci.

— Aha — potwierdził Jit.

— Pan Kelly wstąpi po ciebie o wpół do dziesiątej i pójdziesz z nim na Przystań 11. Macie masę czasu.

Następnie Suraci zwrócił się do Jita: — Rozumiesz, co do ciebie należy?

— Tak.

— To dobrze. A teraz wynoście się stąd.

Suraci   usiadł   przy   biurku   uśmiechając   się   na   widok oddalających się postaci. Następnie nacisnął brzęczyk i zjawił

się Howie, młodociany fotograf.

Rozdział 8

Była ciemna, wilgotna, letnia noc, wyjątkowo ponura, Andy zaparkował   samochód   między   dwiema   dużymi   przyczepami, starannie zgasił światła i silnik i pozamykał drzwi.

Nastawiwszy kołnierz nieprzemakalnego płaszcza, kapeluszu naciśniętym na oczy, poszedł wzdłuż wybrzeża do Przystani 11.

Przystań 11, West River, była to stara otwarta przystań, nie używana od wielu lat. Andy stał w cieniu szopy z blachy falistej; zapalił papierosa i przy blasku zapałki spojrzał na zegarek. Była dokładnie   dziesiąta.   Lada   moment   powinna   się   zjawić.

Łapczywie   pociągnął   papierosa   i   obserwował,   jak   zacinający deszcz marszczy powierzchnię kałuż. Z blaszanego dachu szopy ponuro kapały krople. Odwieczny instynkt ostrzegał go, że nie powinien   ufać   dziewczynie.   Nic   o   niej   nie   wiedział.   Nawet nazwisko, które mu podała, mogło być fikcyjne. Zwłaszcza w takiej   sytuacji,   kiedy   Yussel   oczernia   go   w   gazetach,   a prokurator   chce   skierować   sprawę   na   sesję   wstępną   sądu przysięgłych, nie powinien kusić losu. Bardzo prawdopodobne, że   to   zasadzka.   A   jednak   gra   warta   świeczki   —   nakryć Applebauma i jego lotną melinę gry w kości. Nigdy nie słyszał, żeby Yussel miał z tym coś wspólnego. Ale jak dotąd wszystkie informacje Ewy się sprawdziły. Nie miał wyboru — musiał jej wierzyć. A o tym facecie, Kellym, o którym wspominała, też nie słyszał.

Andy   niespokojnie   chodził   tam   i   z   powrotem   pod   osłoną niewielkiej   szopy.  Nagle   dojrzał   przebijający   się   przez  ulewę samochód, który jadąc na długich światłach  oświetlił boczne zaułki.   Były   one   ciemne   i   puste.   Stare,   wysokie   magazyny   z czerwonej   cegły   po   drugiej   stronie   uli   cy   były   opuszczone, zabite   deskami,   a   u   pordzewiałych,   żelaznych   drzwi   wisiały wielkie kłódki.

Gdzieś niedaleko zabrzmiał rożek mgłowy statku — głośno i smutno   pośród   cichej   nocy.   Andy   spojrzał   w   dal   na   rzekę.

Woda kłębiła się i falowała niby lawa, która zdawała się wlewać w   nieprzenikniony   zwał   chmur   spoczywający   na   jej powierzchni. Ramię prymitywnego mostu, wygięte lukiem nad rzeką, było ledwie widoczne.

Oczy   Andy’ego   automatycznie   powróciły   do   uliczek wiodących ku wybrzeżu. Silne reflektory samochodu ostrożnie sondowały   wąski   zaułek   naprzeciwko   przystani.   Światła przygasły   i   Andy   w   ciszy   obserwował,   jak   ogromny   wóz, którego   wycieraczki   niestrudzenie   ścierały   strugi   deszczu   z przedniej szyby, wjechał na przystań.

Przez chwilę nikt się nie poruszył. Potem ktoś w samochodzie zapalił papierosa. Blady płomyk zamigotał na tle twarzy. Była to Ewa Miller. Za kierownicą majaczyła niewyraźna sylwetka mężczyzny. Andy wychynął z cienia szopy i ostrożnie zbliżył się do samochodu.

Otworzył tylne drzwi i wśliznął się na wybite kosztowną skórą siedzenie.

— No, słucham, Ewa — zagadnął, przysuwając się i kładąc rękę na oparciu przedniego siedzenia.

Kiedy się odwracała, długie blond włosy musnęły jego dłoń.

Dziewczęca twarz z chłodnymi, błękitnymi oczami zaskoczyła go na nowo. W ciemności samochodu te oczy świeciły zimnym blaskiem.

Jit Kelly obrócił się do tyłu.

— Kelly jestem — powiedział wyciągając rękę.

Uścisnęli sobie dłonie krótko.

— Co z meliną Yussela? — zapytał Andy.

— Orżnął mnie w zeszłym tygodniu.

Andy   studiował   bladą   twarz   z   wąską   kreską   ust.   Facet wyglądał na mordercę. I to, sądząc ze sposobu mówienia, raczej z Chicago niż z Metro City.

— Orżnęli pana u Yussela?

— Tak. Na dziesięć tysięcy.

— No i co dalej?

Ewa siedziała cicho, słuchając i nie wtrącając się ani słowem.

— Yussel pożycza stawki. Wyszedłem spłukany.

Andy skinął głową.

Kelly ożywił się.

— No więc, postawiłem stawkę od Yussela. Przegrałem znów i znów   mi   pożyczył.   I   wtedy   zacząłem   wygrywać.   Odzyskałem swoje dziesięć tysięcy. Pytam Yussela, ile mu jestem winien, a on   mówi,   że   dziesięć   kawałków.   Powiedziałem   mu,   że   jest wariat. Potem pamiętam już tylko, że się znalazłem twarzą w rynsztoku i bez dziesięciu tysięcy w kieszeni.

Kelly   przerwał   i   zapalił   papierosa.   Obserwował   twarz Andy’ego, który siedział w cieniu. Malowało się na niej głębokie zainteresowanie. Przynęta chwyciła na dobre.

— A dziś będzie gra?

— Jasne — odparł Kelly skwapliwie. — Codziennie jest.

— Gdzie?

Jasnoszare oczy mrugnęły niewinnie.

— Tego nie mogę powiedzieć — odparł. — Wie pan, jak to jest z tymi melinami — przerzucają je z miejsca na miejsce. Ale — dodał szybko — mogę panu wskazać jego naganiaczy. Wiem, gdzie się wałęsają. Każe pan ich śledzić, a już oni zaprowadzą na miejsce.

Kelly ma rację, pomyślał Andy. Można zorganizować I dwie grupy ludzi. Będą ich śledzić w dwa samochody.

Jak zauważą jeden, to drugi podejmie trop. Tropienie nocą samochodów,   którymi   gracze   przenoszą   się   z   miejsca   na miejsce,   nie   jest   zadaniem   łatwym,   ale   nie   jest   też niewykonalne.

—   W   porządku   —   zgodził   się   Andy.   —   Gdzie   urzędują   ci faceci?

— W restauracji „Kongresowej” na South Broadway — odparł

Jit. Pałce drgały mu nerwowo, kiedy wyjmował z ust papierosa.

— Jeśli pańskie informacje są prawdziwe, Kelly — uspokoił

go Andy — to nie masz się pan czego bać.

Wąskie usta rozciągnęły się w ponurym uśmiechu.

— Ja się nie boję.

—   Dobrze.   Będzie   mi   pan   jeszcze   musiał   wskazać   tych facetów.

Kelly zapalił zapałkę i spojrzał na zegarek.

— Jest teraz dziesiąta dwadzieścia. Powiedzmy, że od wiozę Ewę i spotkamy się na miejscu o jedenastej. Od powiada to panu, poruczniku?

— Doskonale. Jeszcze tylko jedno pytanie. Czy Yussel będzie w restauracji?

— Jasne. Yussel siedzi tam mniej więcej do północy, a potem idzie do roboty.

Wszystko   się   właściwie   zgadzało.   Andy   wiedział,   że   Yussel jada zawsze w soboty kolację w „Kongresowej”, skąd wychodzi dokładnie o dwunastej. Nie wiedział tylko, że stamtąd udaje się wprost   do   meliny   grać   w   kości.   Ale   facet   najwyraźniej   był

dobrze poinformowany.

— Gdzie się spotkamy?

—   Wie   pan,   gdzie   jest   pętla   autobusowa   naprzeciwko „Kongresowej”, gdzie parkują na noc autobusy?

— Wiem — odparł Andy.

— Tam stanę samochodem i będę na pana czekał.

—   W   porządku.   —   Andy   zastanowił   się   chwilę.   —   A   skąd wyjeżdżają ich wozy?

— Zza rogu Arnold Street.

Andy   znał   Arnold   Street.   Była   to   mała,   nie   oświetlona uliczka. Dobre miejsce do tych celów. Ten facet chyba nie buja.

Fakty się zgadzają. I jeszcze z Ewy poręki — tak, Andy czuł, że może mu wierzyć.

— No, to do zobaczenia o jedenastej — zakończył.

Potrząsnął ręką Kelly’ego, powiedział dziwnie milczącej Ewie dobranoc   i   Wysiadł.   Już   ze   swojego   samochodu   patrzył,   jak reflektory ich wozu oddalają się, a następnie giną w jednej z bocznych   uliczek   prowadzących   do   doków.   Odjechał   jednak zbyt szybko, by zauważyć tajemniczą postać, która wyłoniwszy się z cienia starych magazynów oddaliła się spiesznie.

—   Zdenerwowana?   —   zapytał   Kelly   kierując   wóz   w   stronę South Broadway i restauracji „Kongresowej’’.

Perlisty   śmiech   Ewy   zabrzmiał   szyderczo.   Spojrzał   przez chwilę przelotnie w duże, błękitne oczy, tak do świadczone i tak wiele wiedzące.

— To nie pierwsza twoja mokra robota?

— Nie.

Kelly skinął z aprobatą.

— W porządku.

Bał   się   rozhisteryzowanej   baby,   która   mogłaby   popsuć wszystko w najważniejszym momencie.

— Jak tam zajedziemy — pouczał ją — wejdziesz do środka i przyprowadzisz   Yussela   do   drzwi.   Ja   już   będę   czekał.

Rozumiesz?

— Tak — jej głos był niski, opanowany, naturalny.

— Chciałbym, żebyś pamiętała jeszcze o jednym: masz stać po jego prawej stronie i jak mnie zobaczysz, chwyć go za prawą rękę, żeby go unieszkodliwić.

—   W   porządku   —   powiedziała   Ewa   i   wzdrygnęła   się nieznacznie.

Czarny,   lśniący,   obficie   chromowany   Cadillac   podje   chał

zgrabnie do krawężnika i zatrzymał się poza zasięgiem blasku padającego z wielkich okien restauracji „Kongresowej”. Deszcz wymiótł ludzi z ulicy.

Ewa   wysiadła   z   samochodu   i   pospieszyła   do   restauracji.

Rozejrzała się obojętnie i dostrzegła Yussela, siedzącego przy stoliku w pobliżu budek telefonicznych.

Yussel,   jak   zwykle   nienagannie   ubrany,   czytał   nie   dzielne pisma i popijał herbatę. W restauracji pełno było ludzi, ale on siedział sam.

—   Jak   się   masz,   Yussel!   —   powitała   go   z   uśmiechem.

Podniósł się natychmiast.

— Ewa — powiedział przyjacielsko. — Cieszę się, że cię widzę.

Jak się miewa Buddy?

Yussel i Suraci byli serdecznymi przyjaciółmi. Siedzieli od lat w tym samym biznesie; lubili się.

— Doskonale — odparła Ewa nie przestając się uśmiechać. — Jest tutaj przed restauracją. Chce z tobą po gadać.

— Dobra — powiedział, biorąc pisma i rachunek. — Już idę.

Pospieszył za Ewą do drzwi, zatrzymując się przy kasie, gdzie zostawił rachunek i trochę drobnych.

Kiedy wyszli, Ewa złapała go za prawą rękę i przy trzymała mocno.

— Gdzie jest…

Nie   dokończył.   Przed   nim   stał   mały,   szczupły   człowieczek, który ku jego zaskoczeniu wciskał mu boleśnie lufę rewolweru w pierś. Dwie kule utkwiły w ciele Yussela, który opadł powoli na mokry chodnik, a obok niego nie dzielne pisma utworzyły bezładną kupkę.

— Do wozu — szepnął Kelly.

Ewa pospieszyła do samochodu; tuż za nią ruszył Jit — gdy nagle dwie kule strzaskały mu tył czaszki.

Stało się nieoczekiwane: detektyw Arnold Martin, który po pracy jadł kolację w „Kongresowej”, był świadkiem całej sceny.

Na odgłos strzałów Jita wybiegł z restauracji | bronią w ręku.

Potknął  się  o ciało   Yussela,  ale   odzyskał   równowagę   na  tyle szybko, że zdążył wpakować jego zabójcy dwie śmiertelne kule.

Patrolujący   policjant,   Dawid   Cohen,   który   w   odległości niecałych dwustu jardów skręcał z Evans Street, usłyszał strzały i   z   rewolwerem   w   ręce   pobiegł   South   Broadway.   Zatrzymał

Ewę, zanim zdołała otworzyć drzwi Cadillaka.

— Ona też brała w tym udział — powiedział detektyw Martin, kiedy policjant przyprowadził dziewczynę do restauracji.

Cohen   wyciągnął   kajdanki   —   jedną   część   zatrzasnął   raz wiedział, że mu nie umknie.

Wkrótce   przyjechał   ambulans   i   posiłki.   Lekarz   spojrzał   na Yussela i Jita i stwierdził ich zgon. Ludzie w milczeniu otoczyli krąg uformowany przez policją, przyglądając się z zaprawioną zgrozą ciekawością. Zawiadomiono lekarza sądowego i wydział

zabójstw.   Detektyw   Martin   przykrył   ciała   przed   deszczem niedzielnymi pismami, które wypadły Yusselowi z ręki.

Taką scenę zastał porucznik Andy Hutchison, kiedy przybył

na spotkanie z Jitem Kelly.

Rozdział 9

Przyprowadzili   ją   do   wydziału   śledczego,   gdzie   czekał   już prokurator   dzielnicowy,   Elihu   F.   Hubbard,   i   zostawili   ich samych. Prokurator Hubbard siedział wygodnie przy biurku i obserwował dziewczynę. Miał pięć stóp, cztery cale wzrostu i wyrazisty, doskonały profil. W pozycji siedzącej robił wrażenie znacznie wyższego, niż był w rzeczywistości. Miał śniadą cerę, błyszczące piwne oczy i interesującą falę czarnych włosów nad szerokim czołem. Był potężny w barach, wąski  w biodrach  i nosił   tak   dopasowany   służbowy   mundur,   że   niemal   pękał   w szwach.   Obserwując   dziewczynę   kręcił   na   cienkim,   złotym łańcuszku znaczek korporacji studenckiej — kluczyk Phi Beta Kappa.

Stała w przyćmionym świetle  brzydkiego pokoju — młoda, delikatna,   elegancka.   Rzeczywiście   można   ją   było   z powodzeniem   wziąć   za   jedną   z   tych   wytwornych   boga   tych kobiet, które tak podziwiał. Była zdumiewająco opanowana jak na   to,   że   niespełna   godzinę   temu   brała   udział   w   brutalnym morderstwie. Trudno było uwierzyć, że w ogóle miała z tym cokolwiek wspólnego. A jednak te oczy! Te oczy zainteresowały go szczególnie. Nie miały w sobie ani trochę miękkości. Nawet się nie starała na dać im surowego wyrazu; było w nich coś — błysk   czy   chłód   —   co   sprawiało   wrażenie   bezwzględności, obojętności.

No więc stała przed nim młoda, nieznajoma kobieta, którą się posłużono jako przynętą, żeby zwabić Yussela Applebauma w śmiertelną  pułapkę. Okrutna,  starannie  obmyślana śmierć w publicznym miejscu. Śmierć, która miała być ostrzeżeniem dla innych informatorów, której czas i miejsce miały wyryć w ich pamięci słowa: „To mógłbym być ja, gdyby nie łaska boska”.

Zabójstwo Yussela położyło tragiczny i ostateczny koniec tak starannie   preparowanej   sprawie   przeciwko   porucznikowi Andrew   Hutchisonowi   i   policji   Metro   City.   Widoki   na zwycięstwo w listopadowych wyborach stały się dla Hubbarda bardziej odległe niż kiedykolwiek. Nie, nie może tego tak łatwo wypuścić z  rąk.  Ta  dziewczyna  posłuży   mu  do  zmontowania jeszcze lepszej i jeszcze bar dziej sensacyjnej sprawy przeciwko policji — już jego w tym głowa. W opinii publicznej policja w dalszym ciągu stała pod moralnym pręgierzem. Jeśli zdoła na nią zwalić to morderstwo — jego nominacja jest pewna.

Śmierć Yussela stanowi milczący dowód na to, że jego zarzuty były   w   gruncie   rzeczy.   słuszne,   że   Yussel   miał   dowody   na istnienie   powiązań   między   policją   a   światem   przestępczym.

Jest ona również dowodem i na to, że pro kurator Hubbard był

o   krok   od   wyciągnięcia   na   światło   dzienne   całej   korupcji   i przekupstwa, które przeżarły najmniejszą komórkę organizmu policyjnego.

Hubbard uznał, że najbezwzględniejszy nawet postępek czy metoda,   którą   zastosuje,   znajdą   usprawiedliwienie   wobec faktu, że zaufanie obywateli do organów po rządku publicznego uległo zachwianiu i że należy je przywrócić. Osobę lub osoby odpowiedzialne za śmierć

Yussela   musi   spotkać   sprawiedliwość;   muszą   one   zostać napiętnowane, osądzone i niezwłocznie ukarane.

Trzeba znaleźć związek policji z morderstwem Yussela. Był

właściwie przekonany, że stoi za tym porucznik Hutchison. Bo tu   leży   istotny   motyw.   Nikt   na   świecie   nie   miał   większych powodów do tego, by zabić Yussela Applebauma. .

—   Panno   Miller   —   powiedział   łagodnie.   —   Jestem   pro kuratorem dzielnicowym i nazywam się Hubbard. Może pani usiądzie.

Uniósł się na krześle — błazeńska pantomima uprzejmości.

Ewa Miller ledwie na niego spojrzała. Jej lodowate oczy nic nie wyrażały nie było w nich ani śladu paniki, strachu czy żalu.

— Proszę, niech pani siada — powtórzył z naciskiem.

Z   wdziękiem   osunęła   się   na   krzesło.   Bała   się   cokolwiek mówić przed przyjściem adwokata, którego obiecał jej Suraci.

Sprawa przybrała znacznie  korzystniejszy  obrót, niż sobie  to wyobrażali zarówno ona, jak i Buddy — tyle że zginął Jit Kelly.

Jakąkolwiek   przyjmą   z   adwokatem   wersję,   będzie   ona korzystna dla niej. Dobry fachowiec już z pewnością potrafi się dogadać z prokuratorem Hubbardem.

Hubbard   odezwał   się   znów   tonem   łagodnym,   niemal współczującym:

— Czy w wydziale śledczym bardzo nieuprzejmie się z panią obchodzono?

— Nie — odparła Ewa. — Grzecznie.

— Tak rzadko mają do czynienia z takimi kobietami jak pani.

Rozbawiły ją jego wysiłki.

Plan, ułożony przez nią i przez Suraciego, rysował się w jej umyśle   z   doskonalą   przejrzystością.   Mogła   już   w   tej   chwili powiedzieć wszystko, co miała w tej oprawie do powiedzenia, i przekonać tego małego, aroganckie go zarozumialca, że mówi prawdę. Byłoby to o tyle proste, że mówiłaby to, co on chciałby usłyszeć; faktów nie kwestionowałby ani przez chwilę.

Postanowiła   się   jednak   nie   odzywać   bez   porozumienia   z adwokatem.   Powiedz   jakieś   jedno   kosmiczne   kłamstwo   i trzymaj się go bez względu na to, co się będzie działo — mówił

zawsze pan Suraci. Wtedy cię nigdy nie złamią. I właśnie to kosmiczne kłamstwo miała od tygodni wbite w głowę i poza nieznaczną zmianą, jaką pociągnęła za sobą śmierć Jita Kelly, w dalszym ciągu pasowało znakomicie.

Prokurator   podniósł  się  energicznie   z   krzesła.   Mówił  teraz szorstko i szybko:

—   Panno.   Miller,   radzę   pani   jednak   złożyć   zeznanie.   Dla własnego dobra powinna mi pani powiedzieć wszystko, co pani ma w tej sprawie do powiedzenia. Już w tej chwili dysponuję wystarczającym materiałem dowodowym, żeby panią oskarżyć o morderstwo.

Groźba   odniosła   pewien   skutek.   Ewa   pobladła,   a   w   jej zimnych   oczach   po   raz   pierwszy   pojawił   się   wyraz   paniki.

Przeszedł ją dreszcz strachu. Nie był to strach do rosłej kobiety — było to uczucie, jakiego doznała dawno temu, w dzieciństwie.

Mur,   jaki   wzniosła   pomiędzy   nędzą   i   brakiem   stabilizacji   z czasów dzieciństwa a bezpieczeństwem i wygodą, w jakich żyła obecnie, stał się tak cienki, że na moment wyjrzało przez niego przestraszone,   bezradne   dziecko.   Musi   czuwać.   Nie   może dopuścić, żeby to wszystko znów wróciło. Dziecko nie żyje, jest teraz dorosła kobieta.

— Groźby nic nie pomogą — powiedziała, a jej twarz nabrała znów naturalnego kolorytu.

— Groźby? — prokurator był najwyraźniej zaskoczony. — O

jakich groźbach pani mówi?

— Tak bym to nazwała.

—   Szczere   i   pełne   wyznanie   z   pani   strony   oszczędzi   czasu nam obojgu — powiedział prokurator pojednawczo.

— Wyznanie? — odparła Ewa.

—   Tak,   wyznanie   dotyczące   pani   udziału   w   tej   ohydnej zbrodni.

Ewa zapaliła papierosa i po chwili  wypuszczała dym przez delikatne nozdrza.

— Czy mam poprosić stenografistkę? — zapytał Hubbard.

Odpowiedziała mu głęboka cisza.

— Musi być przecież jakiś sposób przekonania pani — podjął

przyjacielsko.

— Owszem, jest — uśmiechnęła się.

— Mianowicie?

— Pozwolić mi porozumieć się z moim adwokatem. Wtedy będę mówiła.

Trwał właśnie pojedynek słowny, kiedy otworzyły się drzwi i wszedł tęgi oficer śledczy.

—   O   co   chodzi?   —   Hubbard   nie   usiłował   nawet   ukryć rozdrażnienia.

— Przyszedł jej adwokat.

— Poproś go.

Tuż   za   oficerem   śledczym   wszedł   Tim   Dwight,   potężnie zbudowany, wysoki, niewiele po pięćdziesiątce.

Uśmiechnął się swobodnie. Był to najlepszy specjalista Metro City od spraw kryminalnych.

—   Cieszę   się,   że   cię   widzę,   —   powiedział   z   wystudiowaną bezpośredniością.

Mężczyźni uścisnęli sobie ręce; duży z uśmiechem, mniejszy ponuro i w milczeniu.

—   A   gdybyś   teraz   zechciał   stąd   spłynąć   —   powiedział

kordialnie Tim Dwight — porozmawiałbym z tą dziewczyną i zobaczył, co tu się da zrobić.

Hubbard   skinął   poważnie   głową   i   wyszedł   z   pokoju   za oficerem śledczym, zamykając za sobą drzwi.

Po   upływie   niespełna   pół   godziny   Tim   Dwight   przy   wołał

Hubbarda.

— Zamknij drzwi, Elihu — poprosił.

Prokurator usłuchał w milczeniu.

— No i cóż? — zapytał.

Tim zatarł duże dłonie wyczekująco.

—   Elihu   —   zaczął   przyjaźnie   —   myślę,   że   dojdziemy   do porozumienia.

— Do jakiego porozumienia?

—   Całkowite   bezpieczeństwo   dla   mojej   klientki   pod warunkiem,   że   jej   zeznanie   da   ci   pełny   materiał   do   sprawy przeciwko porucznikowi Andrew Hutchisonowi.

Tim Dwight poklepał Ewę po ramieniu ciepło, po ojcowsku.

—   Zastanowię   się   —   powiedział   trzeźwo   Hubbard   —   jak usłyszę, co ma do powiedzenia.

— Nie wykręcaj się, Elihu — Tim przypierał go do muru. — Twoim obowiązkiem jest służyć sprawiedliwości, prawda?

— Prawda — odparł Hubbard wbrew sobie.

— W porządku. A ja ci daję słowo, że jej zeznania zaprowadzą Hutchisona na krzesło. Wystarczy ci moje słowo?

Słowo   Tima   Dwighta   wystarczało   wielu   prokuratorom   na długo,   zanim   Elihu   F.   Hubbard   pojawił   się   na   miejscowej arenie politycznej.

— Jeśli tak twierdzisz… — zgodził się.

— Tak twierdzę — zagrzmiał Tim. — A nawet dam ci to na piśmie. Tak mocne jest jej zeznanie.

— To nie jest konieczne — zakończył Hubbard. — Natomiast chciałbym mieć na piśmie jej zeznanie.

— W zamian za całkowitą nietykalność — przypomniał Tim.

Prokurator Hubbard westchnął i wzruszył ramiona mi.

— W zamian za całkowitą nietykalność — powtórzył.

—   No   to   dobiliśmy   targu   —   Tim   potrząsnął   energicznie bezwładną ręką Hubbarda. — Wszystko w porządku. Możesz wezwać swoją stenografistkę i panna Miller złoży zeznanie.

Tak   więc,  w  imię  sprawiedliwości,   Ewa  Miller  zgodziła  się złożyć   zeznanie   w  zamian   za   całkowite   zwolnienie   z   zarzutu popełnienia morderstwa na Yusselu Applebaumie.

Zeznanie objęło przeszło dwadzieścia siedem stron maszyno-pisu i zostało podpisane przez Ewę Miller w obecności dwóch sceptycznie   usposobionych   urzędników   prokuratury   jako świadków.

W   przekonaniu   Hubbarda   było   ono   równoznaczne   z wyrokiem śmierci na porucznika policji, Andrew Hutchisona.

—   Czy   zezna   pani   to   samo   przed   sądem   i   pod   przysięgą, panno Miller? — zapytał spokojnie.

Ewa spojrzała na Dwighta, który przyzwalająco skinął głową i uśmiechnął się.

— Tak — odparła.

Elihu   F.   Hubbard   był   po   raz   pierwszy   tego   wieczoru szczęśliwy.   Hutchison   jest   idealnym   kandydatem   na oskarżonego. Do opinii publicznej  nie ma co się odwoływać.

Morderca w aparacie sprawiedliwości. Nie ma żony, dzieci ani chorej   matki   na   utrzymaniu.   Krótko   mówiąc,   wymarzony kozioł ofiarny.

— Elihu — powiedział jeszcze Tim Dwight przed wyjściem — myślę, że panna Miller może liczyć na twoją opiekę?

Było to zresztą zbyteczne napomnienie.

— Tim — Hubbard po raz pierwszy okazał mu życzliwość. — Panna   Miller   będzie   korzystała   z   wszelkich   udogodnień   i opieki,   jakie   nasz   stan   może   jej   zapewnić   pod   czas   jej przebywania w areszcie w charakterze głównego świadka.

Ewa posłała Timowi Dwightowi pełen aprobaty uśmiech.

Wierny   danemu   słowu,   Hubbard   załatwił   dla   Ewy apartament   w   najlepszym   hotelu   Metro   City   —   wraz   z nadzorem policyjnym przez okrągłą dobę.

Andy   Hutchison   siedział   już   w   poczekalni   komisariatu przeszło godzinę, kiedy usłyszał, jak prokurator poirytowanym głosem krzyczał na policjanta dyżurnego. Wyszedł z poczekalni i zaczął się przysłuchiwać.

— Zgodnie z raportem w książce aresztowań Hutchison był

obecny na miejscu morderstwa, kiedy Yussel Applebaum został

zabity.

Dyżurny, starszy, łagodny człowiek, wolno pokręcił głową.

—   To   jeszcze   nie   jest   takie   pewne,   panie   prokuratorze.   — Wskazał   krótkim,   grubym   palcem   odpowiednie   miejsce   w raporcie. — Ja napisałem tylko, że Yussel został zabity około dwudziestej drugiej pięćdziesiąt pięć…

— Ale zanotował pan, że Hutchison był obecny na miejscu zbrodni — przerwał mu podniecony Hubbard.

— To prawda — zgodził się dyżurny. — Tylko że nie zostało ustalone, czy przybył przed morderstwem, w czasie, czy też po morderstwie.

Kręcący się tam dziennikarze i fotoreporterzy zaczęli skupiać się   coraz   bliżej   biurka.   Co   przytomniejsi   zdążyli   już   porobić zdjęcia Andy’ego.

— Jestem porucznik Andrew Hutchison — przerwał Andy. — Może ja w czymś pomogę. Czekałem właśnie na pana.

Ciemne oczy Hubbarda błysnęły groźnie.

—   Dostanie   pan   wezwanie   do   sądu   —   powiedział   kategorycznie.   —   Wysłucham   pana,   jak   pan   będzie   zezna   wał   pod przysięgą.

Andy’ego   oblał   rumieniec   aż   po  cebulki   rudych   włosów.  Z

największym   trudem   jednak   zapanował   nad   sobą.   Widział

wyraźnie   nieprzychylność   prokuratora   Hubbarda.   Yussel zamierzał oskarżyć go o wszystko, poczynając od morderstwa, a kończąc   na   współpracy   ze   światem   przestępczym,   a   teraz Yussel   nie   żyje.   Wobec   tego,   zupełnie   logicznie,   Andy   jest pierwszym podejrzanym. Zmęczonym ruchem odwrócił się od biurka i wyszedł z komisariatu.

—  A co  z  pańskim  oświadczeniem,  panie  prokuratorze?   — krzyknął jeden z reporterów.

Prokurator   wyprostował   się   i   spojrzał   nad   głowami dziennikarzy. W jego ciemnych oczach płonął słuszny gniew, a głos mu drżał, kiedy się odezwał: — Oświadczenie? — powtórzył powoli. — Tak, będziecie mieli oświadczenie.

Dziennikarze szybko sięgnęli do kieszeni po notesy i ogryzki ołówków.   Strzeliły   flesze   —   fotoreporterzy   uwieczniali   na zdjęciach prokuratora stojącego sztywno za biurkiem.

Hubbard odchrząknął i przemówił zwięźle: —   Nie   ma   cienia   wątpliwości,   że   za   morderstwo   Yussela Applebauma odpowiedzialni są pewni pracownicy policji Metro City. W poniedziałek rano Applebaum miał się stawić na sesji wstępnej   sądu   przysięgłych   z   materiałem   dowodowym   i świadkami.   Zamierzał   on   bowiem   oskarżyć   niektórych funkcjonariuszy   policji   o   konszachty   z   graczami   i   światem przestępczym   naszego   miasta.   Applebaum   sam   byłby najlepszym   świadkiem   jako   uczestnik   wypadków,   na okoliczność   których   miał   zamiar   zeznawać.   Z   tych,   i   to wyłącznie   z   tych   przyczyn   został   dziś   wieczorem   brutalnie zamordowany przez funkcjonariuszy policji albo ich agentów.

— A których to pracowników policji pan podejrzewa, panie prokuratorze? — krzyknął jeden z dziennikarzy.

Hubbard uśmiechnął się ponuro.

— W tej chwili nie wolno mi jeszcze tego zdradzić  odparł. — Ale przyjdzie czas i na to. Osoba lub osoby winne tej ohydnej zbrodni odpowiedzą za nią tak szybko, jak to będzie w mojej mocy.

Prokurator wziął kapelusz i teczkę i skierował się do wyjścia, oblegany przez dziennikarzy.

Wszelkie dalsze pytania pominął milczeniem.

—   Nie   mam   w   tej   sprawie   nic   więcej   do   powiedzenia, panowie   —   oświadczył   wsiadając   do   swojej   limuzyny,   która szybko ruszyła sprzed komisariatu.

Reporterzy rozproszyli się po ciemnych ulicach w gorączko-wym poszukiwaniu telefonów.

Po powrocie do swego biura prokurator Hubbard chłodno i rzeczowo przedstawił sprawę swojemu pomocnikowi, Oskarowi Breightmanowi.

— Szefie — powiedział Breightman podniecony — tym razem on już się panu nie wywinie.

Hubbard   wstał   z   krzesła   i   kręcąc   na   delikatnym   zło   tym łańcuszku   kluczyk   Phi   Beta   Kappa   wyglądał   przez   okno Wszystko to stało się zbyt szybko, zbyt nagle — zarówno samo morderstwo,   jak   i   wypadki,   które   po   nim   nastąpiły.   Cała sprawa wyglądała podejrzanie, jakby była z góry ukartowana.

Postąpił chyba zbyt pochopnie biorąc zeznanie dziewczyny za dobrą   monetę.   Nie   powinien   tak   skwapliwie   przyjmować warunków Tima Dwighta.

A kim właściwie ona jest? Z jakiego środowiska po chodzi?

Jak   dotąd   nic   o   niej   nie   wiedział   i   mimo   to   je   dynie   na podstawie   jej   świadectwa   gotów   był   posłać   Hutchisona   na krzesło elektryczne. Aż go dreszcz prze szedł. Przypuśćmy przez moment, że dziewczyna kłamie i że Hutchison jest niewinny.

Ale   cóż,   istnieje   przecież   sposób   na   uśmierzenie   tych wątpliwości.

— Oskar — zwrócił się do swojego współpracownika. — Od jak   dawna   prowadzisz   biuro   do   walki   ze   zorganizowaną przestępczością?

— Dwa lata.

— Czy dokładnie prowadzisz kartotekę?

Oskar Breightman poczerwieniał.

— Szefie — powiedział wolno — jeżeli pan kwestionuje moje kwalifikacje…

— Ależ skąd — odparł Hubbard uspokajając go gestem. — Chcę się po prostu upewnić.

Hubbard spacerował po pokoju zasępiony.

— Jakie jeszcze mamy dowody przeciwko Hutchisonowi — zapytał — poza zeznaniem tej dziewczyny?

—   Wystarczy   na   dożywocie   —   odpowiedział   szybko Breightman. — O ile uzyskamy potwierdzenie.

Hubbard zacisnął usta i westchnął.

— Zrób mi krótki wyciąg.

—   Tak   jest   —   Breightman   znał   te   kartoteki,   jakby   je   miał

sfotografowane   w   pamięci.   —   Mamy   doniesienia   różnych świadków i kapusiów z ostatnich dwóch miesięcy, że naciągał

szulerów i innych przestępców na grube sumy pieniędzy.

— Coś jeszcze?

—  Jego  żona  umarła   w  podejrzanych   okolicznościach.   Pan pamięta tę sprawę — spojrzał na Hubbarda. — Udusiła się w wannie.

— Tak — Hubbard wolno pokiwał głową. — Masz jeszcze coś?

— Jest bomba, szefie — powiedział skwapliwie Breightman.

— Mamy coś takiego, co świadczy o tym, że Hutchison jest nie po raz pierwszy zamieszany w sprawę morderstwa.

—   Czy   ci,   którzy   dostarczyli   tych   informacji,   to   ludzie poważni? Mogliby w razie czego zeznawać przed sądem?

Breightman   patrzył   na   swojego   szefa   szeroko   otwarty   mi oczami.   Szef   wiele   musi   się   jeszcze   nauczyć.   Ten   przekonywający   materiał   dowodowy,   który   udało   mu   się   zgromadzić, pochodził   od   łudzi   z   nieczystym   sumieniem   lub   wrogów   — mężczyzn i kobiet, którzy stanowili część wielkich syndykatów.

W sądzie wyprą się wszystkiego. W każdym razie nie można się nimi   posłużyć,   chociażby   dlatego,   że   jako   zatrudnieni   przez syndykaty, w oczach prawa są oni wspólnikami Hutchisona.

— Szefie — powiedział Breightman spokojnie — ci ludzie nie mogą być świadkami.

— Dlaczego?

—   Bo   po   prostu   nabiorą   wody   w   usta   i   wszystkiemu zaprzeczą.

— No tak — przyznał Hubbard.

—I I jeszcze jedno, szefie — dodał Breightman. — Większość tych   ludzi   mówiła,   bo   im   groziliśmy   więzieniem.   Nie   było wśród   nich   ani   jednej   osoby,   która   by   nie   miała   czegoś   na sumieniu. W ten sposób skłaniamy ich do mówienia.

— Rozumiem — powiedział Hubbard.

Był   zażenowany,   że   jego   pomocnik   musi   mu   wyjaśniać sprawy tak oczywiste. Jego obowiązkiem jako prokuratora było wiedzieć,   w  jaki   sposób  uzyskuje   się   podobne   informacje.   A jednak nie mógł się powstrzymać przed zadaniem ostatecznego pytania.

—   Oskar,   czy   ty   wierzysz,   że   to   morderstwo   jest   sprawką Hutchisona?

—   Wierzę   —   odparł   szybko   Breightman.   —   Szefie,   on   jest winny jak dwa a dwa cztery.

To też przecież była opinia, zresztą cenna.

— Dziękuję ci. Gdybyś zechciał przynieść akta Hutchisona, tobym je przejrzał.

— Dobrze, szefie — Breightman zrozumiał odprawę. — Już się robi.

W drzwiach odwrócił się.

— Szefie, a może przejrzałbym z panem te akta?

— Dziękuję ci, Oskar, to zupełnie zbyteczne. Przynieś mi je tylko.

Breightman cicho zamknął za sobą drzwi.

Prokurator Hubbard zmęczonym gestem przejechał dłońmi po twarzy. Tyle miał spraw na głowie. Tyle decyzji do podjęcia.

Pokładał jednakże ufność w Bogu, że przynajmniej będą one właściwe.

Szkoda   tylko,   że   obiecał   tej   dziewczynie   całkowite bezpieczeństwo, zanim miał czas przemyśleć całą sprawę. W

jaki   sposób   Tim   Dwight   dowiedział   się   tak   szybko?   Kto   go opłaca?   Kto   stoi   za   Ewą   Miller?   Szkoda,   że   wygłosił   to przemówienie do reporterów. Zmęczony, wzruszył ramionami.

Teraz już przepadło. Poprosi o kawę i przejrzy te akta. A potem pójdzie do domu i wreszcie odpocznie.

Rozdział 10

Przyglądając   się   uważnie   Andy’emu   poprzez   szerokość przykrytego   szkłem   biurka   inspektor   Cudahy   nabijał   swoją angielską fajkę.

— Wzywał mnie pan, inspektorze? — spytał Andy.

Patrzył na szerokie, spadziste ramiona Cudahy’ego i na jego piękną głowę z siwymi, jedwabistymi włosami, które zdawały się   żyć   swoim   własnym   zwiewnym   życiem.   Zauważył,   jak schudła i jaka żylasta zrobiła się jego szyja, jak staro wygląda.

Cudahy   zakasłał   głucho.   Robił   wrażenie   człowieka zmęczonego   i   chorego.   Jasne   oczy,   tak   zawsze   wesołe,   były teraz apatyczne, zapadnięte.

— Hutchison — odezwał się Cudahy — chciałem, że by pan to zobaczył.   —   Białym,   wymanikiurowanym   palcem   wskazał

leżący na biurku rozkaz. — Niech pan to przeczyta.

Andy wziął rozkaz do ręki, patrzył na niego przez chwilę w skupieniu, po czym odłożył.

— No to cóż, pozbywa się mnie pan w końcu — powiedział z goryczą.

Wielki mit Ameryki. Ucz się, pracuj ciężko, bądź uczciwy — pewnego dnia automatycznie zrobisz karierę. Po śmierci ojca o własnych siłach skończył college, był wybitnym sportowcem z czterema   dyplomami.   Przeszedł   egzaminy   kwalifikacyjne   i dostał   się   do   policji.   W   wieku   lat   dwudziestu   ośmiu   był

najmłodszym   porucznikiem   z   dziewięcioma   pochwałami   na koncie. I teraz bez najmniejszych skrupułów cofają go znów do papierkowej   roboty   —   a   w   każdym   razie   tak   głosi   rozkaz.

Wiedział, że kierownictwo zawsze bardzo żywo reagowało na głos   opinii   publicznej,   ale   nie   spodziewał   się   czegoś   aż   tak nikczemnego.

Stracił stanowisko, a teraz gwałtownie traci dobrą opinię i to wszystko przez starych, zdemoralizowanych facetów jak choćby ten, który siedzi naprzeciwko niego.

— Czy komisarz o tym wie? — spytał Andy.

Inspektor Cudahy długimi, nerwowymi palcami przygładził

na skroniach siwe, jedwabiste włosy.

— On podpisywał rozkaz, Andy — powiedział łagodnie.

Wezbrała w nim złość na tego starego człowieka i na to, co reprezentował;   ogarnęło   go   jakieś   niebezpieczne   napięcie.

Dostał   się   w   tryby   wypadków   i   okoliczności,   których   nie potrafił zrozumieć.

—   Andy   —   powiedział   inspektor   tonem   łagodnym, przyjacielskim — ty wiesz, że ja rzadko udzielam rad.

Andy   spojrzał   na   bladą,   zapadniętą   twarz.   Była   to   twarz człowieka przeraźliwie przestraszonego. Jednocześnie w oczach inspektora malował się pełen rezygnacji smutek, jakiego Andy nigdy dotąd u niego nie widział.

— Masz przed sobą całe życie — powiedział cicho.

— Czyżby? — najeżył się Andy. — Papiery mówią inaczej.

Inspektor Cudahy głośno zaciągnął się fajką.

— Wrobili cię, Andy — powiedział.

— Wiem. Musiałbym być dzieckiem, żeby tego nie wiedzieć.

— Naraziłeś się wielu ludziom.

Kipiał z wściekłości.

— Ludzie, którym się naraziłem, są nieuczciwi. Wymagał tego mój obowiązek! — krzyknął zrywając się z krzesła.

Szczupłe ramię inspektora uniosło się w geście pro testu.

— Każdy o tym wie.

—   Owszem,   każdy   —   poza   prokuratorem,   prasą   i   opinią publiczną.

Jasne, martwe oczy obserwowały Andy’ego z namysłem, po czym Cudahy odezwał się głębokim, łagodnym głosem: — Chcesz, żeby się od ciebie odczepili?

— Tak, chcę, żeby się ode mnie odczepili.

Nastała chwila ciężkiej ciszy.

— Idź do Buddy Suraciego — zakończył inspektor.

Andy   opanował   pierwszy   impuls,   w   którym   miał   ochotę złapać starego obłudnika za gardło i wyrzucić przez okno.

— Suraci! — krzyknął z pogardą.

Inspektor   Cudahy   w   zadumie   pykając   fajkę   wyciągnął   na biurku swoje długie nogi.

— Suraci mógłby ci pomóc. Ma olbrzymie stosunki.

Andy zerknął w stronę Cudahy’ego. Nie ulegało wątpliwości, że mu polecili doprowadzić go do Suraciego.

— Czy to na życzenie Suraciego rozmawia pan ze mną?

— Ależ skąd, nie — zaprzeczył inspektor. Trochę za szybko, pomyślał Andy. Czyżby i to należało do programu „wrabiania”?

— Dlaczegóż niby on miałby mi pomóc? — zapytał Andy z nutą sarkazmu. — Przecież zabiłem jego bratanka.

— Przypadkowo wiem, że mimo wszystko chce ci pomóc.

Andy   w   napięciu   patrzył   na   Cudahy’ego,   zaciskał   pięści   w bezsilnej złości.

— Zastanów się nad tym, Andy.

— Dobrze.

Żaden z nich nie próbował wyciągnąć ręki na pożegnanie.

Andy   odwrócił   się   gwałtownie   na   pięcie.   Silne   trzaśnięcie drzwi zagłuszyło ciche: „Wszystkiego dobrego” inspektora.

Dochodziła   północ,   kiedy   Andy   zadzwonił   do   drzwi Suraciego.   Białe   żaluzje   w   wystawowym   oknie   salonu pogrzebowego   były   zasunięte,   a  żółte   stożki   latarń   ulicznych odbijały   się   w   nich   szarawym   refleksem.   Z   apartamentów sączył się zapach śmierci i zwiędłych kwiatów.

Otworzył mu Kulas Florio, jeden z obstawy Suraciego. Kulas był zbudowany potężnie od pasa wzwyż. Miał szerokie bary i klinowaty   tors,   osadzony   na   krzywych,   niedorozwiniętych nogach.   Był to  zręczny  i  niebezpieczny  rewolwerowiec.   Broń nosił   zresztą   legalnie.   Od   niepamiętnych   czasów   bowiem Suraci załatwił pozwolenie na broń całej swojej obstawie.

.

Andy   minął   szybko   Kulasa   i   pospieszył   na  górę   prosto   do gabinetu   Suraciego.   Zważywszy   na   sposób,   w   jaki   go prokurator Hubbard załatwił, nie obawiał się, że Kulas strzeli mu w plecy.

Suraci siedział u siebie i kończył właśnie podaną mu na tacy późną   kolację.   Był   kompletnie,   a   nawet   elegancko   ubrany.

Pokój,   oświetlony   łagodnym,   białym   światłem,   pachniał

perfumowanym środkiem dezynfekcyjnym.

Suraci gestem polecił Kulasowi zabrać tacę.

—   Czekałem   na   pana   —   odezwał   się   wskazując   Andy’emu krzesło.

— Czekał pan? — powtórzył Andy cicho.

—   Pan   ma,   zdaje   się,   kłopoty.   Może   mógłbym   w   czymś pomóc?

Suraci wetknął sobie w usta czarne, skręcone cygaro, zapalił

je i pociągał zadowolony.

— Głodny pan? — zapytał wspaniałomyślnie. — Może by pan coś zjadł? A może filiżankę kawy?

Andy mięśnie ramion i rąk miał napięte. Chciał się zerwać, bić,   wytrząsnąć   prawdę   z   tego   wyrzutka   społeczne   go.   Ale doświadczenie ostrzegło go przed tym. Lepiej czekać i słuchać.

Podejrzenie   to   jeszcze   nie   dowody,   a   sprawa   o   morderstwo opiera się na faktach.

—   Pan   myśli,   że   ja   to   wszystko   uknułem   —   powiedział

grzecznie   Suraci,   a   w   jego   okrutnych   oczach   pojawił   się uśmiech.

— Myślę, że to zupełnie możliwe.

— To pan się myli, poruczniku. Nie chcę panu szkodzić. Może mi pan wierzyć.

— Ale jest ktoś taki, kto chce — odparł Andy wpadając mu w słowa.

— Niech pan posłucha, Hutchison, może się panu spodoba mój pomysł, co? — Starą pergaminowo-sztywną twarz ożywił

przyjacielski uśmiech.

— Mianowicie?

—   Wyślę   pana,   co?   Wszystko   załatwię,   pokryję   koszty.   Do Europy albo gdzieś… Jak się uspokoi, pan wróci i będzie dla mnie pracował.

— Nie dosłyszałem — powiedział porucznik cicho.

—   Pan   myśli,   że   strugam   z   pana   wariata   —   obruszył   się Suraci.

— Myślę, że pan sam jest wariat.

Andy z premedytacją powiedział to brutalnie, bez osłonek.

Grubą skórę na twarzy Suraciego oblała głęboka czerwień. Jego rysy wykrzywiła zwierzęca wściekłość.

— Suraci nie jest wariat — wychrypiał.

Wstał  groźnie   z   krzesła,   wyszedł  zza   biurka  i   stanął   przed Andym. Jego ciemna, pomarszczona twarz była zła, a cuchnący oddech wionął Andy’emu w nos.

— Ty nędzna mucho — powiedział z pogardą. — Bzzz… bzzz…

bzyczysz, ale za cicho, żeby dokuczyć Suraciemu.

Kulas zdążył odlepić się od ściany i zbliżał się powoli.

— Kto to jest Ewa Miller? — zapytał Andy cicho, a mięśnie jego ogromnego ciała napięły się, gotowe do akcji.

Suraci roześmiał się i zlekceważył pytanie. Wyjął z ust cygaro i zapalonym końcem przytknął porucznikowi do ramienia.

— Ty mała mucho, popatrz, jak potrafię przypalić ci skrzydła.

Pokój   wypełnił   swąd   spalonej   tkaniny.   Kulas   sięgnął   po rewolwer. Buddy przechylił na bok głowę, a jego okrutne oczy ciskały błyskawice.

— Boisz się ruszyć, co? Bzzz… bzzz… jak  mała mucha bez skrzydeł. Mówiłem  ci,  spływaj,  ale   ty  nie chciałeś. Twardy  z ciebie glina. Ty…

Suraci   nie   skończył.   Jednym   swobodnym,   energicznym ruchem Andy wstał z krzesła, podniósł go wysoko ponad głową i rzucił — młócącego rękami, bełkocącego i wierzgającego — w Kulasa. Obydwaj zatoczyli się na ścianę, a rewolwer Kulasa z brzękiem spadł na podłogę. Andy podniósł broń i schował do kieszeni.

— Trzymaj go! — Suraci krzyknął do Kulasa.

Ale Kulas uśmiechnął się tylko głupawo i pozostał tam, gdzie był — na podłodze.

Krótka, muskularna ręka Suraciego sięgnęła w zanadrze.

— Ostrożnie, Buddy — powiedział cicho Andy, trzymając jego rękę na muszce.

Buddy zamarł.

— To już rozsądniej.

Działał szybko. Gwałtownym ruchem poderwał Suraciego na nogi i wyjął mu broń z kieszeni.

— Za stary już jesteś na takie zabawki — powiedział chowając rewolwer.

Doświadczone, pełne goryczy oczy zmierzyły ogromną postać Hutchisona, ale Buddy nie odezwał się słowem.

— Masz  szczęście  — powiedział  Andy  głosem  przypominającym mruczenie kota. — A teraz odwróć się do ściany.

Buddy wolno odwrócił się twarzą do ściany.

— Przyłóż ręce do ściany i oprzyj się na nich.

Suraci wykonał polecenie.

— Dobrze.

Andy   powoli   wycofał   się   do   drzwi,   nacisnął   brzęczyk   i wyszedł. Przeszedł na drugą stronę ulicy i jakiś czas czekał w ciemnej   bramie   naprzeciwko.   Ale   drzwi   Suraciego   pozostały zamknięte, a światła w biurze zapalone. Kulas nie wyszedł za nim.

Była   ledwie   zapowiedź   dnia,   kiedy   Andy   zjawił   się   w gabinecie komisarza. Rivetti siedział już przy biurku.

— Dzień dobry, Andy — powiedział wstając i wyciągając do niego rękę. — Dobrze, że jesteś. Był spokojny i pogodny jak zawsze.

— Chodzi mi o moje przeniesienie do pracy administracyjnej — wyłuszczył Andy bez wstępów. — Pan to zatwierdził?

Komisarz   usadowił  się   z  powrotem  na  krześle,   obserwując Andy’ego piwnymi, spokojnymi oczami. Zaległa cisza.

—   Andy   —   odezwał   się   Rivetti  monotonnym,  bezbarwnym głosem. — Uważałem, że w tej chwili zarówno interesy policji, jak   i   twoje   własne   wymagają   usunięcia   cię   na   jakiś   czas   z widoku publicznego.

— Tak, i uwięzienia mnie za biurkiem — powiedział Andy z goryczą.

— Tak jest.

— Do kiedy?

Twarz komisarza, o regularnych, drobnych rysach, zastygła w nieruchomą maskę.

—   Nie   jesteśmy   jasnowidzami   —   odparł   z   narastającym zniecierpliwieniem   w   głosie.   —   Jesteśmy   policjantami.   Nie wiemy,   co   zamyśla   prokurator   i   jak   daleko   zamierza   się posunąć. I dopóki się nie dowiemy, masz się zająć papierkową robotą. Zrozumiano?

Andy wstając uderzył silnie w poręcz krzesła.

— Pan jest szefem, panie komisarzu.

Rivetti wstał zza biurka.

— Andy — powiedział i twarz mu złagodniała. — Wiem, że nie miałeś   nic   wspólnego   z   morderstwem   Yussela,   i   w odpowiednim   momencie   będę   o   ciebie   walczył.   Ale   teraz przyjmij do wiadomości to polecenie i siedź cicho.

Andy spojrzał na Rivettiego.

— No cóż… jeśli pan tak uważa…

— Tak uważam. Do widzenia, Andy.

Rozdział 11

Przez dłuższy czas nie mógł w to uwierzyć. Nie mógł nawet uwierzyć słuchając niskiego, melodyjnego i sugestywnego głosu Ingrid.

Nie proszona, bezwstydnie przyszła do baru, w którym pijał

poranną   kawę,   jakby   ją   o   to   prosił.   A   potem,   obojętna   na chłodne   przyjęcie,   usiadła   bezczelnie   przy   jego   stoliku, domagając się, żeby jej wysłuchał.

Oczywiście,   przyznała   cynicznie,   że   całe   to   spotkanie   było przez Yussela ukartowane. Tak, było zaplanowane.

—   Yussel   mnie   wynajął.   Dał   mi   pieniądze,   żebym   po   szła wtedy do kabaretu „Crystal”. Ale w planie nie było, że mam się z tobą przespać. To już moja inicjatywa.

W dalszym ciągu usiłowała go przekonać, że nigdy przedtem nie spała z mężczyzną. Patrzył niedowierzająco na jej skupioną twarz,   na   jej   pełne,   miękkie   usta   błyszczące   od   jaskrawej szminki. Był skończonym idiotą.

— No dobrze, ale czego ty właściwie chcesz?

Spojrzała na niego spod oka.

— Chcę, żebyś mi uwierzył.

— Yussel nie żyje — powiedział Andy z goryczą — więc się rozglądasz za nowym jeleniem. Tak?

— Mylisz się, Andy.

— Myliłem się już nieraz — odparł. — No, a teraz zjeżdżaj stąd!

— Andy, proszę cię, nie odzywaj się do mnie ordynarnie, jak glina.

— Po tym, coś mi wystrugała?

— Pomyliłam się.

Wyciągnęła rękę, żeby go dotknąć. Byłoby głupio cofnąć dłoń.

— Daj mi papierosa.

Zignorował jej prośbę, odsunął rękę i napił się kawy.

Co robić w takiej   sytuacji?  Walczył  ze sobą, ale  na z  góry straconych pozycjach.

— Andy — próbowała dalej. — Ja zwariowałam.

— Możliwe.

— Kocham cię.

— Jak sama mówisz — zwariowałaś.

— Nienawidzę glin.

— Z wyjątkiem mnie.

— Z wyjątkiem ciebie.

I   to   się   nazywa   mieć   szczęście.   Dziewczyna,   podstawiona przez Yussela. A on siedzi z nią o siódmej rano, na pół śpiący, i słucha   jej   skomlenia,   w   które   prawie   wierzy,   w   które   chce wierzyć.

— Posłuchaj mnie, Andy — podjęła.

— A co mam do wyboru?

.— Nic. Daj mi papierosa.

— Kup sobie — burknął popychając w jej stronę całą paczkę.

Jest skończonym durniem, że tu z nią siedzi. Nic prostszego jak   po   prostu   wstać   i  wyjść.   Ale  jakoś   wbrew   sobie   czuł   się pochlebiony. Ingrid to jednak bardzo ład na dziewczyna, no i — przespała się z nim.

— Gliny zawsze zamykali ojca — ciągnęła.

— Oczywiście, uwzięli się na niego.

Zaciągnęła   się  łapczywie   i  wydmuchnęła   mu  kłąb   dymu   w sam nos.

— Nie rób tego więcej — zwrócił jej uwagę.

—   Nie   przestraszysz   mnie   —   zachichotała   nerwowo.   — Kocham cię. Pomyśleć tylko — ja zakochana w glinie!

— Stajesz się nudna.

— Jeszcze ciągle jesteś na mnie zły.

Uśmiechnął się do niej kwaśno.

— Za każdym razem, jak zamykali tatę, chodziłam z nim na komisariat. Miałam wtedy osiem lat i musiałam tłumaczyć to, co tata mówił.

Andy widział nieraz podobne wypadki.

— Biedny tata musiał zostawiać w zastaw swój wózek aż do rozprawy. Skazywali go na dolara grzywny i puszczali. I tak w kółko. Musiałam chodzić z nim na komisariat i prosić, żeby mu oddali wózek. Za każdym razem obiecywał, że wykupi licencję, ale oni doskonale wie dzieli, że tego nie zrobi.

— Wszyscy się uwzięli na biednego tatę — powiedział Andy.

—   Tak.   Tacie   też   musiałam   wszystko   tłumaczyć.   Ni   gdy właściwie nie nauczył się angielskiego.

— A co miał z tym wspólnego Yussel?

— Yussel dał tacie pracę — odparła pośpiesznie. — Zrobił go jednym ze swoich kasjerów. Jak tatę aresztowali, to płacił za nas komorne i żywił nas. Nie pozwolił, żeby go wsadzili.

— Nadzwyczajny facet ten Yussel — zauważył Andy.

— Byłam mała, jak tata zaczął u niego pracować. Yussel był

dla nas bardzo dobry.

— Więc jak cię poprosił o drobną przysługę, nie mogłaś mu odmówić, prawda?

— Prawda.

— Masz jeszcze coś do powiedzenia?

— Nie.

— Wysłuchałem cię. Zadowolona jesteś?

— Tak.

— Poprosiłaś mnie o tą przysługę i wysłuchałem.

— Tak.

Andy gwałtownie wciągnął powietrze.

—   A   teraz   i   ja   chciałem   ciebie   prosić   o   pewną   przysługę.

Dobrze?

— Dobrze.

— Wynoś się stąd.

— Byłabym dobrą żoną…

— Albo ty wyjdziesz, albo ja — Andy wstał.

— Skończ kawę — odparła podnosząc się szybko. — Już idą.

Patrzył   na   jej   wysoką,   szczupłą   postać,   jak   spiesznie opuszczała bar.

Andy   siedział   za   wysokim   biurkiem   w   komisariacie   na Rosedale Avenue i spokojnie pisał w książce raportów. Stęchłe powietrze było ciężkie od odoru butwiejącego drewna, tytoniu i uryny.

Spojrzał   na   kalendarz   wiszący   naprzeciwko   biurka.   Ciągle jeszcze wskazywał niedzielą 31 sierpnia. Ale ten dzień już się skończył, minął. Andy podszedł do kalendarza i zerwał kartkę.

Głos radiooperatora zabrzmiał sucho i metalicznie.

—   Wszystkie   wozy   w   rejonie   jedenastym   i   sąsiednich     do pomocy patrolom na South i Canal Street.

W różnych punktach Metro City ozwały się sygnały wozów policyjnych.

— Tu radiowóz czterdzieści  pięć. Zrozumiałem… Radiowóz dziewięćdziesiąt trzy… Zrozumiałem.

Gdzieś w mieście patrolujący policjant znalazł się w kłopocie i radiowozy   spieszyły   mu   na   pomoc.   Andy   znał   to   przyjemne uczucie   —   ostre   zawodzenie   syren   i   ludzie   w   granatowych mundurach   wysypujący   się   z   samochodów,   by   pomóc   w unieszkodliwianiu przestępców. Tak, Andy dobrze to znał. Ale ten etap pracy miał już z głowy.

Gdzieś   w  pobliżu   stukał   dalekopis.    Jego   dzwonek   zwrócił

uwagę   Andy’ego.  Podszedł   szybko   do   maszyny   i   wytężywszy wzrok w przyćmionym świetle przeczytał tekst.

„Uwaga   trzydziestka,   obwód   11.   Patrol   wzywa   pomocy. 

Włamanie   do   sklepu   alkoholowego,   St.   Ann’s   Ave   nue   24. 

Dwaj   biali.   Obydwaj   uzbrojeni,   niebezpieczni.   Zachować ostrożność. ”

—   Telefon   do   pana,   poruczniku!   —   zawołał   sierżant obsługujący centralkę, odrywając Andy’ego od dalekopisu.

— Przyjmę w biurze.

Andy   przeszedł  szybko   do   niewielkiego   pokoiku   sąsiadują-

cego z dyżurką.

Głos w telefonie był podniecony, nosowy.

— Porucznik Hutchison?

— Tak.

— Mówi Frank Hill z „Metro Star”4

Andy pobladł, czekał w napięciu.

— Tak. Słucham..

— Miał pan jakieś wiadomości od prokuratora?

— Nie — odparł wolno — nie miałem.

— No to niech się pan teraz trzyma, poruczniku.

— Śmiało. Słucham.

— Na sesji wstępnej sądu przysięgłych uznano pana winnym zamordowania Yussela Applebauma.

Słowa działały na niego otępiająco.

— Chce pan usłyszeć oświadczenie prokuratora?

— Długie? — zapytał drętwo.

— Nie, bardzo krótkie. Niech pan posłucha — nosowy głos ciągnął   nieprzejednanie.   —   „Oskarżam   porucznika   Andy’ego Hutchisona   o   zabójstwo   z   premedytacją   szulera   Yussela Applebauma. Stwierdzam również, że ci, którzy czerpią zyski z hazardu, płacą policji stały okup. Oskarżam również policję o umożliwienie dokonania tego morderstwa, na co mam dowody.

Na   miejscu   zbrodni   było   mianowicie   dwóch   funkcjonariuszy policji,   z   czego   jeden   zaledwie   w   odległości   piętnastu   stóp.

Drugi   znajdował   się   też   w   pobliżu;   patrolował   swój   obwód.

Żaden   z   nich   jednak   nie   użył   broni   ani   nie   podjął   żadnych kroków,   aż   do   chwili,   kiedy   Yussel   Applebaum   został

zamordowany   z   zimną   krwią.”   —   Tu   nastąpiła   przerwa,   po której no sowy głos podjął: — Chce pan złożyć jakieś oświadczenie, poruczniku?

— Nie, nie chcę — Andy odwiesił słuchawkę.

Sztywno wrócił do biurka i zmusił się do pisania. Był blady i zdecydowany.   Słowa   nie   miały   żadnego   znaczenia.   Papiery   i książki rozłożone przed nim były zupełnie nierealne, po prostu nie istniały. Mundur, który miał na sobie, komisariat, biurko — wszystko to była czysta fantazja. Nie ma go tu. Nie wie ani co się dzieje, ani co się stało. Nie jest porucznikiem policji. Nigdy nawet nie mieszkał w Metro City.

Nagle wstał.

—   Wychodzę   na   chwilę   —   powiedział   do   sierżanta   ob sługującego centralkę telefoniczną.

— Czy  mogę  panu w czymś  pomóc?  — zapytał  chłopak  ze współczuciem.

— Rzuć okiem na dyżurkę. Zaraz wracam.

Andy   poszedł   wolno   do   pokoju   oficerskiego   i   usiadł   na krześle   twarzą   do   długich   zielonych   szafek.   Wypalił   cztery papierosy, o niczym nie myśląc. Po jakimś czasie odezwał się brzęczyk. Sierżant dawał mu znać, że ktoś ważny przyszedł do komisariatu.

Hutchison poszedł do łazienki, nie spiesząc się umył ręce i twarz, uczesał się, poprawił krawat i wrócił do dyżurki.

W dwóch wysokich, krzepkich mężczyznach, stojących przy biurku, poznał detektywów z Prokuratury.

Przywitał ich po imieniu.

— Jak się macie, Ted, Bill. O co chodzi?

Nie podali mu ręki i mieli bardzo ponure miny.

— Musimy cię aresztować — powiedział Ted przesuwając w ustach cygaro. — Przykro nam, Andy.

Andy wszedł za biurko.

— Pokażcie nakaz.

Wręczyli mu dokument. Przeczytał go powoli, uważnie.

— Muszę to wpisać do książki raportów — mruknął. — I musi mnie ktoś zmienić.

— Oczywiście, Andy — powiedział Ted z troską w głosie. — Nie spiesz się.

Powoli,   starannie   zaczął   pisać:   „12.30,   1   września   1957, detektyw Ted Holden, numer służbowy…” 

Przerwał.

— Podajcie mi swoje numery służbowe.

Pisał   dalej.   Nie   mógł   się   nadziwić,   że   jego   dłoń   jest   tak pewna,   że   sam   jest   spokojny   jak   głaz.  Ręka   automatycznie kreśliła   dalej:   „…numer   służbowy   23,   i   detektyw   William Reuther,   numer   służbowy   94,   z   Prokuratury   Dzielnicowej, przyszli   z   nakazem   aresztowania   porucznika   Andy’ego Hutchisona,   numer   996,   pod   zarzutem   popełnienia morderstwa na Yusselu Applebaumie”. 

Skończywszy,   zwrócił   się   do   sierżanta   obsługującego centralkę:

— Sierżancie, powiedzcie dyżurnemu radiotelegrafiście, żeby zawiadomił komisarza, że zostałem aresztowany.

— Tak jest, panie poruczniku — odparł sierżant z uśmiechem niedowierzania.

— W porządku — warknął Andy. — No, co tak siedzicie  z założonymi rękami. Bierzcie się do roboty. Trzeba zawiadomić naszego kapitana, żeby tu zszedł, i połączyć się z porucznikiem Smithem. Niech mnie zluzuje.

— Tak jest, panie poruczniku — odparł sierżant szybko.

Do   komisariatu   zaczęli   się   tłoczyć   fotoreporterzy   i dziennikarze. Po chwili otoczyli biurko, wykrzykując pytania.

—   Czy   to   prawda,   poruczniku,   że   jest   nakaz   aresztowania pana?

— Tak — odpowiedział Andy. Miał usta suche i spieczone.

— Czy chce pan złożyć jakieś oświadczenie?

— Nie, nie chcę.

Przed stojącym sztywno Andym błyskały flesze.

Pierwszy   przyszedł   porucznik   Smith,   poważny,   starszy człowiek, który , o nic nie pytał. Sytuacja była zupełnie jasna.

Smith   poszedł   szybko   do   pokoju   oficerskiego   i   spiesznie przebrał się w mundur.

Po chwili siedział już za biurkiem.

Andy zrobił ostatnią notatkę w książce raportów: „10   rano   1   września,   porucznik   Andrew   Hutchison zwolniony ze służby”. 

Wziął   z   biurka   linijkę   i   podkreślił   notatkę.   Poniżej   po prowadził linię równoległą. Między liniami było puste miejsce na podpis porucznika Smitha obejmującego służbę — zwykły kurtuazyjny gest.

—   Wszystkiego   dobrego,   Andy   —   powiedział   Smith   ciepło ściskając Hutchisonowi rękę. —? To cholerna granda.

— Dziękuję ci.

Sierżant zostawił centralkę i też uścisnął mu dłoń.

—   To   twardy   orzech,   poruczniku   —   powiedział   sentencjo-nalnie — ale pan go zgryzie.

— Tak — Andy patrzył w szczerą, młodzieńczą twarz.

— Porozumieliście się z komisarzem?

— Nie, panie poruczniku, komisarza nie ma w mieście, ale postaramy się dać mu znać.

— Postarajcie się.

Dwaj detektywi poszli za nim do pokoju oficerskiego. Kiedy Andy przebierał się w cywilne ubranie, nie odstępując go ani na krok wrócili z nim do pokoju odpraw. Porucznik Smith pisał

właśnie w książce aresztów.

—  Proszę   — wręczył  detektywom   biało-niebieskie  karty.   — Wypełnijcie to tu obok. — Podczas gdy wypełniali niewielkie rubryczki, Andy odpowiadał na stereotypowe pytania: imię i nazwisko, wiek, adres, data urodzenia. Po chwili torowali sobie drogę wśród tłumu dziennikarzy, którzy zdążyli już obstąpić, biurko oficera dyżurnego.

— Obszukaliście go? — zapytał Smith.

Detektywi, speszeni, zabrali się do roboty. Rzeczywiście, nie dopełnili istotnego szczegółu procedury. Andy uśmiechnął się na widok ich zmieszania.

W  tym  momencie  przed  komisariatem  zatrzymał  się  duży, czarny   Buick,   z   którego   wysiadł   wysoki,   dobrze   ubrany mężczyzna   o   pobrużdżonej,   surowej   twarzy   i   wszedł   do budynku.   Był   to   zastępca   komisarza   policji,   Warren   Griffin.

Uścisnął Andy’emu rękę.

— Cholernie mi przykro, poruczniku — powiedział szczerze.

— Mnie też — Andy silił się na uśmiech.

— Bardzo nie chciałbym tego robić, poruczniku, ale pan zna nasze przepisy. Muszę pana zawiesić w obowiązkach.

— Naturalnie, panie komisarzu — odparł Andy.

Rozumiał doskonale, że machina poszła w ruch i że nie ma na świecie człowieka, który by ją zatrzymał.

Wyjął rewolwer z olstra i położył go razem ze swoim złotym znaczkiem na biurku.

— Służbowy rewolwer jest u mnie w szufladzie — powiedział

do oficera dyżurnego, podając mu jednocześnie klucz.

Porucznik Smith ponuro skinął głową.

— Dajcie spokój z tymi cholernymi fleszami! — krzyknął do fotoreporterów   w   chwili,   gdy   jaskrawa   błyskawica   oświetliła pokój.

Każdy ruch Andy’ego został zarejestrowany.

— W porządku, obszukajcie go.

Detektywi   rewidowali   Andy’ego   wprawnie   i   gruntownie: odebrali   mu   portfel,   zegarek,   trochę   drobnych,   chustkę   do nosa, grzebień i scyzoryk; wszystko to położyli na biurku.

—   Oddajcie   mu   portfel,   pieniądze   i   chustkę   —   polecił

porucznik Smith. Scyzoryk, zegarek i grzebień włożył do małej koperty, którą wręczył Holdenowi.

— Przekaż to sądowi — dodał zupełnie zbytecznie. Andy w pełni podzielał skrupulatność Smitha.

— Sąd do spraw zabójstw jest jeszcze czynny — po wiedział

do detektywów, którzy stali teraz po obu jego stronach.

— Najpierw do centrali, Andy — Ted zakładał mu kajdanki z przepraszającym uśmiechem.

Andy rozumiał. Był aresztantem i Ted, detektyw starej daty, z dwudziestoośmioletnim stażem, w przededniu emerytury, nie chciał ryzykować, że mu Andy ucieknie. W parę minut potem opuścił komisariat pod eskortą dwóch detektywów.

W centrali poszli na górę do opuszczonego pokoju, w którym mieściło się kiedyś biuro rekrutacji.

Holden   wprawnie   dotknął   kolejno   dużymi   palcami   An-dy’ego   nasyconej   tuszem   bibuły,   a   potem   zręcznie   odcisnął

ślady   na   specjalnym   formularzu.   W   ciągu   paru   mi   nut   byli gotowi.

Następnie   zeszli   o   dwie   kondygnacje   schodów   niżej   do sutereny, do pracowni fotograficznej. Przyczepili mu nu mer do piersi i zrobili zdjęcie — en face, profilem, na siedząco i na stojąco, w kapeluszu i bez kapelusza. Było to nowe zarządzenie, obowiązujące od niedawna, a zdjęcia miały być kolorowe.

Dostał   się   już   w   tryby,   z   których   nie   było   wyjścia   aż   do sprawy.

Zeznanie   Ewy   Miller   musiało   być   bardzo   sugestywne,   a prokurator   niezwykle   pomysłowy,   skoro   zdołał   na   sesji wstępnej przekonać przysięgłych, że to Andy jest winien.

W   pół   godziny   później   porucznik   Hutchison.   został   przed sądem   do   spraw   zabójstw   postawiony   w   stan   oskarżenia   i zatrzymany,   bez   możliwości   zwolnienia   za   kaucją,   w   celi więzienia Metro City.

Rozdział 12

Andy spędził nocne godziny spacerując bezustannie wzdłuż pryczy   tam   i   z   powrotem.   O   świcie   kaprawooki   dozorca załomotał do drzwi celi.

— Halo, poruczniku, może pan się chce umyć?

— To mi dobrze zrobi — odparł Andy.

Poszedł   za   dozorcą   do.  obszernej   umywalni.   Po   prysznicu, ogolony poczuł się znacznie lepiej.

Nieco później dozorca przyniósł mu tacę z czarną ka wą w grubym   kubku,   kromkę   chleba   i   jajko   na   kawałku   bekonu.

Andy jadł łapczywie.

— Ma pan apetyt — zauważył dozorca, obserwując go przez kratki. — Musi pan mieć czyste sumienie.

— I mam.

W zmęczonych, starych oczach malowała się niemal dziecięca ciekawość.

— To pan załatwił tego Yussela, tak jak piszą w gazetach?

— Nie.

— Pan cygani…

— Nie.

— Dziewczyna mówi, że pan wrobił w to ją i tego drugiego faceta.

— Dziewczyna kłamie.

— Pan wie lepiej, poruczniku — zgodził się dozorca.

— Przynieść panu jakieś gazety, papierosy?

— Dobry pomysł — Andy wyjął z portfela banknot i wręczył

dozorcy.

—   Zaraz   będę   —   oświadczył   stary   wpychając   banknot   do kieszeni granatowego workowatego uniformu.

Za parę minut wrócił rzeczywiście — z papierosami.

— A gazety? —| zapytał Andy.

— Papierosy kosztują dolara — powiedział dozorca patrząc na Andy’ego spode łba. — A gazety pięćdziesiąt centów. Miałem za mało pieniędzy.

Sprytnie, bardzo sprytnie — pomyślał Andy.

— Przyszedł jakiś facet, mówi, że jest pana adwokatem. Chce się pan z nim widzieć?

— Jak się nazywa? — zapytał Andy odpieczętowując pudełko i zapalając łapczywie papierosa. Zaciągnął się głęboko i powoli wypuścił dym nosem.

— Fitz-coś-tam  — powiedział dozorca marszcząc z wysiłku niskie czoło.

—   Owszem,   chciałbym   się   z   nim   zobaczyć   —   zdecydował

Andy.

— Przyjemny facet — dodał dozorca uśmiechając się chytrze.

Na   widok   pięciodolarowego   banknotu   w   ka   prawych   oczach skąpca pojawił się błysk. Otworzył celę.

— Chce z panem rozmawiać w pokoju prokuratora.

Dozorca   dyskretnie   pozostał   na   zewnątrz,   zamykając   po Andym drzwi.

Pokój   prokuratora   był   obszerny,   prostokątny,   bez   okien, oświetlony skąpo niebieskimi świetlówkami. Całe umeblowanie tego surowego wnętrza stanowił zniszczony stół trzy drewniane krzesła.

Obok stołu, z teczką w ręku, stał wysoki, młody mężczyzna o wyrazistych   rysach.   Oczy,   które   badały   Andy’ego,   były jasnobłękitne i ostro kontrastowały z kościstą, ogorzałą twarzą.

Pięć lat temu Hugh Fitzgerald sam służył w policji. Andy znał

go   jako   człowieka   energicznego   i   bystrego,   który prawdopodobnie zrobiłby błyskotliwą karierę, gdyby pozostał

w policji. W praktyce prywatnej odnosił niezwykłe sukcesy. Był

ogromnie skrupulatny w pracy i cieszył się opinią adwokata, który wygrywa ciężkie sprawy. Andy’emu podobała się surowa, świadcząca   o   silnej   woli   twarz   tego   człowieka.   Mógł   z   nim rozmawiać swobodnie. Hugh jak mało który adwokat znał język policyjny.

—   Myślę,   że   pan   się   orientuje,   z   czyjego   upoważnienia działam? — odezwał się po przywitaniu i zajęciu miejsca przy stole.

— Nie — Andy poczęstował go papierosem.

— Dziękuję, nie palę — odparł adwokat. — Komisarz  Rivetti opłacił moje honorarium.

Uczucie   chłodnej   izolacji,   które   dręczyło   go   od   momentu aresztowania, ustąpiło na chwilę.

— Miło mi to słyszeć.

— Poza tym Klub Oficerski pokryje koszty pańskiej obrony, tak że o to nie potrzebuje się pan martwić.

— To dobrze. Z moimi możliwościami finansowymi trafiłbym na krzesło elektryczne bez sądu.

—   Niech   pan   się   nie   obawia   —   uspokoił   go   Fitzgerald.   — Broniłbym pana gratis.

Facet robił wrażenie zimnego jak lód, ale było w nim jakieś wewnętrzne ciepło, które dodawało otuchy.

— No, a teraz niech mi pan powie dokładnie, jak to było. — Hugh Fitzgerald odsunął krzesło i oparł długie nogi na stole.

Podczas   kiedy   Andy   snuł   nieszczęsną   historię,   siedział

nieruchomo, zamyślony, z rękami założonymi za głowę, — A co do tej Miller — zagadnął — czy nigdy nie przyszło panu do głowy zbadać jej środowisko?

Andy wstał i zaczął się przechadzać.

— Niech pan posłucha — powiedział podniecony. — Łatwo panu   teraz   tu   siedzieć   i   zadawać   mi   idiotyczne   pytania.

Gdybym wiedział, że się przewrócę, to bym się położył.

Fitzgerald usiłował mu przerwać, ale Andy nie pozwolił.

—   Nie,   to   prawda,   nie   zbadałem,   kim   ona   jest.   Ale   jej informacje   się   zgadzały.   Robiła   dobre   wrażenie.   Nie   miałem powodu   jej   podejrzewać.   Na   jednym   mi   tylko   w   tej   chwili zależy:   stanąć   na   miejscu   dla   świadków   i   powiedzieć   to wszystko.

— Pan nie będzie zeznawał — powiedział Fitzgerald szybko.

Andy położył na stole swoje duże dłonie i patrzył w milczeniu na adwokata.

— Ja nie będę zeznawał? — wykrzyknął. — Do jasnej cholery, a dlaczegóż to?

Chłodne, błękitne oczy patrzyły na niego badawczo.

—   Jak   długo   był   pan   adwokatem?…   —   zapytał   łagodnie Fitzgerald.

— Nie jestem adwokatem, ale wiem, że jak nie złożę przed sądem wyjaśnień, to będzie to równoznaczne z przyznaniem się do winy. I tak też zostanie to ocenione przez sąd.

— Czy zechce pan usiąść i przez chwilę posłuchać? — spytał

Fitzgerald.

Andy opadł na krzesło, zapalił papierosa i czekał.

— Ochłonął pan już trochę?

— Tak, ochłonąłem i słucham.

— To dobrze — adwokat wymierzył w niego ołówek. —  Wiem coś niecoś o tym Hubbardzie. Mało mu stanowiska prokuratora dzielnicowego. Chce być gubernatorem.

— Wiem — powiedział Andy.

—   W   porządku.   Ale   jest   coś,   o   czym   pan   nie   wie.   Zanim Yussel   do   niego   przyszedł   i   pana   obszczekał,   Hubbard   miał

zamiar oskarżyć Cudahy’ego i jeszcze paru inspektorów.

Andy siedział bez ruchu, z zaciśniętymi ustami.

— Niech pan mówi dalej.

—   Myślę,   że   w   tej   sytuacji   jego   oskarżenie   opiera   się   na bardzo kruchych podstawach i że damy sobie z nim radę.

—   Świetnie.   Ale   to   nie   jest   odpowiedź   na   moje   pytanie: dlaczego nie mogę sam się bronić?

Fitzgerald podrapał się w głowę, zniecierpliwiony.

— Trudno z panem rozmawiać.

— Przecież to mnie chcą posłać na krzesło elektryczne. Nic dziwnego, że trudno ze mną rozmawiać. Niech mi pan powie wreszcie: dlaczego nie mam się bronić?

— Jeżeli przez chwilę będzie pan cicho, dojdę i do tego.

Andy wstał gwałtownie i zaczął się przechadzać.

—   Przecież   on   pana   zniszczy   doszczętnie.   Niech   pan   nie zapomina, że Hubbard jest u progu kariery, do której pan jest najważniejszym szczeblem.

— Taak… — powiedział w momencie, kiedy Fitzgerald zrobił

pauzę, żeby sens jego słów dotarł do rozmówcy.

—   Zobaczy   pan   —   podjął   Hugh   wodząc   swymi   jasno niebieskimi oczami za Andym. — On z tego zrobi, pokazówkę, cala   prasa   będzie   się   trzęsła.   Zanim   się   sprawa   skończy, zarówno   przysięgli,   jak   i   opinia   publiczna   będą   święcie przekonani,   że   jest   pan   największym   łapownikiem   w   całej policji. A wtedy…

— Nie rozumiem — Andy usiłował mu przerwać.

—   Niechże   się   pan   opanuje   —   przywołał   go   do   porządku Fitzgerald,   w   którego   głosie   wzbierało   zniecierpliwienie   i gniew.   —   Niech   mnie   pan   wysłucha.   Najpierw   przekona  ich wszystkich,   że   pan   jest   zdemoralizowanym   łapownikiem,   a potem   —   nic   prostszego,   jak   w   nich   wmówić,   że   pan   był

inspiratorem tego morderstwa.

— W jaki sposób, do diabła, może to zrobić? Ani nie zabiłem Yussela, ani nie zamierzałem go zabić. W życiu  nie wziąłem grosza łapówki.

— To wszystko pięknie. Ale kto panu uwierzy? Sąd? Prasa?

Opinia publiczna? Na pewno nie. Ci faceci postanowili pana posadzić   na   krześle   elektrycznym   i   dostarczą   prokuratorowi tylu   fałszywych   świadków,   ilu   będzie   potrzeba,   żeby   pana skazać. Ale najważniejsze jest to… — Fitzgerald zrobił pauzę dla efektu.

— Co takiego?

— To, że Hubbard przekonał sam siebie, że pan jest winien. A zatem tym szczerzej będzie przekonywał przysięgłych, że to pan zabił Yussela.

Była to prawda i Andy o tym wiedział.

— I jeszcze jedno — dodał Fitzgerald. — On będzie pana pytał

o innych, o tych funkcjonariuszy policji, którzy, jak doskonale obaj   wiemy,   są   bardzo   mocno   powiązani   z   tymi hochsztaplerami.   Zmusi   pana   do   podania   ich   nazwisk   i zeznawania przeciwko nim. A to jedynie utwierdzi przysięgłych w przekonaniu o pańskim udziale w za mordowaniu Yussela.

Andy   zwilżył   usta.   Śniadanie   ciążyło   mu   w   żołądku   jak kamień.

—   Ja   oczywiście   zaprotestuję   przeciwko   tym   pytaniom   i sędzia   je   uchyli,   potem   zostaną   usunięte   z   protokołu,   ale przysięgli siedzą, słuchają i wszystko sobie notują w pamięci. I niech pan pamięta jeszcze o jednym — Fitzgerald wymierzył

palec   w  Andy’ego.   —  Wystarczy,   że   Hubbard   przekona   ławę przysięgłych, że pan wziął jeden grosz łapówki, a już za to samo mogą pana posłać na krzesło elektryczne. Nie  będzie  im już wcale   musiał   udowadniać,   że   to   na   pańskie   polecenie zamordowano Yussela.

Andy miotał się po pokoju z zaciśniętymi pięściami.

— To się rzeczywiście trzyma kupy — przyznał z goryczą.

— Oczywiście — powiedział Fitzgerald, a w jego jasnoniebie-skich oczach pojawił się chłodny błysk.

—   Komisarz   zlecił   pięciu   najlepszym   ludziom   zebranie informacji o Ewie Miller. Wie pan coś o niej?

— Ma powiązania z Suracim — powiedział Andy wolno. — Nie orientuję się dokładnie, jakiego typu, ale jestem głęboko przekonany, że za tym wszystkim stoi Suraci.

Fitzgerald porobił jakieś notatki, które schował do teczki. Na koniec wstał.

— Poruczniku — powiedział swoim dźwięcznym głosem. — Chciałbym, żeby pan pamiętał o jednym.

— O czym?

— Wygrywanie to moje hobby. Nie znoszę przegrywać.

Nie podjąłbym się pańskiej obrony, gdybym nie był pewny, że wygram.

Andy uśmiechnął się smutno.

— Miejmy nadzieję, że pan się nie myli.

— Niech pan się o mnie nie martwi — uspokoił go Fitzgerald.

— I niech się pan nie załamuje.

Mrugnął i uśmiechnął się do Andy’ego.

—   Do   jutra!   —   zawołał   za   Andym,   którego   dozorca wprowadzał z powrotem do celi.

Ale potem Hugh Fitzgerald już się nie uśmiechał. Porucznik Hutchison mówił prawdę, tego był pewien. Ale jak ta prawda ma   się   ostać   wobec   pięknej   kobiety,   która   potrafi   tak przekonywająco kłamać? A ze zdjęć zamieszczanych w gazetach wiedział, że Ewa Miller jest piękna. Jak ta prawda ma się ostać wobec   kampanii,   jaką   dzień   po   dniu   prowadził   prokurator?

Kampanii,   która   miała   na   celu   rozjątrzenie   i   odpowiednie nastawienie opinii publicznej?

Czy   w   atmosferze,   w   której   prasa   właściwie   już   skazała Hutchisona   za   morderstwo   Yussela,   znajdzie   się   dwunastu nieuprzedzonych   ludzi?   Mistyczna   liczba.   To   rzekomo   Duch Święty kieruje czynami tych dwunastu zaprzysiężonych. Miał

nadzieję, że to prawda.

Co   do   Ewy   Miller,   to   właściwie   mógł   ją   już   określić   na podstawie   jej   wypowiedzi   w   prasie.   Należała   do   kategorii płatnych   łgarzy,   którzy   pod   groźbą   śmierci   osłaniają   swoich mocodawców.   Była   im   ślepo   zaprzedana.   Taki   kłamca   raz podawszy pewne fakty trzyma się ich twardo i konsekwentnie i żaden krzyżowy ogień pytań nie zachwieje nim ani na jotę.

Rozdział 13

Już drugi tydzień Andy przebywał w więzieniu i dotychczas nie mógł się otrząsnąć z głębokiej depresji. Patrzył przez małe, zakratowane   okienko   celi,   jak   popołudniowe   słońce   odbywa swoją drogę, opuszczając się coraz  to o jeden pręt niżej, i czuł

na twarzy chłód wczesnego  wieczoru.

Odwrócił   się   nagle   od   okna   i   zaczął   przebierać   w   stercie wycinków, rozrzuconych na pryczy. Różniły się dość znacznie pochodzeniem, ale tak ich sformułowania, jak i wymowa były w zasadzie jednoznaczne.
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KRZESŁO ELEKTRYCZNE TO ZASZCZYT DLA HUTCHISONA — MÓWI PROKURATOR HUBBARD

Każdy   może   sądzić   człowieka   oskarżonego   o   morderstwo.

Zarówno on, jak i zarzucana mu zbrodnia stanowią własność publiczną.   Tym,   co   z   niego   zostanie   po   wsadzeniu   go   do więzienia,   włada   prasa   i   społeczeństwo.   Prasa   feruje   wyrok, nim jeszcze oskarżony stanie przed sądem. Gdzież się znajdą obiektywni przysięgli, skoro dzień w dzień gazety drukują takie oskarżenia?

Andy odsunął od siebie wycinki i  stwierdził, że drży mu ręka.

Czy ten koszmar szarych, pustych dni nigdy się nie skończy?

Czuł   się   jak   osaczone   zwierzę,   pozbawione   wolności   i wystawione   w   klatce   na   widok   publiczny.   Tęsknił   za   niską, głęboką   melodią   miasta.   Brakowało   mu   gwałtownej,   letniej burzy, szalejącej wśród wieżowców; dzikiego gwizdu i łomotu pędzących   gdzieś   na   krańcach   miasta   pociągów.   W   nocy wyobrażał   sobie,   że   słyszy   przyspieszony   rytm   ludzkich oddechów,   ciepły   dźwięk   ludzkich   głosów;   stukot   wysokich obcasów na chodnikach; łoskot kolejki podziemnej.

Nie   mógł   się   absolutnie   pogodzić   z   zamknięciem   i   bez czynnością. Dlaczego się to stało?

Był   po   prostu   kozłem   ofiarnym.   Teraz   już   nawet   twarz komisarza   przybrała   wyraz   złowrogiej   obojętności,   kiedy usiłował sobie przypomnieć ich ostatnie spotka nie.

Nagle stary, kaprawy dozorca załomotał w drzwi celi.

— Halo, panie poruczniku, pański adwokat chce się z panem widzieć.

W biurze prokuratora czekał na niego wraz z Fitzgeraldem Sidney Suss, sekretarz senatora 0’Malleya.

—   Poruczniku   Hutchison   —   Suss   podszedł   do   niego   z wyciągniętą ręką. — To okropne..

— Zgadzam się z panem — odparł Andy.

— Senator i ja interesujemy się żywo całą tą sprawą.

— Podobnie jak ja — Andy spojrzał z góry na wytwornego człowieczka, który tak bardzo przypominał mu papugę.

—   Senatora   bardzo   rozdrażniły   pańskie   oświadczenia   w prasie.

Andy   spojrzał   szybko   na   Hugha   Fitzgeralda,   ale   mądre jasnoniebieskie oczy nic nie wyrażały.

— Jakie oświadczenia?

—   Zarzuty,   jakie   pan   wysuwa   pod   adresem   senatora O’Malleya,   jakoby   on   finansował   nielegalne   operacje Applebauma.

— Kiedy to prawda — rzekł Andy bez ogródek. Sidney Suss ostentacyjnie zapalił papierosa.

— Senator jest człowiekiem poważnie chorym — powiedział z wyrzutem.

— Bardzo mi przykro.

— To, co pan o nim mówi, doprowadza go do szaleństwa.

— Tak jak mnie siedzenie tutaj — zauważył Andy z goryczą.

Sidney Suss przemierzał pokój na swoich krótkich nogach.

—   Senator   upoważnił   mnie   do   uczynienia   panu   pewnej propozycji.

Zrobił pauzę, uroczyście skinął głową, zastanawiając się, jak wyrazić to, co miał do powiedzenia.

—   Panna   Ewa   Miller   została   podstawiona   przez   Buddy Suraciego — powiedział na koniec. — Wiedział pan o tym?

— Podejrzewałem to — odparł Andy.

Sidney Suss odchrząknął. Kiedy znów się odezwał, je go głos zabrzmiał donośnie, stanowczo:

— Senator O’Malley jest jedynym człowiekiem, który może i który  powstrzyma  Suraciego   przed  dalszymi  kro  kami, jeżeli pan   obieca,   że   nigdy   więcej   nie   wspomni   je   go   nazwiska   w związku z tą całą sprawą.

Andy   z   namysłem   patrzył   na   Sussa.   Głęboka   cisza,   jaka zaległa, zaniepokoiła małego człowieczka, który po ruszył się nerwowo.

— Senator może spowodować, że Suraci się z tego wy cofa — podjął. — Suraci wiele mu zawdzięcza. — Suss niemal szlochał.

—   Senator   jest   poważnie   chory   i   obawiam   się   o   stan   jego nerwów.   Fakt,   że   chłopak,   którego   tak   cenił,   został

zamordowany   z   zimną   krwią   i   że   jego   własne   nazwisko, zupełnie bezpodstawnie, wiązane jest z całą tą sprawą, wytrąca go z równowagi. Bardzo się tym wszystkim niepokoi.

Andy uważnie spojrzał na Sussa. Czy rzeczywiście O’Malley był w stanie zatrzymać machinę, która miała go zetrzeć na pył?

Wątpił   bardzo.   Senator   był   za   słaby,   żeby   podporządkować sobie   takiego   człowieka   jak   Suraci.   Zdawał   sobie   sprawę,   że senator   walczy   rozpaczliwie   o   ocalenie   swojej   kariery politycznej.   Sam   fakt,   że   przy   słał   tu   do   więzienia   Sussa, świadczył   dobitnie   o   tym,   jak   bardzo   był   przestraszony.

O’Malley kupił przywileje władzy, milczenia i bezpieczeństwa, kupił   je   za   bajońskie   sumy,   a   teraz   jakiś   potworny   zbieg okoliczności miałby narazić jego dobre imię?

Andy i Hugh Wymienili spojrzenia; myśli małego człowieczka były   niemal   widoczne   —   z   wyłupiastych   oczu   wyzierało fanatyczne wprost oddanie i nadzieja.

Propozycja   Sussa  po   raz   pierwszy   otworzyła   przed   Andym jakąś   perspektywę.   Drogę   tę   ujrzał   przed   sobą   nagle   i nieoczekiwanie, a mogła ona wieść do wolności.

— Zależy mi bardzo, żeby pan dał senatorowi tę szansę — niewielka postać sekretarza trzęsła się niemal w podnieceniu.

—   Czy   uważa   pan,   że   autorytet   senatora   wystarczy,   by wpłynąć na Suraciego? — zapytał.

— On go powstrzyma — ton Sidneya Sussa był błagalny. — Za wszelką   cenę   usiłuję   uspokoić   senatora.   W   stanie   zupełnego rozstroju   nerwowego,   w   jakim   się   obecnie   znajduje,   gotów sobie jeszcze coś zrobić.

— Rozumiem — powiedział Andy.

— To świetnie. — Teraz w głosie Sussa brzmiało pochlebstwo.

— Senator O’Malley to bardzo dobry człowiek, to nawet wielki człowiek. Może pan być pewien, że nigdy nie chodzi tam, dokąd chodzić nie ma prawa, że nigdy nie sięga po to, po co nie ma prawa   sięgać,   i   że   nigdy   nie   robi   niczego,   czego   nie   miałby prawa robić.

Jego oczy miały wyraz uduchowiony; był wprost fana tycznie oddany senatorowi.

Jeżeli O’Malley ma wpływ na Suraciego, to znaczy, że Ewie Miller można zamknąć usta. A jeśli Ewa Miller nie złoży zeznań przed sądem, to sprawa zostanie umorzona i on znów będzie wolnym człowiekiem.

Andy zwrócił się do Hugha Fitzgeralda. To był jego pomysł, żeby opublikować w prasie powiązania senatora O’Malleya z Yusselem   Applebaumem,   pomysł,   który   właśnie   przyniósł

owoce.

— Warto spróbować — powiedział.

W surowych, niebieskich oczach adwokata pojawił się błysk.

— Czy jest pan całkowicie przekonany, że senator O’Malley potrafi wpłynąć na Buddy Suraciego? —zapytał.

— Jestem całkowicie o tym przekonany — odparł Suss, a jego wąskie usta zadrżały.

— Jeżeli Ewa Miller odmówi zeznań przed sądem — podjął

Fitzgerald, na którego surowej twarzy malowało się napięcie — to rozumie pan chyba, że cała teza prokuratora bierze w łeb, a Ewa Miller odpowiada za zlekceważenie sądu.

—   Zarówno   senator,   jak   ja   zdajemy   sobie   z   tego   w   pełni sprawę i jesteśmy przygotowani na wszelkie konsekwencje.

—   Wobec   tego   dobrze   —   powiedział   Fitzgerald   wolno   — zgadzamy się.

— Cieszę się, proszę panów — odparł Suss.

W   ciągu   paru   minut   goście   wyszli,   a   Andy   znalazł   się   z powrotem w swojej celi.

Padał   deszcz.   Portier   klubu   „Gotham”,   w   liberii,   podał

senatorowi Jeremiaszowi O’Malleyowi nieprzemakalny płaszcz, po   czym   wyszedł   i   swoim   przejmującym   gwizdkiem   wezwał

taksówkę.   Kiedy   podjechała   przed   bramę,   trzymając   nad senatorem   parasol,   przeprowadził   go   grubym   gumowym chodnikiem do krawężnika. Stał tu duży zielony Chrysler.

Szofer, i czapką nasuniętą głęboko na oczy, nie rozglądał się.

Portier otworzył drzwi samochodu i O’Malley wsiadł, zapadając głęboko na tylne siedzenie. Wsunął monetę w dłoń portiera i drzwi taksówki się zatrzasnęły. Senator pochylił się do przodu i odsunął szybę dzielącą go od kierowcy. Podał cicho adres, na co szofer   skinął   w   milczeniu   głową,   nawet   jej   nie   odwracając.

Zasunął szybę i złamał chorągiewkę licznika ożywiając białe i czarne cyferki, które z trzaskiem zaczęły się zmieniać, po czym taksówka gładko pomknęła wśród ulewy.

Deszcz zacinał mocno, bębniąc o dach samochodu. Gromadki przechodniów   skupionych   na   rogach   ulic   usiłowały   uniknąć ochlapania przy przejściu przez North Broadway.

Senator, patrząc na nich ze współczuciem, zmarszczył czoło i zapalił cygaro. Dym zalegał wokół niego ciężką chmurą. Zaraz będzie   u   Suraciego.   Pogadają   sobie   spokojnie   i   cała   ta niefortunna   historia   się   wyjaśni;   wróci   do   domu   i   może wreszcie zaśnie bez proszków.

W samochodzie zrobiło się gorąco i duszno. Wszystkie okna były   pozamykane,   podobnie   zresztą   jak   szyba   oddzielająca kabinę   kierowcy.   Dym   zaczynał   dusić.   O’Malley   zakasłał   i rozdrażniony sięgnął ręką do okna. Otworzyło się zaledwie na cal.   Drugie   w   ogóle   nie   dało   się   ruszyć.   Senator   zaczął   się denerwować. Chciał odsunąć szybę do kierowcy, ale tym razem nie ustąpiła. Zastukał mocno, ale szofer nawet się nie odwrócił.

Taksówka   nabrała   szybkości,   kierując   się   w   stronę przedmieść Metro City.

O’Malley poczuł w krzyżu zimny dreszcz strachu. Zaczął się gwałtownie  dobijać do szofera, ale ten niewzruszenie patrzył

przed   siebie.   Poszukał   klamek,   ale   nie   znalazł   ani   jednej.

Taksówka   opuściła   już   miasto   i   mknęła   gładką,   czarną, zupełnie nie oświetloną drogą. Wysokie, wielkogłowe drzewa potęgowały jeszcze wrażenie ciszy i ciemności.

W oddali O’Malley słyszał monotonne buczenie lokomotywy dieslowskiej, z hukiem przejeżdżającej wiaduktem. Nagle, tuż przed samochodem, zabłysły czerwone ostrzegawcze światełka, zadźwięczał   dzwonek   i   słowo   STOP   stało   się   wyraźnie widoczne.   Wóz   wjechał   na   szyny   i   stanął.   Mały,   barczysty taksiarz  zgasił światła, zostawił silnik na chodzie i z trudem wygramolił się z auta. Od wrócił się szybko do senatora, posłał

mu   uśmiech,   dotknął   z   respektem   czapki   i   powlókł   się   w ciemność. O’Malley siedział z poszarzałą twarzą, jak porażony, z zapalonym cygarem w ustach.

Snopy   świateł   zbliżającej   się  do   rozkraczonego   na  szynach samochodu lokomotywy przebiły deszczową ciemność. Ozwały się   gorączkowe   ostrzegawcze   sygnały,   po   czym   nastąpiła nieunikniona   kraksa.   Wielki   Diesel   tarmosił   przed   sobą taksówkę jak ogromny pies królika. Pisk i zgrzyt stali o stal nie ustawał na przestrzeni prze szło trzystu jardów. Na koniec pies odrzucił   pogardliwie   królika   na   bok.   Ze   zmiażdżonego, pogiętego samochodu rozległa się stłumiona eksplozja, a żółty płomień, który rozświetlił nocną ciemność, pochłonął szczątki taksówki.

Senator   Jeremiasz   O’Malley   osiągnął   w   ten   sposób   dość ponury rodzaj nieśmiertelności.

Rozdział 14

Metro City było podminowane, podniecone i pełne wrzawy, jaką   wywołać   może   jedynie   głośny   proces   o   morderstwo.

Sprawa porucznika Andrew Hutchisona stanowiła sensację nie byle   jaką   —   miała   bowiem   wszystkie   niezbędne   elementy: demoralizację,   przekupstwo   i   śmierć.   Nazwisko   Elihu   F.

Hubbarda nie schodziło z ust w każdym domu, a jego twarz dzięki telewizji stała się bardziej znana niż twarz aktualnego komediowego bożyszcza, i to nie tylko na terenie stanu, ale w całym kraju.

Prasa też  wywiązała  się  ze swego  zadania:  na długo  przed wschodem   słońca   budynek   sądu   otaczał   falujący, podekscytowany tłum gapiów.

Wykąpany, w nowym ubraniu, Andy patrzył z okna swej celi na   wznoszący   się   po   drugiej   stronie   ulicy   budynek   sądu   i   z goryczą przysłuchiwał się podnieconemu szmerowi głosów na zewnątrz.   Na   ulicy   było   czarno   od   tłumów.   Zaczynało   się wielkie widowisko, którego program miał wypełnić on.

Zmęczonym ruchem przejechał dłońmi po twarzy.

Nagle   otworzyły   się   drzwi   celi   i   stanął   w   nich   Hugh Fitzgerald.

— Niech pan siada, Andy — powiedział.

Usiedli na pryczy. Hugh miał twarz surową, bez uśmiechu.

—   Andy   —   spojrzał   na   niego   pytająco.   —   Czy   zna   pan dziewczynę nazwiskiem Ingrid Kaufman?

Andy był zaskoczony. A ta znów skąd się wzięła?

— Tak — odparł. — A co takiego?

— Przyszła wczoraj wieczorem do mojego biura.

— Co chciała?

— Mówi, że pan jest niewinny. Wie, że Ewa Miller kłamie.

Andy’emu   zaświtał   słaby   promyk   nadziei.   Ingrid,   ta postrzelona   dziewczyna,   której   się   wydaje,   że   go   kocha.

Mogłaby   nawet   zełgać,   żeby   tego   dowieść.   Andy   wyjaśnił

szybko,   w   jakich   okolicznościach   ją   poznał   i   jak   ją   Yussel podstawił.

— To znaczy, że to nieprawda, co ona mówi? — zapytał Hugh.

Andy wzruszył potężnymi ramionami.

— A skąd ja, u licha, mogę wiedzieć? Może i coś wie. Ale najprawdopodobniej   po   prostu   czuje   się   winna   z   powodu tamtej historii.

Hugh skinął głową bębniąc długimi palcami o brzeg pryczy.

— Mówi, że swego czasu pracowały razem w banku Yussela.

— Ja bym jej nie wierzył — powiedział Andy poważ nie. — To po prostu ładna flirciara.

Hugh prychnął ze złości.

—   Może   będziemy   musieli   jej   uwierzyć.   Jeżeli   senator O’Malley   nie   załatwi   sprawy   z   Suracim,   będzie   nam   bardzo potrzebny  ktoś, kto   obudzi   w przysięgłych  wątpliwość   co  do wiarygodności zeznań Ewy Miller.

—   Czy   powiedziała,   że   zeznawałaby   przed   sądem   na   moją korzyść?

— Owszem, i myślę, że mówiła szczerze.

To zupełnie prawdopodobne, że Ingrid zna Ewę — pomyślał

Andy.   Jej   ojciec   był   jednym   z   kasjerów   Yussela.   Mogły pracować   razem   w   jego   banku.   Zastanawiał   się,   co   skłoniło Ingrid do tego kroku. Przypomniał sobie jej listy, w których z goryczą przyznawała się do swego udziału w zasadzce. Listy, które go tak zezłościły, że je natychmiast podarł i wyrzucił.

— Chodźmy, Andy — powiedział nagle Hugh, kiedy dozorca podszedł do drzwi.

Andy sztywno wyszedł z celi, po czym otoczyło go czterech policjantów.

Nie było żadnej wiadomości zarówno od senatora 0’Malleya, jak   i   od   Sidneya   Sussa   na   temat   ich   obietnicy   przekonania Suraciego. Hughowi nie udało się złapać żadnego z nich ani w biurze senatora, arii też nigdzie indziej. Wszystko wskazywało na to, że im się nie po wiodło i że się ukrywają, a co za tym idzie, że Ewa Miller wystąpi przed sądem ze swoim fałszywym zezna   niem.   Wszelkie   wysiłki   Hugha   zmierzające   do odwleczenia terminu rozprawy spełzły na niczym. Już prasa i pro kurator Hubbard się o to postarali.

„Najważniejsza   w  całej   tej   sprawie   jest   nie   śmierć   Yussela Applebauma — oświadczył prokurator w prasie — ale śmierć zaufania   społeczeństwa   do   naszych   organów   wymiaru sprawiedliwości. Wiemy, kto był bezpośrednim mordercą, i ten morderca nie żyje. Ale chcemy zdemaskować tego, kto kryje się za   nim,   jedyną   zaś   osobą,   która   może   nam   pomóc   w wymierzeniu kary Hutchisonowi w imię prawa, jest Ewa Miller.

Dlatego zapewniłem jej całkowite bezpieczeństwo. Po cóż karać ślepy   miecz?   My   chcemy   ręki.   To   Hutchison   winien   być ukarany.”

Hubbard nie przestawał naglić w gazetach o szybki ter min rozprawy.   Po   co   zwlekać?   Po   co   pozwalać   główne   mu zbrodniarzowi,   który   przehandlował   światu   przestęp   czemu swoją moc egzekwowania prawa, aby siedział i tylko obmyślał

sposoby ucieczki?

Porucznik   Hutchison   stanął   przed   sądem   w   rekordowym terminie sześciu tygodni od dnia, w którym zostało popełnione morderstwo.

Z   więziennej   poczekalni   widział,   jak   przygotowywano rekwizyty   do   wielkiego   widowiska.   Policja   poustawiała drewniane   bariery,   za   którymi   klnąc   popychali   się   i   tłoczyli gapie   usiłujący   przedostać   się   jak   najbliżej   budynku   sądu.

Konni   policjanci,   na   wielkich   kasztanach,   patrolowali   ulice, spychając grupy ludzi na chodnik. Motocykle, wozy patrolowe i zielone wozy pogotowia stały w pobliżu.

Nagle   podjechały   dwa   wozy   telewizyjne,   z   kamerami przypominającymi   małe   działka.   Na   stopniach   budynku zgromadzili się dziennikarze i fotoreporterzy. Zarówno środki masowego   przekazu,   jak   i   prasa   wkroczyły   do   akcji,   aby   z widowiska wycisnąć cały jego tragizm.

Na  rogu   sprzedawcy   gorących   kiełbasek   i   orzeszków   robili kokosowe interesy, głośno zachwalając swoje towary głodnym gapiom, którzy ściągnęli tutaj jeszcze przed śniadaniem.

W górze, na tle jasnego, porannego nieba, krążyło bez celu stadko gołębi.

Andy   popatrzył   na   swoje   nowe   ubranie,   krawat,   koszulę   i buty — wyglądał jak nieboszczyk ubrany do trumny.

—   Tylko   się   trzymaj   —   szepnął   do   niego   Hugh,   kiedy   szli korytarzem, a potem ulicą w eskorcie czterech policjantów.

—   Oni   chcą   mojej   krwi   —   mruknął   Andy   na   widok   ludzi wyciągających szyje zza barier.

Morderca! — wrzasnęła jadowicie jakaś kobieta. — Udław się swoim znaczkiem służbowym.

Kiedy szli wolno ulicą do budynku sądu, wszystkie ka mery telewizyjne były na nich skierowane.

Wysoka postać Andy’ego i jego lśniące w słońcu rude włosy podnieciły wyobraźnię jednego z rozhisteryzowanych gapiów.

— Na jego głowie jest krew! — krzyknął.

— Zaciął się przy goleniu — odpowiedział jakiś dowcipniś. — Ale będzie jeszcze czerwieńszy, jak się będzie piekł.

— Ci ludzie by mnie roznieśli — szepnął Andy.

—   Rzeczywiście,   że   gazety   rozbudziły   wśród   nich   nie   zbyt miłe nastroje — zgodził się Hugh.

—   Poprosimy   o   wywiad,   poruczniku!   —   krzyczał   jeden   z dziennikarzy biegnąc koło nich po schodach.

—   Nie   będzie   żadnego   wywiadu   —   odpowiedział   Hugh spokojnie.

Weszli   przez   szklane   drzwi,   które   otwarły   się   jak   za dotknięciem   różdżki   czarodziejskiej,   i   przez   zatłoczony, pseudomarmurowy hall do głównej sali, w której odbywały się specjalne rozprawy karne przed Sądem Najwyższym.

Była  to wysoko sklepiona, dobrze  oświetlona sala;   wąskim przejściem między rzędami ławek dostali się do ławy obrończej.

Starsza pani, którą Hugh przedstawił jako pannę Wynn, swoją sekretarkę, szukała czegoś w stosie szarych kopert.

Na ławie prokuratorskiej siedział prokurator Hubbard i jego czterej   krzątający   się   gorączkowo   pomocnicy.   Przy   stole sędziowskim   było   pusto;   przewodniczący   sądu   jesz   cze   nie przyszedł.   Połowa   sali   była   odgrodzona   dla   prasy   i   dwustu kandydatów na przysięgłych wyznaczonych na pierwszy dzień rozprawy.

Ostre   promienie   słońca   wpadały   do   sali   przez   wąskie, wysokie   okna.   Andy   patrzył   na   gąszcz   twarzy.   Były   to   obce, wrogie twarze, które zdawały się z niego szydzić. Otworzyły się drzwi za stołem sędziowskim i ukazał się w nich niski, pulchny mężczyzna  z  różową  cerą  i  krótko  przystrzyżonymi  włosami, ubrany w czarny, uroczysty strój. Kiedy usiadł na masywnym krześle za stołem sędziowskim, woźny wysokim, zachrypniętym głosem za wołał:

—   Proszę   wstać,   sąd   idzie!   Sąd   rozpoczyna   sesję   pod przewodnictwem   sędziego   Alberta   Francisa   Harrisa.   Proszę usiąść.

Otworzyły się drzwi na końcu sali i w przejściach za dudniło kilkaset   nóg   —   ludzie   zajmowali   wolne   miejsca.   Kiedy   ustał

hałas, sędzia Harris dał znak woźnemu, żeby kontynuował.

Andy   i   Hugh   Fitzgerałd   wstali   i   podeszli   do   stołu sędziowskiego. Andy stał prosto, wysoki, z wyrazem swobody i odwagi. Nie potrzebował tego ćwiczyć — nie grał, był niewinny.

Sędzia Harris został wyznaczony na przewodniczącego przez gubernatora   Stillwella   na   wyraźne   naleganie   prokuratora Hubbarda.   Harris   znany   był   jako   surowy,   nieustępliwy służbista.

— Panie mecenasie — zwrócił się do Fitzgeralda — otrzymał

pan akt oskarżenia, prawda? Czy oskarżony przyznaje się do winy?

—   Wysoki   sądzie   —   powiedział   Hugh   wolno.  —   Wnoszę   o odroczenie rozprawy na tydzień. Musimy jeszcze podjąć pewne niezbędne kroki.

Hubbard zerwał się błyskawicznie na nogi; jego piwne oczy płonęły.

— Protestuję, wysoki sądzie. Obrona miała dość czasu, żeby się przygotować.

Sędzia Harris poprawił okulary i skinął głową.

— Oddalam wniosek o odroczenie — zarządził.

Ale   Hugh   Fitzgerald   nie   należał   do   ludzi,   którym   się odmawia. Jego jasne oczy miotały błyskawice, a głos pełen był

napięcia, kiedy przemówił do sędziego: — Wysoki sądzie, mój klient nie jest jeszcze gotów. Wielu jest   takich   w   więzieniu   Metro   City,   którym   zarzuca   się morderstwo,   ale   żaden   z   nich   nie   został   postawiony   przed sądem w tak krótkim czasie. Skąd ten pośpiech?

Sędzia poprawił fałdy czarnej togi i nie odezwał się. Hugh Fitzgerald ciągnął dalej:

—  Opinia  publiczna  tak   została  przez  kampanię   prasową  i „przecieki”   z   prokuratury   otumaniona   i   nastawiona,   że   przy takim szczupłym materiale  dowodowym, jakim dysponujemy obecnie, trudno mówić o rzetelnym postępowaniu.

Andy czuł, jak zdenerwowanie paraliżuje mi ręce i ramiona.

Hugh popełnia błąd. Usiłuje taktycznie zwlekać, ale tylko zraża sędziego.   A   przysięgli   przecież   siedzą,   słuchają   tego wszystkiego   —   trudno,   żeby   się   nie   sugerowali   postawą przewodniczącego.

Sędzia Harris zdjął okulary i wytarł je starannie.

—   Czy   uwzględnił   pan   te   sprawy   w   swoich   wywodach?   — zapytał spokojnie.

— Nie, ale gdyby wysoki sąd zechciał mnie wysłuchać…

— Nie wysłucham pana — przerwał mu sędzia, które go głos przeszedł w poirytowany pisk.

—   Ale   ja   proszę,   żeby   mnie   wysłuchano   —   powtórzył

Fitzgerald.

— Nie życzę sobie pana słuchać. Jeśli pan ma jakiś wniosek, który został objęty uprzednio pańskimi wywodami, to proszę bardzo.

— Zechce wysoki sąd poświęcić mi chwilę?

Rumiana twarz sędziego Harrisa zmarszczyła się ze złości.

— Dosyć! — wykrzyknął. — Oddalam pański wniosek.

Groźnie wycelował w Fitzgeralda okulary.

—   Chciałbym,   żebyśmy   się   zrozumieli,   panie   mecenasie   — powiedział usiłując panować nad swoim głosem. — To jest sąd, a nie miejsce do prezentowania własnej elokwencji ani uczuć.

Jeśli   pan   się   będzie   w   ten   sposób   dalej   zachowywał,   z przykrością będę musiał polecić woźnym usunięcie pana z sali.

—   Przerwał,   żeby   złapać   oddech.   —   A   teraz   proszę   zapytać oskarżonego — przyznaje się do zarzuconej mu winy czy nie?

— Nie przyznaje się — odparł Hugh.

Odwrócił się i podszedł do niewielkiego stolika, przy którym panna Wynn skończyła właśnie otwierać i sortować duże szare koperty.

Hubbard był już znów na nogach, opanowany, czujny.

— Ludzie są już gotowi — powiedział.

Sędzia Harris zwrócił się do Fitzgeralda, który wstał szybko ze słowami:

— Oskarżony jest gotów.

Powróciwszy do ławy obrończej Hugh wyjaśnił - Andy’emu swoje posunięcia.

— Mój wniosek o odroczenie sprawy był w pełni uzasadniony — powiedział.

— Nie sądzę, żeby nam to pomogło — odparł Andy. — Proszę spojrzeć na przysięgłych. Nie są życzliwie do nas nastawieni.

Twarze sędziów przysięgłych wyrażały całkowitą aprobatę dla stanowiska sędziego.

— To daje podstawy do apelacji — wyjaśnił Hugh.

— Co mi po apelacji — warknął Andy. — To ja mam iść na krzesło, a nie ty. Musimy wygrać tę sprawę.

—   Wygramy   ją   —   zapewnił   Hugh,   którego   nagle   ogarnął

lodowaty spokój. Szukał czegoś w pliku papierów, które podała mu panna Wynn.

Andy   wiedział,   że   były   to   informacje   dotyczące   członków kompletu przysięgłych. Hugh mówił mu, że koledzy z policji Metro City poświęcili swój wolny czas na ich zebranie.

Sędzia Harris skinął na woźnego, który ustawił na stole dużą, mahoniową szkatułkę i zaczął wyjmować z niej długie kartki, odczytując   z   nich   nazwiska.   Wywołani   w   milczeniu   i   z godnością wstawali i zajmowali miejsca na ławie przysięgłych.

Trwało   to   aż   do   zapełnienia   się   ławy.   Następnie   woźny posortował   kartki   i   poukładał   je   na   trzech   niewielkich tabliczkach.   Jedną,   z   dwunastoma   kartkami,   wręczył

Fitzgeraldowi,   drugą   prokuratorowi   Hubbardowi,   a   trzecią zatrzymał, odczytując z niej nazwiska wybranych.

Prokuratorowi podano ozdobiony błękitną wstążeczką wykaz kandydatów   na   sędziów   przysięgłych.   Starannie   dobrana grupa,   która   ferując   wyrok   z   pewnością   nie   za   wiedzie oczekiwań rozwścieczonej opinii publicznej.

Andy   zmęczonym   ruchem   przetarł   oczy.   Nawet   w   nie bezpieczeństwie   i   nieszczęściu   obracało   się   koło   Fortuny.

Wydawało mu się, że jego dawne życie znikło jak sen, a został

tylko jakiś koszmar. W dawnych czasach izbę tortur oświetlał

jedynie   czerwony   płomień   —   tu   wpadało   przez   okna   jasne światło   dzienne.   Ale   jak   każda   ofiara   oczekująca   egzekucji, mógł widzieć i rozpamiętywać różne narzędzia tortur.

Hubbard wstał, energicznie podszedł do ławy przysięgłych i zapytał obcesowo sędziego nr 3:

— Stan cywilny?

— Żonaty.

— Ile dzieci?

— Troje.

— Chodzi pan do kościoła?

— Tak.

— Uprawia pan gry hazardowe?

— Nie.

— Czy jest pan przeciwny karze śmierci?

— Nie.

Hubbard   uśmiechnął   się   enigmatycznie   pod   adresem kandydata   na   sędziego   przysięgłego,   po   czym   zwrócił   się szybko do sędziego:

— Oskarżenie zgłasza wniosek o wyłączenie sędziego numer trzy — powiedział.

— Zostaje skreślony — powiedział sędzia Harris.

Hugh Fitzgerald spojrzał w notatki dotyczące kandydata nr 3.

Był   to   niejaki   Harold   Regan,   eks-detektyw,   człowiek   silnie związany i policją. Hugh zanotował go jako przysięgłego, który mógłby się okazać przychylny w stosunku do oskarżonego.

Z mahoniowej szkatułki wyjęto następną kartkę i wywołano następne nazwisko. Pojawiła się kolejna anonimowa twarz.

Andy   jasno   zdawał   sobie   sprawę,   że   dziennikarze   śledzą każdy   jego   ruch,   że   dobierają   już   przymiotniki   —   ponury, brutalny,   mściwy   —   które   potem   postawią   przed   jego nazwiskiem.   Słyszał   chrobot   ołówków   tych,   którzy   rysowali jego podobizny dla czasopism. Starał się za wszelką cenę, aby jego twarz nie miała żadnego wyrazu, aby suchy, bezwzględny język   prawa   nie   znalazł   pożywki.   Jednakże   znajdował   się   w niebezpiecznym   nastroju;   przy   pierwszej   okazji   gotów wybuchnąć.   Ale   był   bezsilny.   Siedział   na   ławie   oskarżonych, sztywny, bez ruchu, jak skąpiec bogactwem — delektując się swoimi czarnymi myślami. Bo też było to jedyne, co miał. To i gorzkie wyobrażenia na temat własnej zemsty, gdyby jeszcze kiedykolwiek udało mu się spotkać Suraciego.

Andy   rozejrzał   się   dokoła.   Popatrzył   na   sędziego   Harrisa, tłustego, nadętego i wyniosłego w ciężkiej, czarnej  todze; na odżywionych i dobrze ubranych adwokatów.

Czy mógł oczekiwać sprawiedliwości od takich ludzi jak oni —   ambitnych,   bezwzględnych   egoistów?   A   przysięgli,   cóż   — prości, nieświadomi niczego ludzie, źli, że im na siłę zakłócają codzienne   sprawy.   O   ileż   lepszy   wymiar   sprawiedliwości mogłoby   zapewnić   laboratorium   ze   swoim   spokojnym, chłodnym obiektywizmem, gdzie by go po prostu zbadano, i gdyby   się   okazało,   że   jest   winien,   za   pomocą   specjalnego urządzenia ustalono by motyw przestępstwa.

— Czy obrona wnosi zastrzeżenia do któregoś z przysięgłych?

—  zagrzmiał   nagle   sędzia   Harris,  przerywając   Andy’emu  tok rozmyślań.

Hugh   Fitzgerald   poderwał   się,   grzecznie   zwracając   się   do sędziego:

— Stawiam wniosek o wyłączenie ze względów formalnych, rezerwując sobie prawo postawienia zarzutu merytorycznego.

Andy   wiedział,   że   jest   to   stereotypowa   formuła.   Wnioski formalne   o   wyłączenie   są   nieograniczone   w   sprawie   o morderstwo, pod warunkiem, że sąd uzna je za uzasadnione.

Stawianie   zarzutów   merytorycznych   stosuje   się   w   wypadku, gdy wniosek formalny zostanie oddalony; nie mogą one przy tym przekroczyć trzydziestu. Trzyma nie się linii proceduralnej, którą   sobie   Hugh   nakreślił,   dawało   większe   możliwości dobrania korzystnego dla nich kompletu przysięgłych.

Hugh zajrzał w leżące przed nim notatki; nagle pode rwał się.

— Poproszę przysięgłego numer dwanaście o wystąpienie — powiedział spokojnie.

— Wyłączony — zarządził sędzia.

Andy   patrzył,   jak   chudy   mężczyzna   o   trupim   wyglądzie wstaje  i  opuszcza  ławę   przysięgłych. Sądząc  z  miejsca,  które zajmował, automatycznie wybrano by go na przewodniczącego ławy.

— Pięć lat temu jego syn został zastrzelony przez policjanta — Hugh szepnął do Andy’ego, podsuwając mu notatkę.

Andy   skinął   głową   bez   słowa.   Pod   notatką   widniał   podpis Johna   Ryana,   jednego   z   najlepszych   detektywów   komisarza.

Chłopcy rzeczywiście trzymają z nim i robią, co mogą.

Hugh podszedł nagle do ławy przysięgłych i zwrócił się do sędziego numer cztery.

— Panie Warren — powiedział donośnym, czystym głosem — czy żywi pan do oskarżonego jakiekolwiek uprzedzenie z tego tytułu, że był funkcjonariuszem policji?

Sędzia   numer   cztery,   z   twarzą   łasicy   i   zimnymi,   piwnymi oczami, milczał przez chwilę.

—   Nie   —   powiedział   w   końcu,   najwyraźniej   zbity   z   tropu pytaniem.

—   Czy   kiedykolwiek   oskarżał   pan   policję   o   bezpodstawne aresztowanie?

Mężczyzna zawahał się i spojrzał na sędziego Harrisa.

—   Pan   został   zaprzysiężony,   panie   Warren   —   powiedział

Hugh cicho. — Ja chciałbym…

—   Sąd   zaznajomi   kandydata   z   przepisami   —   przerwał   mu sędzia Harris.

— Przepraszam wysoki sąd — wtrącił Hugh śpiesznie. Sędzia Harris wyjaśnił kandydatowi na przysięgłego, że jeśli zeznając pod przysięgą powie nieprawdę, grozi mu kara do pięciu lat więzienia za fałszywe zeznanie. Hugh podjął pytanie: — Powtarzam: czy kiedykolwiek oskarżał pan policję Metro City o bezpodstawne aresztowanie?

— Tak! — wybuchnął Warren. — Oskarżałem  i miałem do tego pełne podstawy! .

—   Nie   ma   potrzeby   pytać   dalej,   panie   mecenasie   wtrącił

sędzia Harris. — Jest pan wyłączony, panie Warren.

Warren, czerwony na twarzy, wściekły, wymknął się z ławy przysięgłych, a następnie z sali.

Andy   spojrzał   na   Hubbarda,   który   wydawał   się   zupełnie niespeszony, a nawet ubawiony tym incydentem. Siedział przy małym   stoliku   bawiąc   się   kluczykiem   Phi   Beta   Kappa.   Jego czarne   włosy  lśniły,   a  zęby   błysnęły   w  pogodnym   uśmiechu, kwitującym   żart,   który   powiedział   właśnie   jeden   z   jego pomocników. Robił wrażenie zupełnie swobodnego i pewnego siebie.

Nagle odgłos młotka rozległ się donośnie w całej sali i Andy z miłym   zdziwieniem   usłyszał   starczy,   cienki   głos   sędziego Harrisa:

— Odraczam posiedzenie sądu do jutra, do dziesiątej rano.

Momentalnie   znalazło   się   koło   niego   czterech   policjantów, którzy przeprowadzili go przez zatłoczoną salę i hall.

Zachodziło już słońce, ale pod budynkiem sądu w dalszym ciągu   stał   tłum,   powstrzymywany   sznurem   policjantów, wyciągniętymi ramionami i złączonymi dłońmi. Ludzie zaczęli przełazić  przez   bariery,   więc   konni   policjanci   postraszyli   ich kierując   na   uciekających   swoje   rosłe   wierzchowce.   Wielkie, inteligentne bestie dobrze były wyszkolone. Widząc, że ludzie wchodzą   z   powrotem   za   bariery,   zatrzymywały   się   przy krawężniku i zawracały. Od czasu do czasu tłum wylewał się na zewnątrz, ale tańczące, smukłonogie konie szybko spychały go z powrotem.

Jakiś   policjant   zakładał   leżącej   na   ulicy   kobiecie   maskę tlenową.   Zemdlała   z   wyczerpania   po   całodziennej   walce   o miejsce w morderczym upale i ścisku.

—   Zjedz   coś   teraz,   Andy,   i   odpocznij   —   powiedział   Hugh rzeczowym głosem.

Uśmiechnął się do Andy’ego krzepiąco i ze współczuciem.

—   Dobra   —   Andy   czuł   jakąś   dziwną   sympatię   do   tego oschłego, niestrudzonego człowieka.

Andy leżał na pryczy paląc jednego papierosa za drugim.

Wyobraźnię rozpalały mu widoki Metro City: szary krajobraz przystani,   magazyny,   sklepy,   plątanina   ulic   i   torów   kolejki podziemnej i kilka małych, nędznych parków.

Albo   miasto   w nocy   —  kiedy   już   kupcy   pozamykają   swoje sklepiki   i   pójdą   do   domu   i   kiedy   zaczynają   otwierać   swoje podwoje nocne kluby i kabarety. Barwne neony z ich złudnymi obietnicami.   Niebieskie   ptaki   gromadzące   się   w   barach   i restauracjach. Duże, wytworne samochody sunące po ulicach miasta.   Prostytutki   w   krzykliwych   szmatkach   —   dziewczęta, które uważają, że zarabiać na życie pracą to grzech.

Rozpaczliwie pragnął raz jeszcze przejść się po tych ulicach jako wolny człowiek. Nie chciał umierać. Nie po pełnił żadnej zbrodni. Nie powinien umierać. Znalazł się tu jedynie dlatego, że gangsterzy, hazardziści i oszuści wmówili w prokuratora, że to   jego  trzeba   posłać   na   krzesło   elektryczne.   Czy  rozsądna   i obiektywna   władza,   jaką   jest   sąd,   zmierzająca   w   fałszywym kierunku,   może   dopuścić   do   zniszczenia   niewinnego człowieka?

Rozdział 15

W trzy dni później został wybrany ostatni sędzia przysięgły i ława zapełniła się tymi, którzy przeszli przez trzykrotne sito, po odrzuceniu ponad setki kandydatów.

Na ławie  przysięgłych  zasiadło  dwunastu  ludzi — sztywno, nienaturalnie.   Wydawali   się   całkowicie   onieśmieleni   nową, dziwną   atmosferą,   jaka   panowała   na   sali   sądowej.   W

roztargnieniu   i oszołomieniu  spoglądali  na Andy’ego. Ludzie reprezentujący   różne   środowiska   —   urzędnicy,   emerytowani biznesmeni, księgowy i architekt. Ludzie, których nie uczono precyzyjnie   analizować   faktów,   ale   którzy   byli   wrażliwi   na bodźce uczuciowe. Wszyscy oni razem i każdy z osobna uważali się za uczciwych i rozsądnych sędziów, którzy mogą i chcą dać oskarżonemu pełną szansę. Siedząc teraz na ławie przysięgłych, robili   wrażenie   ledwie   świadomych   tego,   co   się   wokół   nich dzieje.

Prokurator   Hubbard,   zdając   sobie   w   pełni   sprawę   z   ich nastrojów,   przemówił   do   nich   w   sposób   najbardziej dramatyczny i porywający, na jaki go było stać.

— Panowie — zaczął — będę chyba wyrazicielem powszechnej opinii,   jeśli   powiem,   że   rzeczywistym   mordercą   Josepha (Yussela)   Applebauma   i   prawdziwym   zbrodniarzem   jest człowiek, który jeszcze trzydziestego sierpnia był porucznikiem policji, a który dziś zasiada na ławie oskarżonych.

Wskazał Andy’ego oskarżycielskim gestem.

—   Przewód   wykaże,   iż   inspirowane   przez   Hutchisona morderstwo   miało   na   celu   niedopuszczenie   do   ujawnienia przez prokuratora kompromitujących Hutchisona powiązań z człowiekiem,   którego   zabił.   Udowodnimy   również,   że oskarżony   miał   zapłacić   tysiąc   dolarów   —   pomyślcie:   tysiąc dolarów   —   mordercy,   Jamesowi   (Jitowi)   Kelly,   oraz   obiecał

wywieźć   go   bezpiecznie   z   miasta   natychmiast   po   dokonaniu zbrodni.

Oczy prokuratora błysnęły słusznym gniewem.

—   Ponadto   ujawnimy   fakt,   że   panna   Ewa   Miller   —   pod groźbą utraty życia — i James Kelly spotkali się z Hutchisonem na   Przystani   11,   West   River,   na   niecałą   godzinę   przed morderstwem. I że to on właśnie, ten rzeczywisty zbrodniarz, wciągnął ich w tę sprawę, zapewniając, że nie mają się czego obawiać.

Wśród zebranych dał się słyszeć pomruk oburzenia. Sędzia Harris   uderzył   energicznie   młotkiem,   nakazując   milczenie.

Głosy przycichły i Hubbard podjął na nowo: —   Przyjmując   nawet,   iż   Hutchison   zjawił   się   na   miejscu dopiero po dokonaniu tego wyrafinowanego mordu i że to nie jego   ręka   trzymała   śmiercionośną   broń   —   mimo   wszystko utrzymujemy,   że   prawdziwym,   po   mistrzowsku   zakonspiro-wanym mordercą i najbardziej nie bezpiecznym zbrodniarzem z   nich   wszystkich   jest   ten   zepsuty,   mściwy,   przekupny funkcjonariusz policji, który mocą swego stanowiska i władzy, jaką   go   ludność   tego   miasta   obdarzyła,   zmusił   innych   do popełnienia   ohydne   go   morderstwa   i   który   wreszcie   nie zawahał się przed poświęceniem ludzkiego życia, by ukryć fakt kupczenia nadaną mu władzą.

Hubbard oparł rękę o barierkę i nachylił się ku przysięgłym.

Poruszyli   się   niespokojnie,   skupiając   wzrok   na   jego   twarzy.

Ciemne oczy prokuratora domagały się całkowitej, niepodziel-nej uwagi.

—   Udowodnimy,   że   motorem   tej   zbrodni   był   porucznik Hutchison; że był on wolą i mózgiem całego spisku i że jako taki   ponosi   w   równym,   a   nawet   większym   stopniu   winę   co człowiek,   który   oddał   te   fatalne   strzały   —   bo   to   on   nimi kierował.

Hubbard przerwał, by zakończyć dramatycznym wykrzykni-kiem: —   Prawo   tego   stanu,   panowie,   jest   w   takim   wypadku jednoznaczne. Zmusza nas ono, byśmy żądali dla przestępcy — przed czym się nie zawahamy — kary śmierci. Panowie, jeśli uznacie oskarżonego winnym, nie doszukujcie się okoliczności łagodzących.

Hubbard cofnął się na swoje miejsce, a jego twarz stanowiła doskonałe studium szczerego oburzenia.

Z kolei Hugh Fitzgerald, wysoki, szczupły, o surowej twarzy, zbliżył się do ławy przysięgłych.

Andy niespokojnie poruszył się na krześle. Prokurator miał

zarówno przysięgłych, jak i całą publiczność po swojej stronie.

Chcieli   wierzyć   i   wierzyli   w   tę   fantastyczną   sieć   kłamstw, podczas gdy on siedział bezradny i nie mógł nic powiedzieć ani zrobić. Jak  Hugh mógł ufać, że  przezwycięży  perfidię i fałsz stawianych Andy’emu przez Hubbarda zarzutów?

Rozległ się donośny, poważny głos Hugha Fitzgeralda: —   Porucznik   Andrew   Hutchison   nie   jest   mordercą   — oznajmił z emfazą. — Jego oskarżycielka to istota amoralna, kobieta   zwyrodniała   i   nikczemna,   wyciągnięta   z   rynsztoka.

Prokurator Hubbard, powodujący się ambicjami politycznymi, zatracił   zdrowy   sąd   do   tego   stopnia,   że   popiera   oskarżenie spreparowane przez świat przestępczy.

Hubbard poderwał się na równe nogi, z twarzą purpurową z wściekłości.

— To nieprawda! — wykrzyknął. — Obrona wie doskonale, że to nieprawda.

Sędzia Harris zastukał młotkiem i wychylił się do przodu.

—   Panie   mecenasie   —   powiedział   surowo.   —   Byłem   w stosunku   do   pana   bardzo   tolerancyjny.   Ale   podobne bezpodstawne zarzuty z pańskiej strony przekraczają gra nice przyzwoitości.   Ostrzegam   pana   przed   dalszymi nieuzasadnionymi insynuacjami.

—   Wysoki   sądzie,   zarzuty,   które   postawiłem   i   które   będę stawiał, znajdują całkowite uzasadnienie w stanie faktycznym.

Żaden z przysięgłych nie dał po sobie poznać wrażenia, jakie wywarła na nim ta wymiana zdań. Wśród ze branych rozległ się pomruk, który zamarł wobec gniewu sędziego Harrisa.

Hugh   był   niewzruszony.   Zwrócił   się   ku   przysięgłym   i   z namaszczeniem studiował każdą twarz po kolei.

—   Panowie   —   podjął   wolno.   —   Porucznik   Hutchison   padł

ofiarą ukartowanego spisku, na co mamy dowody i czego bez trudu w odpowiednim czasie dowiodę.

Jego napięta twarz przeczyła pełnym wiary słowom.

—   Porucznik   Hutchison   był   wyjątkowo   wartościowym pracownikiem policji — ciągnął. — I nie miał absolut nie nic wspólnego   z   zamordowaniem   szulera   Applebauma.

Udowodnimy, że panna Miller oskarżyła Hutchisona o to, że był inspiratorem morderstwa, żeby bronić własnej skóry.

—   Hutchisona   łączyły   z   panną   Miller   stosunki,   jakie   łączą funkcjonariusza   policji   z   donosicielem.   Dostarczała   mu   ona mianowicie   cennych   informacji   dotyczących   ośrodków   gier hazardowych   na   terenie   Metro   City.   Porucznik   Hutchison cieszy   się   w   swoim   resorcie   nieskazitelną   opinią.   Jest wzorowym policjantem odznaczonym za odwagę ni mniej, ni więcej tylko dziewięć razy. Uczciwość komisarza Rivetti nigdy nie   była   kwestionowana,   a   za   porucznika   Hutchisona   ręczy właśnie  komisarz Rivetti,  który mi oświadczył,  że z radością potwierdzi to przed sądem.

Hugh   oparł   rękę   na   barierze   ławy   przysięgłych   i   ciągnął

głosem spokojnym, donośnym, tym razem już bez patosu: —   Udowodnimy,   że   Ewa   Miller   żywiła   niechęć   do Applebauma. Była mianowicie kiedyś jego przyjaciółką, którą porzucił. W jej uczuciach do niego było więcej go ryczy niż w żółci.   Nienawidziła   ziemi,   po   której   stąpał.   To   ona   i   jej wspólnicy   ukartowali   to   morderstwo   i   w   momencie   kiedy zostali   nakryci,   zrzucili   winę   na   porucznika   Hutchisona.

Hutchison   stał   się   kozłem   ofiarnym,   którym   postanowili   się okupić   prokuratorowi   i   społeczeństwu.   Opinia   publiczna została   podniecona,   rozpętano   histerię,   która   jest   równie niepowstrzymana   jak   zaraza.   Po   cóż   prokuratorowi   Ewa Miller? To mała płotka, bez znaczenia. Do zaspokojenia ambicji politycznych potrzebne mu było męczeństwo funkcjonariusza policji.   W   tym   celu   musiał   zobowiązać   Ewę   Miller   przez poświęcenie porucznika Hutchisona.

Jasne oczy Hugha promieniowały siłą, a miarowy ruch całej pochylonej   postaci   świadczył   o   hamowanym   gnie   wie   i przejęciu.

— Zechcą panowie zauważyć — powiedział spokojnie — że Ewa Miller nie została oskarżona o morderstwo. A dlaczego?

Otóż   dlatego,   że   prokurator   uznał   za   stosowne   wejść   w porozumienie   z   tą   nikczemną   kobietą   —   z   tą   morderczynią, jeśli panowie wolą. I na tej podstawie chce, byście, panowie, traktowali tę występną istotę jako wzór wszystkich cnót. Jako chodzącą   niewinność,   która   nie   miała   nic   wspólnego   ze zbrodnią. A to przecież ona zaprowadziła Yussela Applebauma na śmierć. To ona trzymała go za rękę, kiedy płatny morderca oddał strzały, które pozbawiły go życia. Ta sama Ewa Miller występuje   jako   nieposzlakowanej   opinii   świadek   oskarżenia.

Ale   ukartowany   spisek   musi   ponieść   fiasko.   Dlaczego?

Ponieważ porucznik Hutchison jest w takim samym sto pniu niewinny jak wy, panowie, z czym się niewątpliwie zgodzicie.

Powtarzam   raz   jeszcze,   że   na   ławie   oskarżonych   zasiada”

niewłaściwa   osoba.   Zamiast   bowiem   porucznika   Hutchisona winna   się   na   niej   znaleźć,   oczekując   kary   śmierci   za   swoją zbrodnię, Ewa Miller, świadek oskarżenia. Ufam, panowie, że gdy sprawa dobiegnie końca, zgodzicie się ze mną, że porucznik Hutchison   nie   ponosi   najmniejszej   odpowiedzialności   za śmierć Yussela Applebauma.

Wszyscy siedzieli jak urzeczeni. Zasłuchani, pełni na pięcia przysięgli   sprawiali   wrażenie   niemal   komiczne   w   swym namaszczeniu.

Andy   patrzył   na   nich   z   odrazą.   Kim   są   ci   ludzie,   że   mają prawo go sądzić? Jakie mają po temu kwalifikacje? Kto im to prawo   nadał?   Przeniósł   wzrok   z   ławy   przysięgłych   na wydzielone   miejsce   dla   prasy.   Na   reporterów   pracowicie robiących notatki; na ilustratora pilnie szkicującego dziesiątki wariantów jego profilu, rąk, sylwetki.

Przypominali   uczniów   dokonujących   sekcji   uśpionej chloroformem żaby.

Zawahał się na chwilę, po czym omijając wzrokiem gapiów, na   których   twarzach   malowała   się   źle   ukrywana   wrogość, popatrzył w stronę ściany pod wielkim oknem. Uśmiechała się do niego stamtąd ładna dziewczyna. Zaskoczony stwierdził, że to Ingrid. Widok gładkiego, szerokiego czoła i kasztanowatych włosów,   opadających   na   łagodne,   piwne   oczy   napełnił   go rozpaczą.   Znów   ta   zwariowana   dziewczyna!   Na   sali   sądowej czuła   się   jak   u   siebie   w   domu.   Jakby   to   było   jej   naturalne środowisko.   Czyż   nie   spędziła   znacznej   części   dzieciństwa włócząc się z ojcem po sądach, kiedy go zamykali za handel bez licencji?

Odwrócił wzrok, nie dając po sobie poznać, że ją zauważył.

Na  jednej   z   ławek   dla  świadków   siedzieli   Charlie   Esposito   i Archie Orloff. Charlie, chudy, żylasty, zawsze wierny, siedział w napięciu;   uśmiechnął   się,   gdy   ich   oczy   się   spotkały.   Archie, potężny w barach, jasnowłosy, serdecznie kiwał do Andy’ego głową.

Jego   najlepsi   tajniacy.   Ludzie,   których   wezwał   tej   no   cy, kiedy został zamordowany Yussel. Bezwzględnie lojalni. Andy wiedział,   że   słuchają   tych   nikczemnych   łgarstw   z   taką   samą bezsilną złością jak on. Musieli wstawić się w jego położenie, było to nieuniknione. Jeśli coś podobnego przytrafiło się jemu, w każdej chwili i oni mogli wpaść w tę samą matnię.

Co za niewiarygodny nonsens: bezprawie sprzymierzone ze zwyrodnialstwem   zdołało   zwieść   sąd   i   młodego,   zdezorien-towanego   prokuratora   na   tyle,   by   skazali   nie   winnego człowieka, by ich rękami dokonano zbrodni.
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Czwartego   dnia   trójca   w   osobach   sędziego,   prokuratora   i ławy   przysięgłych   była   gotowa   do   podjęcia   sprawy.   Andy siedział jak skamieniały. Sąd, zgromadzeni ludzie, reporterzy — wszyscy przestali się nim interesować.

Pierwszym   świadkiem   powołanym   przez   prokuratora Hubbarda   był   doktor   Franklin   Costa,   korpulentny,   siwy mężczyzna, który już nieraz występował w sądzie.

—   Jakie   jest   pańskie   stanowisko,   doktorze?   —   zapytał

Hubbard.

—   Jestem   głównym   biegłym   sądowym   w   dziedzinie medycyny dla Metro City.

—   Czy   to   pan   przeprowadzał   sekcję   zwłok   Josepha Applebauma?

— Tak, ja.

— Zechce pan podać gdzie i kiedy.

— 30 sierpnia 1957 roku w kostnicy powiatowej.

Tu Hubbard przerwał mu i dramatycznym głosem za pytał: — I cóż pan, doktorze, stwierdził jako przyczynę zgonu?

— Dwa strzały  rewolwerowe  w serce — powiedział doktor, kiwając nieznacznie głową.

—   Zechce   pan   powtórzyć,   doktorze!   —   krzyknął   Hubbard, zdecydowany podkreślić każdy makabryczny szczegół.

—   Dwa   strzały   rewolwerowe   w   serce   -   powtórzył   doktor głośno i dobitnie.

— Czy w języku niefachowym mógłby nam pan podać, jaką drogę przebyły te kule?

— Jedna kula przeszła przez serce, przebiła płuco i wyszła tyłem. Druga złamała żebro i utkwiła w samym sercu.

—   To   pan   wystawił   świadectwo   zgonu   Josepha   Applebauma, prawda, panie doktorze?

— Tak, ja.

— Teraz pan pyta — Hubbard zwrócił się do Hugha.

— Nie mam pytań — odparł Fitzgerald szorstko.

—   Dziękuję,   doktorze   —   powiedział   prokurator   —   to wszystko.

Detektyw   Arnold   Martin   zeznawał   jako   następny.   Był   to niski,   krępy   mężczyzna,   dobrze   po   pięćdziesiątce.   Po zaprzysiężeniu   automatycznie   zwrócił   się   do   protokolanta podając swój stopień, nazwisko, numer służbowy i jednostkę głosem donośnym, zdecydowanym.

— Czy pan był w restauracji  „Kongresowej” tego wieczoru, kiedy   został   zamordowany   Yussel   Applebaum?   —   zapytał

Hubbard nachylając się w stronę detektywa.

— Tak jest.

— Jaki to był dzień?

— Sobota, trzydziestego sierpnia.

— Proszę mówić głośniej — zagrzmiał Hubbard — nikt pana nie słyszy.

—   Panie   prokuratorze   —   wtrącił   sędzia   Harris   —   nie   ma potrzeby,   żeby   świadkowie   wykrzykiwali   swoje   odpowiedzi.

Świadek mówi wystarczająco głośno.

— Przepraszam, wysoki sądzie — powiedział Hubbard, nieco speszony.

Uśmiechnął   się   niewyraźnie   i   wycofał   z   miejsca   dla świadków; od tej pory zadawał pytania ciszej.

— Czy był pan w restauracji, kiedy wszedł Applebaum?

— Tak.

— Która to była godzina?

— Około dziesiątej.

— Czy miał pan rozkaz śledzić Applebauma?

—   Nie,   proszę   pana   —   odpowiedział   spokojnie   Martin.   — Byłem już po służbie.

—   Aha.   A   teraz   proszę   opisać   własnymi   słowami   wypadki tego wieczoru.

— No więc — zaczął wolno detektyw sadowiąc się wy godniej na krześle. — Yussel wszedł około dziesiątej. Za mówił szklankę herbaty   i   kanapkę.   Siedział   przy   stoliku   koło   automatów telefonicznych   ze   dwadzieścia   minut.   Podchodzili   różni ludzie…

— Jacy ludzie? — przerwał mu Hubbard.

— Mężczyźni.

—   Czy   to   byli   ci,   co   grają   na   wyścigach?   Czy   były   jakieś rozliczenia pieniężne między nimi?

— Protestuję — przerwał Hugh zrywając się na nogi.

— Przychylam się — rzekł sędzia Harris. — Oskarżenie zechce się ograniczyć do pytań związanych ze sprawą.

— Cofam pytania — powiedział Hubbard.

Wzmianka o nielegalnych machinacjach w obecności funkcjonariusza policji nie uszła jednak uwagi przysięgłych.

— Proszę dalej — zwrócił się do świadka.

— Około dziesiątej trzydzieści — podjął Martin — Applebaum wyszedł. Mniej więcej po pięciu minutach wrócił z niedzielnymi pismami. Było pewnie koło jedenastej, jak weszła jakaś młoda kobieta, która z nim rozmawiała. Applebaum wstał, uregulował

rachunek i wyszedł z restauracji w towarzystwie tej kobiety. Na ulicy pod biegł do niego jakiś mężczyzna i wsadził mu rewolwer między żebra.

— A pan co robił aż do tej chwili?! — wykrzyknął Hubbard.

Detektyw Martin był niespeszony. Miał przeszło dwudziesto-letnie doświadczenie w składaniu zeznań przed sądem.

— Obserwowałem — rzekł spokojnie.

— I nic pan nie robił? Nie próbował pan zapobiec tej ohydnej zbrodni?

— Nie było żadnych podstaw — odparł cierpliwie Martin. — Dopóki   ten   facet   nie   wsadził   Applebaumowi   między   żebra rewolweru, nie było przestępstwa. A wtedy właśnie wkroczyłem do akcji. Wyciągnąłem broń i wybiegłem | „Kongresowej”.

— Ale przybył pan za późno — powiedział Hubbard szorstko, cynicznie.

— Za późno, żeby zapobiec morderstwu — przyznał Martin — ale w samą porę, żeby zabić mordercę.

—   Czy   widział   pan   oskarżonego   na   miejscu   zbrodni?   — zapytał Hubbard wskazując Andy’ego.

— Owszem, ale…

— Proszę odpowiadać tak albo nie! — krzyknął prokurator.

— Tak.

— Dziękuję.

Fitzgerald podszedł spokojnie do miejsca dla świadków.

Czy świadek zna porucznika Hutchisona? — zapytał.

— Tylko z opinii.

— Czy jest to dobra opinia?

— Najlepsza.

Na surowej twarzy Hugha pojawił się uśmiech.

—   A   jak   zachowywała   się   dziewczyna   wychodząc   z Applebaumem z restauracji? — ciągnął.

— Trzymała go za prawą rękę.

—   Nie   puściła   tej   ręki,   kiedy   strzelano   do   Applebauma, prawda?

— Nie — odpowiedział Martin. — Puściła ją dopiero, kiedy Applebaum upadł na chodnik.

— Jak się nazywa ta dziewczyna?

— Ewa Miller.

— Skąd pan wie?

— Powiedziała w komisariacie.

— W jakiej odległości znajdował się pan od Applebauma i Ewy Miller w momencie, kiedy popełniono zbrodnię?

— Około sześciu kroków.

— Czy była jakaś przeszkoda, która opóźniła pana wyjście z restauracji?

— Tak, musiałem się wydostać przez obrotowe drzwi.

— Ale widział pan przez drzwi dokładnie, co się dzieje?

— Oczywiście, są całe ze szkła.

—   Jeszcze   jedno   pytanie:   czy   zauważył   pan   porucznika Hutchisona na miejscu zbrodni?

— Tak — odparł Martin — przyjechał swoim samochodem w jakieś piętnaście minut po zabójstwie Applebauma.

Kiedy   zeznawał   pełniący   wówczas   służbę   policjant   Cohen, panna Wynn wydała zduszony okrzyk i przesłała Fitzgeraldowi kartkę, wyrwaną z notesu. Andy przeczytał mu przez ramię: „Hubbard trzyma w zanadrzu Howarda Fella jako świadka narady   na   przystani” 

—   pod   notatką   widniał

charakterystyczny   podpis   Johna   Ryana,   głównego   oficera śledczego komisarza Rivetti.

Andy’ego przeszedł zimny dreszcz.  Ten  smarkacz!  Zacisnął

ręce na krawędzi krzesła tak mocno, że aż mu zbielały kostki.

Świadek   narady   na   przystani!   Boże!   Zeznanie   Howie’ego, tendencyjne   czy   nietendencyjne,   może   go   posłać   na   krzesło elektryczne…

Andy wiedział, że według litery prawa Ewa Miller była .jego wspólniczką,   wobec   czego   tylko   jej   zeznanie   nie   mogło   być wystarczające.   A   więc   to   dlatego   Hubbard   był   taki   pewny wygranej. Bo trzymał w zanadrzu Howieego Fella, który był w każdej chwili gotów zeznać, że widział naradę na przystani.

Andy usiłował sobie przypomnieć. Przecież przystań i całe jej otoczenie świeciły pustkami. Jeśli nawet Howie gdzieś tam był, to w każdym razie Andy go nie widział. Ale Howie miał talent do zjawiania się jak spod ziemi. To robota Suraciego, musiał

mu za to obiecać niezłą forsę. Przed oczyma stanęła mu blada twarz chłopaka, z tym jego ohydnym, nienaturalnym wyrazem obojętności. Smarkacz był amoralny, pozbawiony lojalności w stosunku do kogokolwiek.

Krzesło   elektryczne   i   egzekucja   nigdy   dotąd   nie   były   tak bliskie. Kto mu uwierzy, że jest niewinny? Kto mógł by w to uwierzyć? A on nie może nawet wystąpić w obronie własnej.

Gdyby   się   zdecydował,   prokurator   wykorzystałby   jego zeznanie, by oskarżyć całą policję o przekupstwo i korupcję, chociaż   zaledwie   w   stosunku   do   paru   szyszek   byłoby   to uzasadnione.

A więc poświęcili go. Aż do tego momentu Andy właściwie w to nie wierzył. Odczuwał zimną, niepohamowaną złość na myśl o nikczemności, jakiej padł ofiarą.

Ale teraz już go mają — teraz im się nie wymknie. Nigdy!

— Kto to jest ten Howard Feli? — spytał Hugh z chmurną twarzą.

—   Ten   smarkacz   fotoreporter,   który   się   zawsze   koło   mnie kręcił — Andy nieudolnie usiłował się uśmiechnąć.

— Czy myślisz, że był wtedy na przystani?

Andy wzruszył ramionami.

—   Nie   widziałem   go,   ale   to   o   niczym   nie   świadczy.   Padał

deszcz i było ciemno, choć oko wykol. Mógł się gdzieś ukryć.

Hugh gwizdnął cicho.

— Wiesz, co to znaczy?

Twarz Andy’ego wykrzywiła hamowana złość.

— Wiem, co to znaczy — wyjąkał.

Przebiegły,   rozważny   Hugh   był   najwyraźniej   zdezoriento-wany. Widać było, jak zbiera myśli.

—   Wygląda   na   to,   że   Hubbard   ma   jakieś   silne   atuty   — powiedział Andy z goryczą.

— Tak jest — odparł Hugh, serdecznym gestem biorąc go za rękę. — Ma silne atuty.

—   Jak   my   z   tego   wybrniemy?   —   Andy   spojrzał   w   oczy adwokatowi.

Nagle nastrój Fitzgeralda uległ zmianie.

— Obalę jej zeznanie — oznajmił żywo. — Obiecuję ci, Andy: czy jest patologiczną oszustką, czy nie — ja ją zła mię tu, na tym miejscu.
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Piątego dnia procesu Hubbard i Ewa Miller mieli efektowne wejście.   Przybyli   do   sądu   tuż   przed   rozpoczęciem   porannej sesji i wkroczyli wolno środkiem sali.

Dziennikarze   i   fotoreporterzy   deptali   im   po   piętach   aż   do stołu   prokuratorskiego.   Publiczność   stawała   na   ławkach, tłoczyła   się   i   poszturchiwała.   Dokoła   stołu   prokuratora trzaskały   bez  przerwy   flesze.  Woźni   dokazywali   cudów,  żeby zaprowadzić   porządek,   i   wreszcie,   na   parę   sekund   przed wejściem sędziego Harrisa, udało im się za pędzić dziennikarzy na ławę prasową, a większość pub liczności zmusić, by zajęła miejsca.

Sędzia   Harris   energicznie   zastukał   młotkiem,   a   woźny krzyknął głośno:

— Spokój! Spokój! Proszę siadać! Woźni, proszę do pilnować, żeby wszyscy pozajmowali miejsca.

Ludzie jednak w dalszym ciągu pchali się, żeby móc widzieć Ewę   Miller,   a   gwar   nie   ucichł   mimo   kategorycznych napomnień sędziego i woźnych.

Głos jednego z woźnych wzniósł się ponad wrzawę: — Ewa Miller proszona jest o zajęcie miejsca dla świadków!

I   wreszcie   Ewa   Miller   stanęła   w   miejscu   widocznym   dla wszystkich   i   zapadła   głęboka,   pełna   oczekiwania   cisza.

Wyglądała młodo, skromnie i elegancko. Była W bardzo dopa-sowanym,   bladoniebieskim   kostiumie.   Robiła   wrażenie zupełnie spokojnej, jak gdyby to, co się dzieje, w niczym jej nie dotyczyło. Błękitne oczy patrzyły łagodnie na zatłoczoną salę, ale w jej zachowaniu Andy do strzegł pewność siebie i śmiałość, jakich dotychczas u niej nie widział.

Była bez wątpienia najpiękniejszą z dziewczyn zamieszanych kiedykolwiek w Metro City w sprawę o morderstwo. Co więcej — wyglądała jak uosobienie niewinności! A już z pewnością nie jak ktoś zdolny popełnić potworną zbrodnię czy też wciągnąć kogoś w zasadzkę.

Hubbard   stał   teraz   obok   niej   i   mówił   tonem   łagodnym, przyjaznym:

— Poprosimy panią, panno Miller — zaczął uprzejmie — żeby pani   mówiła   tak   głośno,   jak   pani   tylko   może,   żeby   wszyscy obecni słyszeli pytania i odpowiedzi.

— Dobrze — skinęła głową.

Nie miała kapelusza i machinalnie odgarnęła do tyłu kosmyk jasnych   włosów,   podnosząc   twarz,   na   którą   padł   słoneczny blask sączący się przez wysokie okna sali sądowej.

Hugh   Fitzgerald   śledził   jej   ruchy   chłodno,   z   namysłem.

Wiedział, że z tym świadkiem sprawa nie będzie prosta. Ewa Miller była ładna i potrafiła się ubrać: Umiała poza tym z całym patosem zagrać skrzywdzoną niewinność. Najtrzeźwiej myślący sędzia nie zwątpiłby w jej świadectwo.

Nagle Andy poczuł na sobie czyjś wzrok. Rozejrzał się dokoła i   w   piątym   rzędzie   drewnianych   ławek   zobaczył   Buddy Suraciego!   Kiedy   ich   spojrzenia   się   spotkały!   w   twarzy Suraciego nie drgnął najmniejszy mięsień. Po prostu siedział i patrzył,   a   zimne   oczy   świadczyły   o   tym,   że   wszelkie   ludzkie uczucia są mu obce. Ciemne, muskularne ręce leżały splecione na   oparciu   ławki   przed   nim.   Siedział   wychylony   daleko   do przodu,   żeby   nie   uronić   ani   słowa   z   tego,   co   powie   Ewa.

Nadszedł   dzień   zemsty,   dzień   triumfu!   Jego   narzędzie zawiedzie   porucznika   Hutchisona   na   krzesło   elektryczne.

Śmierć Louie zostanie po mszczona.

Wzrok   Andy’ego   powoli   przeniósł   się   z   Suraciego   na   Ewę Miller.   Stała   z   gracją   i   godnością   na   miejscu   dla   świadków.

Poranne słońce prześliznęło się po jej kształtnych nogach.

Twarz Hugha Fitzgeralda zdradzała głębokie skupienie. Jego szczupła   postać   wychyliła   się   z   lekka   do   przodu;   chciał

możliwie najlepiej słyszeć zeznania Ewy Miller.

— Jest Suraci — szepnął Andy.

— Gdzie? — spytał Hugh nie spuszczając wzroku z Ewy.

— Piąty rząd na lewo.

W   chwilę   później   Fitzgerald   odwrócił   się   i   spojrzał   na Suraciego.

—   Do   zerwania   pomiędzy   porucznikiem   Hutchisonem   a Yusselem Applebaumem doszło po obławie na bank Yussela — mówiła spokojnie Ewa Miller.

— Kiedy to było? — spytał Hubbard.

— Siedemnastego sierpnia.

— Proszę dalej — ciemna twarz prokuratora, pełna napięcia i podniecenia, stanowiła ostry kontrast z opanowaniem i lalko-watą pięknością Ewy.

— Mniej więcej w tydzień potem Yussel przyszedł do pana i złożył   oświadczenie,   w   którym   stwierdził,   że   porucznik Hutchison był jego partnerem, i wyraził obawę, że Hutchison chce go zabić.

Hugh poderwał się na nogi.

— Protestuję — wykrzyknął — świadek zna ten szczegół tylko ze słyszenia!

— Przychylam się — sędzia Harris zwrócił się do Ewy Miller i powiedział surowo: — Panno Miller, proszę w swoich zezna-niach   ograniczyć   się   do.   tego,   co   pani   sama   widziała   lub słyszała.

— Czy porucznik Hutchison rozmawiał z panią o Applebaumie? — zapytał Hubbard.

— Tak.

— A co mówił?

— Mówił, że zamierza zabić Yussela. Że w tym celu wynajął

zawodowego rewolwerowca z Chicago, Jita Kelly.

— Czy pani zaprotestowała przeciwko temu?

— Tak. Spytałam go, dlaczego nie weźmie paru chłopaków, żeby mu sprawili lanie jako ostrzeżenie.

—   Ale   Hutchison   się   na   to   nie   zgodził?   —   podpowiedział

Hubbard spiesznie.

— Nie — Ewa potrząsnęła wolno blond lokami. — Powiedział

mi, że Yussel rozpuszcza na mój temat plotki — że byłam jego kochanką i że mnie porzucił.

— Czy tak było rzeczywiście?

— Nie.

Hubbard uśmiechnął się.

— Proszę dalej.

—   Trzydziestego   sierpnia   po   południu   przyszłam   do   pana Kelly   do   hotelu   „Park-Central”.   W   czasie   rozmowy   w   hallu dałam mu pięćset dolarów od Hutchisona i powiedziałam, że drugie pięćset dostanie po zabiciu Applebauma.

— Czy robiła to pani na polecenie Hutchisona?

— Tak.

— Czy przekazywała pani Kelly’emu jeszcze jakieś wiadomo-

ści?

— Tak. Powiedziałam mu, że porucznik Hutchison zapewnia mu po zabójstwie bezpieczną ucieczkę z Metro City.

Hubbard przechadzał się tam i z powrotem przed miejscem dla świadków.

—  Czy   Hutchison  polecił  pani   przekazać  Kelly’emu   jeszcze jakieś instrukcje?

—   Tak,   że   mamy   się   spotkać   przed   hotelem   o   dziewiątej trzydzieści  i  razem  jechać na Przystań   11,  West  River, gdzie Hutchison będzie na nas czekał.

Hubbard położył nagle rękę na oparciu krzesła dla świadka i przysunął twarz do twarzy Ewy Miller.

— Panno Miller — zagrzmiał — czy kochała pani porucznika Hutchisona?

— Nie — odpowiedziała cicho.

— Dlaczego więc robiła pani te wszystkie rzeczy, wiedząc, że są złe zarówno z punktu widzenia moralnego, jak i prawnego?

Ewa Miller zagryzła róg chusteczki, a w jej błękitnych oczach lalki ukazał się wyraz symulowanego strachu.

— Bałam się go — powiedziała cicho.

— Pani się go bała — powtórzył Hubbard. — Dlaczego?

— Wiedziałam, że zabijał ludzi. Bałam się, że zabije…

— Protestuję! — ryknął Hugh Fitzgerald wstając gwałtownie.

Ewa Miller doskonale przygotowała się do tego wystąpienia.

Cała sala była ekstatycznie wsłuchana w jej słowa. Wszystkie oczy spoczęły na niej, jak w hipnotycznym transie. Nikt więc, nawet   woźni   sądowi,   nie   zauważył   małego,   niepozornego człowieczka, który parokrotnie   zmieniał miejsce, by w końcu usiąść dokładnie za Suracim.

Był to Sidney Suss, z ufarbowanymi na czarno blond włosami i   szaleńczym   błyskiem   w   wyłupiastych,   nabiegłych   krwią oczach. Jego mała twarz o ostrych rysach  była wymizerowana i nie ogolona, a pod oczami rysowały się głębokie cienie. Usiadł

za Buddym, niewiele większy od chłopca, lustrując wzrokiem salę. Jego wytworny garnitur był wymięty i brudny. Wreszcie dopadł Suraciego.

Strzały   rozbrzmiały   w   pełnej   napięcia   atmosferze   sali sądowej   jak   dwa   bliźniacze   gromy   letniej   burzy.   Buddy,   nie wydawszy nawet głosu, zsunął się z ławki i upadł na ziemię. Z

dwóch niewielkich dziurek w głowie wyciekły na nieskazitelny kołnierzyk białej koszuli strumyczki krwi.

Na   sali   rozpętało   się   piekło:   kobiety   krzyczały,   a   stateczni mężczyźni powłazili pod ławki. Przysięgli pokulili  się w swoich krzesłach, a sędzia Harris na próżno stukał młotkiem.

Sidney Suss biegł już głównym przejściem do drzwi. Ale nie dobiegł. Od znajdujących się na sali policjantów dostał w plecy kilka   kul.   Siła   uderzenia   pocisków  odwróciła   jego   niewielkie ciało o sto osiemdziesiąt stopni, tak że pięć wymierzonych w niego   rewolwerów   dokończyło   śmiertelnego   dzieła.   Ze zmasakrowaną twarzą runął na ziemię: Andy’ego   otoczyła   wzmocniona   eskorta   ośmiu   policjantów.

Zakuto   mu   z   tyłu   ręce   w   kajdanki   i   tylnymi   drzwiami wyprowadzono do celi. Ewa Miller tymczasem, nie  opuszczając miejsca   dla   świadków,   dała   przedstawienie,   które   możną   by zatytułować: „Tygrysica w ataku histerii”.

— Proszę opuścić sąd! Proszę opuścić sąd! — sędzia Harris nie przestawał krzyczeć, na próżno waląc młotkiem w stół.

W tydzień później, kiedy Ewa Miller przyszła już do siebie, sąd wznowił posiedzenie. Na salę nie wpuszczono nikogo bez dokładnej   rewizji   osobistej.   W   małej   poczekalni   dwie funkcjonariuszki   policji   obszukiwały   kobiety.   Dziennikarze, fotoreporterzy   i   ilustratorzy   protestowali   przeciwko   tej procedurze, ale w końcu i oni musieli się jej poddać.

Ewa Miller, składając przysięgę, była blada i zdenerwowana.

Postarzała się o dziesięć lat. Cały jej wygląd zresztą sprawiał

wrażenie zaniedbania. Ta zmiana wywołała komentarze wśród publiczności.

Panna   Wynn   podała   Hughowi   fotokopię   dokumentu.

Fitzgerald odetchnął z ulgą. Znalazł w końcu klucz do powiązań Ewy Miller z Buddy Suracim — jest się wreszcie o co zahaczyć.

Podszedł do miejsca dla świadków i spokojnie przemówił do Ewy   Miller.   Niszczył   ją   chłodno,   metodycznie,   w   bardzo łagodnej tonacji. Było to dość żałosne zwycięstwo. Pozbawiony życia   głos   dziewczyny,   złamany   i   przygnębiony,   zamarł   na długo, zanim Hugh skończył.

—   Proszę   głośniej   —   upominał   ją   często   sędzia   Harris   — proszę głośniej, tak żeby przysięgli panią słyszeli.

— Panno Miller — powiedział cicho Fitzgerald — pani jest zapewne świadoma tego, że zeznaje pani pod przysięgą?

— Tak.

— Czy zdaje pani sobie sprawę, że ta przysięga zobowiązuje do mówienia prawdy?

— Tak.

— Wysoki sądzie — powiedział Hubbard wstając — świadek miał   niedawno   poważne   przejścia.   Obrona   znęca   się   nad świadkiem.

— Chcę jedynie ustalić, czy świadek docenia wagę przysięgi, jaką złożył — odparł Hugh. — Stawką jest życie ludzkie, więc docenianie znaczenia własnych słów przez świadka jest sprawą zasadniczą.

— Proszę kontynuować — powiedział Harris.

Kiedy Hugh Fitzgerald stawiał następne pytanie, jego twarz była pełna napięcia.

—   Czy   wszystko,   co   dotychczas   świadek   zeznał,   było prawdziwe?

Ewa Miller zamknęła oczy i skinęła głową.

— Tak.

— Panno Miller, czy kiedykolwiek była pani mężatką?

— Protestuję — warknął Hubbard.

—   Wysoki   sądzie   —   rzekł   Hugh   —   to   pytanie   ma   ścisły związek z dalszymi zeznaniami świadka.

Sędzia Harris postanowił, że Ewa Miller ma odpowiedzieć na to   pytanie;   o   ile   jednak   nie   będzie   ono   miało   związku   z   jej dalszymi zeznaniami, zostanie unieważnione.

Protokolant odczytał Ewie pytanie.

— Panno Miller, czy kiedykolwiek była pani mężatką?

— Nie — odpowiedziała zagryzając wargi.

— Wysoki sądzie — Hugh Fitzgerald  podniósł wysoko, tak żeby wszyscy mogli zobaczyć, fotokopię dokumentu, którą mu zaledwie przed paroma minutami podała panna Wynn. — Mam tutaj fotokopię świadectwa ślubu Ewy Miller, stwierdzającego, że w maju ubiegłego roku poślubiła ona w miejskim urzędzie stanu cywilnego niejakiego Louie Suraciego.

Sędzia Harris sięgnął po dokument. Przeczytał go szybko i wręczył prokuratorowi Hubbardowi, który mimo woli wystąpił

naprzód. Na jego ciemnej twarzy malowało się zaskoczenie i rozpacz.

— Składam ten dokument jako dowód wiążący się z dalszym tokiem sprawy — oznajmił Hugh.

— Nie zgłaszam sprzeciwu — powiedział odważnie Hubbard.

Hugh   pokazał   dokument   przysięgłym.   Od   strony   ławy prasowej i publiczności dał się słyszeć pomruk zdziwienia. Po raz pierwszy od początku rozprawy sędzia Harris zignorował

zamieszanie.

—   A   więc,   panno   Miller   —   powiedział   chłodno   Hugh   — powtarzam   raz   jeszcze   pytanie:   czy   kiedykolwiek   była   pani zamężna?

Ewa Miller jak gdyby się skurczyła. Spuściła głowę i siadła szlochając cicho. Hugh poprosił o szklankę wody. Ewa napiła się i oświadczyła, że może mówić.

— Tak — powiedziała patrząc w przestrzeń — byłam mężatką.

—   Czy   pani   mężem   był   Louie   Suraci,   bratanek   człowieka, który został zabity na tej sali w poniedziałek rano?

— Tak.

— Czy w strzelaninie, jaka powstała w czasie napadu na bar Jake’a dwunastego czerwca, porucznik Hutchison zabił Louie Suraciego?

— Tak.

— Czy wtedy Louie Suraci był już pani mężem?

— Tak.

Ewa Miller patrzyła obojętnie przed siebie. Buddy Suraci nie żył. Nie miała skąd oczekiwać wsparcia. Nikt się już za nią nie ujmie. Rozpacz przesłoniła rozsądek i po raz pierwszy od czasu morderstwa mówiła prawdę.

— Buddy Suraci, stryj pani męża, ukartował to wszystko, żeby zniszczyć   porucznika   Hutchisona   —   powiedział   uprzejmym tonem Hugh. — Prawda, panno Miller?

Krew uderzyła jej do twarzy i powoli odpłynęła.

— Tak — powiedziała bezbarwnym głosem. — Tak,  to prawda.

Nagle wydało się, że wszyscy mówią naraz. Sędzia Harris z wściekłością   walił   młotkiem   domagając   się   ciszy.   Hugh Fitzgerald spojrzał mu w twarz, a w jego twardych, niebieskich oczach malował się triumf.

—   Wysoki   sądzie   —   powiedział   spokojnie   —   domagam   się natychmiastowego uniewinnienia porucznika Hutchisona.

Sędzia   Harris   spojrzał   znękany   na   prokuratora   Hubbarda, który   w   milczeniu,   ze   spuszczoną   głową,   wertował   notatki.

Następnie   zwrócił   się   do   przysięgłych.   Mówił   spokojnym, uroczystym tonem:

—   Zwracam   się   do   was,   panowie   przysięgli,   o   wydanie wyroku uniewinniającego.

Sędziowie   przysięgli   niezwłocznie   uznali   Andy’ego   nie winnym. Sędzia Harris zastukał młotkiem, zebrał fałdy togi i opuścił salę sądową.

Gdy tylko przebrzmiał dźwięk młotka, reporterzy, jak  na z góry umówiony sygnał, wyroili się z ławy prasowej i rozpoczęli wyścig w poszukiwaniu automatów telefonicznych.

Fotoreporterzy   poprzewracali   krzesła   i   stoły,   żeby   tylko dostać   się   do   Andy’ego   i   Hugha,   którzy,   poklepując   się nawzajem, śmieli się, szczęśliwi i podekscytowani.

Andy oprzytomniał dopiero na widok zgrabnej, dziewczęcej figurki   Ingrid   opuszczającej   właśnie   salę   sądową   tylnymi drzwiami. Przepchnął się przez śpieszące z gratulacjami tłumy do wielkich drzwi — drzwi wiodących na wolność. Dogonił ją w korytarzu, uniósł do góry i okręcił dokoła.

—   No,   uważaj   —   wykrzyknęła   uszczęśliwiona,   na   próżno usiłując uwolnić się z jego objęć — nie jestem z żelaza!

— Chcesz papierosa? — zapytał Andy.

Wybuchnęli   śmiechem,   jakby   to   był   najlepszy   dowcip   na świecie.

W dwa dni po zwolnieniu Andy’ego i jego powrocie do pracy inspektor Cudahy z powodu złego stanu zdrowia wycofał się z czynnej służby.

Za   pieniądze   otrzymane   od   Suraciego   Howie   Feli,   młody fotograf,   otworzył   sobie   sklep   z   artykułami   fotograficznymi.

Widuje się go codziennie na Main Street i w innych ruchliwych miejscach   Metro   City.   Ale   teraz   trzyma   się   już   od   policji   z daleka.

Ewy Miller nie pociągnięto do odpowiedzialności za fałszywe zeznania.   Wystąpiła   natomiast   z   roszczeniem   do   udziału   w dwudziestomilionowym   spadku   po   Buddy   Suracim.   Wkrótce po otrzymaniu przeszło miliona dolarów wyjechała do Europy i wszelki ślad po niej zaginął.
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